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i  w odkupach wódczanych na tychże samych zasadach, ua jak ich  się 
przyjm ują w załóg w skarbowych pudradacb.

—  Dnia 2-go lipca 1859 roku, pan m in is ter spraw wewnętrznych 
w liczbie innych wniósł do rady państwa przodstawien o , ażeby 
sporządzenie rekw izytów do straży pożarnćj w miastach włożyć n i 
obowiązek nie p o lic ij a m iejskich dum (municypalnoiei) lub spełnia* 
jących ich obowiązki władz, z tóm ażeby sprawdzenie stanu spo­
rządzonych przedm iotów odbywało się przy m czeln iku po lic ji i po­
wiatowym strapczym, z uczęstnietwem deputatów od właźcie e 'i do­
mów po jednym z każdego stanu (wybieranych na tć j samój zasaii/.ie 
ja k  deputaci kwaterniczćj komm issji) i  agentów assekuracyjoydi to­
warzystw gdzie się oni znajdują, i  żeby ak t tego sprawdzenia, z pod­
pisem wszystkich obecnych, i  po wpisaniu zrobionych przez każ­
dego z nich uwag, był przedstawiony do uwagi wyż.zćj władzy. J E(ż J  
CESARSKA MOŚĆ (powyższe przedstawienie p. m in is tra , zgodnie 
z uchwałą rady państwa K kw ie tn ia  i  7 listopada Najwyżej u tw ierdzić 
i spełnić rozkazał.

—  C E S A R Z  JEG O  M O Ś ć  na d. 22 wrzńśnin N a;ła- 
ukatłiej mianować raczył kawalerami orderu św. Włodzi­
mierza 4 kl. za 35 lat nieposzlakowanej służby v» ilasto* 
wych obowiązkach, Wileńskiego gubernjal .ego kontro­
lera radcę stanu Zaborowskiego i Wileńskiego powiato­
wego skarbnego Wototowicza.

—  Urzędnik dla szczególnych poleceń wileńskiej izby 
skarbowćj aasesor kollegjalny Leszczyński, uwolniony od 
obowiązku z powodu choroby z mundurem.

—  W ukazie rządzącego senatu pod dniem 7-m wrze­
śnia 1860 roku dop. Wileńskiego gubernatora wojennego 
nastałym, wyrażony jest rozkaz Najwyższy względem zam­
knięcia Wileńskiej i Wołyńskiej kommisij l i k w i d a c y j n y c h  

i oddania spraw w nich nieukończonych do izb cywilny h 
tych gubernij, w których się położoD© majątki likwidacji 
lub rozdziałowi ulegające znajdują
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—  CESARZ JEGO MOŚĆ w skutek uchwały kom ite tu  pp. m in istrów , 
Najwyżćj rozkazać raczył: pozwolić na przedaż do palenia ty tun iu, 
cygar i  papirosów w owocowych kramach, w piekarniach i  cukierniach, 
z tóm  ażeby na mocy 54 a rt. 4 pun. Zb. P r wyd. 1857 T . V  ustawy
0 akcyzie z ty tun in , wzięte były świadectwa: w stolicach na 15 ru b li 
w gubernjalnych i  portowych miastach na 10 rub li; a w powiatowych
1 nadetatowych, ja k  również miasteczkach i  wioskach na 5 ru b li sreb.

—  Przez Najwyżćj utwierdzoną uchwałę kom ite tu  pp. m in is trów : 
nadane towarzystwu Ryzko-Dynaburskićj drogi żelaznćj art. 1655 T. 
X . cz. I  p. 22 ( I I I  d. ciąg) prawo na przyjmowanie w skarbowych po- 
dradach i  liwerunkach, opłaconych jego akcij, rozciągnąć w stosuuku 
dwóch trzecich części wniesionćj summy i  na te nieopłacone akcje tego 
towarzystwa, na które  nadpłacono nie mnićj 50 proc. pełnśj wartości; 
obok czego postanowić że w razie nie uiszczenia na założone w skarbie 
nieopłacone akcje, resztujących na żądanie towarzystwa opłat i  prze- 
daży zatóm duplikatów  tych akcij, wyręczona z przedaży summa obra­
ca się przedewszystkićm na umorzenie długu skarbowego i  ty lko  osta­
tek jeże li się znajdzie, wraca się towarzystwu na mocy $ 14, ustawy. 
O każdorazowćm zaś przyjęciu nie opłaconych akcij w cw ikcję skarbo­
wych podradów i  liwerunków, ja k  również o oswobodzeniu ich z pod 
załogu, właściwe władze niezwłocznie uwiadamiają zarząd Towarzy­
stwa. Obecnie przez Najwyżćj utwierdzoną 25 uplynionego paździer­
nika uchwałę tegoż kom itetu, uznano możność dopuszczenia tych 
akcij, tak opłaconych ja k  i  nieopłaconych do przyjęcia w ewikcje

3artepncHBaTŁ hcmojkho! O tb Ijth .tł od-imepi h MaxHVAb I 
pyKOH) yHTepy.

HaaaJiact THSeAaH pa3flHpa»maH cpna. Bjrfcpaa Kpa- 
ciiBafl fltByniKa AtTb p a p a m  Tpexb, ctoh y  hobo3KH, 
p w p jia  rjiyxo h cyflopoatHo B3flparHBa.ia BctMb TtAOMb, 
KaKi) nopTptJieHHaa iiTHRa. Hu ynpeKa, uh wajioOt,
HH CAOBb: TOAbKO CTOHU H BCX.inill>lBaHi>(‘.

—  fltTKo Moe, HeOopaiKa moh! CryóHjn, TeOa 3Jioft ne- 
jiobLktj! JieueTaJii, ciapHKb. H VBiifltTbCH iiepeflb CMep- 
TbK) CT. TOCoń He np*pTCH......

—  YHTepi ołHiłepi. flajTb 3HaKb iporaTbca. CTapiiKb 
3aMi.THJiT>.— „C m lre , (lanoiUKii, CTońTe,* h a b p  ero 
BUCOXAO BT. Ofluy MHHyTy 0Tb CAe3b .— E d b  MHHyTU, K0- 
r p  b t.  caMOMT. nonuioMi. flMHCHHHOMb Aim i, bu noflM tra- 
Te TopatecTBeHHue momchtu Be.iiuiHBaro pcTOHHCTBa. 
CiapHKT. noflHHAT. r.ia3a kt. neCy, oónaaaim, cboio 1'oaoby; 
pyKU TBep.p AerAH Ha roAOBy ynaBineft Ha KOAtna f lt -  
ByillKH. ItiblKb oCOHXb llpOH3HOCI1Ab MOAHTBy . BT. K0- 
Topoń ue Chao caobt., Chah toai.ko HeBtfloMUH, ho no- 
HHTHLia KaacflOMy ynoBauia— Btpu, Hafleatflu, aioCbh.

„IjOTb npOCTHTT, H flAOTOCAOBHTb Te'H, flOHb! YbAC- 
len i.e — iipouiAo oho: 3a hhmh ohbti. poBHUii necTHUfi 
nyTb— p  BCTynunib h He coflpun, ci. nero. llpomaio 
Toro, kto cTaAi. Meatfly mhob h toOob. BAarocAOBAaw
3aK0HT>,— flAH BCfcXT,, BCtXT. paBHblfl, X0TL OHT, OTpbl- 
BaeTi. y MeHH no.:oBHHy ceppa, h^tt,, CepeTT., Bbipu- 
BaeTT. Bce.... MhI; ocTaeica Tenept toalko oahhoko p i l -  
tu p  MorHAU, Koropaa HepAeKO. MaTb tboh OAaro- 
CAOBHAa h iipocTiua TeOa eme upestfle— sto 6uao ho 3em- 
A t ee nocAtpee caobo.— Eme pa3i. iipomaio u (harocAOB- 
ahh) TeOa: p  coxpaHiirt tcóh Bon., u MaTepi. Coatia u 
O B aTua ero....

H roAOBa ciapiiba ciiOBa iioHHKja, chobu 6e3CHAbH0 
OnyCTHAHCb pyKH; CHOBa Ha A ip t TOCKa H TOCKa...

CoAflaTi. ci. orpoMHHMii ycaMii ftepeacHO noAoaai.n. 
yaaBiDyio fie3T. hybctbt. fll;ByuiKy bh noB03KV h Kam, 
HHHKKa OKyiaAT. ee C tpU M T. Ka+TaHOMT..

Ilpoaie apecTauTbi cMOTptAii Tyno, jipyrie Becejo pa3- 
roBapiiBaAH MejK(iy coOow h ct, KapayAbHUMH. (^Boe ro­
pe fltAaeTT. aroiicTo.MT,. Kaacfluń 3naAT>, n o  h oOt. ue.MT. 
rflt HHftyp /lajieKo yfipaeTcn MaTb CTapymua, a;eiia-Mo- 
AOflHua, cecipu . óurb moikctt. Ma.io.rliTOKT,-cuirb atyen. 
ct. HAaae.MT. aepcTBuil uyajoti x.itfii,: moikch 6m i  p«ib  
THeTca n o fli rajKeAoń pańoToń, baii u p o p e T t cboh abchb, 
BcnuxiiBaa h KpacHta BcnoMiiHawaii nepByio aiiciyio 
BCTptąy CT> CB011MT. M1I.1L1MI,....

0<I•H^ep^. oTBepHyAca atcKo.ibKO bt. ciopoHy, nomunu- 
Baa cbou y e t  p a 3 c ta u u o  u  uewuAocepguQ 3aToriiBaacb

rpoinoBoB CHrapoil. BHnno 6uao— 3TO p 6pufi npocrnil 
MaAbiń; cKB03b 3arpy0tBiuia aepTu KaaapMCimaro Tima 
CKB03HA0 xopoinee pOpoe ivbctbo. 

IHiaTCKiń y.iuóaAca Tyno. Oni. CKopte 6u  ropaćn bt. 
MapcuL.

llapT ia  TpoHyAacb. Eme flOAro C tm a .ii ,  cnoiUKnacb 
CTapilKT., 3a n0B03K0ń.

TaKaa TaaceAaa, flaBamaa cąena!....
—  „ A no3BOAbie y3HaTT>, rocno/iiin t. K a rm m m ., 3a 

i t o  b tv  KpaAio ccuAaioTT,? Heflypna, u in ero  ceó b: toakko  

H3T> HeÓAaropoflnuy.T, bh/iho: o Teut to  Bb cep M art, hau 
uiAaxTH'n. KaKofi. —  3aroB opu .ii onaTb c.ioBooxoT.uiBUiS 
niTaTCKifl.

—  Ct. awCobhhkomt., pascho Cun, cCtacaAa, [f" B.vt- 
d t  Kahoro to Kvnpa Ha 3HaanTeAbnyro cyMMy oóoOjia.iu. 
H y , oho n tobo!— OT3biBaeTca cyxo KaniiTaub,

UlTaTCKiń CHOBa 3actMCHHAT, HOaCKaMlI.
—  „T aK t-c i! A mu nyMaAii, n o  w o -iiu ó yp  nonanc- 

Hte. IlnponeMT. u 3to nnTepecuo. I1o3t l -c u  C1.1 ii iio.t* 
3iw oót. śjtomt. HaniicaAT.. I I  yacacHo, rociio/(iiin, Kaim- 
Tam,, awóaki Tania iicTopiu... caMT,, npuanawcb p  ;kcii- 
CKaro noAa naflOKT,. Ha aTOTT. cnen. Bccb Bb o rp . 
llOTT, IiepBHO COBtTHHKb, KaHCCTCH yjKT, K\’iia, I! TOTT. 30- 
MtTHAi. T u  y MeHa, CMOTpn, roBopiirb, c t.  Caóte.MT.-toI 
B t p i  TOAbKo uafltAaenn,: JKemiTbca TeCa no uepBoil ;ica- 
AoCt 3acTaBAio! “ A  caMT, Taiioił BOAOKiua: nepuuil uctx'fc 
Oapumenb h no.ii.Kt to 3jitcb Buym.n.; n ito unii: Tf
llMHHHHHHllt TOTHaCb CT. CyKCpOMŁ HO BCe.MV lopłlfly ot- 
npaBHTCH*. BOTT.— CT, TOBOpiITT,, CB0IIXT, pYKT, IipOlUBCflOUbe: 
ct. anreAOMT, neerb iiM te.M b!— y y ! npoflYBiioii. A a bomu 
CKaacy, xoTb 3to oub u nanoMHUaAT,, a n see ppiKycfc 
npaBHAa: Ceń copoKy. Cen Bopoiiv: pyKy aaObeiin., Jiophio* 
IDKY y O ie n n ,!...

—  X a, xa, xal OacoMb nycTnii BoniicTBennufl Konii- 
raHb. CnpaBepHBo 3aMtTHAn; 9to KaKT, y naincro Gpa- 
Ta: aaBcerfla o p m . moh 3aKa(iu'iHuii oidincpT.. no Ka»o- 
Aepin om. c.iyacii.n,, roace 9Ty noc-ioBimy ijj»HBo/jn.n. u 
npaBfly CKa3aTb ahxoh Cuat. Ma.iuń axon. RacwTUa. 1’^ i t  
CaTeubKa moh!...

KaKb Taace.iu an i 0e3CMucjeHiiufl npn3,Tnr.in p t in .  r>0* 
Topua cocTaB.iaioTi. y  naci, TaKoe oCu/ieimoc, n tI.mt> 
HCMeHte rpycTHoe aBAcnie. I I  pa3p io ic f l ona óe3b p u -  
Copa, bt. Biiay .ni miCTaro CBtTAaro iyb ctb o , icoropoe ' ino 
ocTaeica noKaMtcTb nt acflo rpasH u uouiaoctii, bk c .u y  

ah nyiKoii cKopOu. Koropaji bt. KoneRT. pasóuBaerb 

Aofitfia.
{UpodojtMeenit tttpeds.)

Aaacb, yMHAbno BUTaniBaeTT. cboio Mop^oTy, BoopyaceH- 
liyKi naiHipocKou h3t, po30Boii CyMarn.

—  Ct. H&nniMT.!— óypaiiTT. cimAo KaiiHTam,, hokao- 
naacb ct. curapoił.

—  Bu rf lt  H3B0AHTe noKynaTb curapoiKH?— lipopA- 
acaeTT. nnaTCKiń, oCAinawmifi HeyflepaciiMoe nonoA3HOBe- 
Hje BCTyniiTb ct, rpo3iiuMT, MapcoMi bt. CoAte npop.uKH- 
TeAbnyio Oectfly.

—  I I  ’?.!— na cAoCo/iKt! Oho Hepporo, flOAoacy bomt,: 
na rpoiub ptmero, na manny Bb npiipny, KaKb tobo- 
parb. HeAb3a JKaAOBaTbca: pmoBO am pii ii3BopanHBa- 
roica— BUfltAUBawTb oneHb HenypHua...

—  f lp -c b ! .. .  Ha cBtiKeMb B03/iyxt Kaacpiu TaCaKb 
Hnnero; a BOTb Bb oCujecrat TaKb 3anaxb h oTCHBaeTb... 
Ha aTOTb caeTb KOHemo narnipocKii Hyacno HMtTb: Toa?e 
flemeBo oOxoflaTca....

H tT b — 3antMb »te! Hiciero u cu cHrapKoń! C i  
curapoił, a BaMb pA ow y, CBoiicTBCHiite Kaiib to HameMy 
CpaTy: KOpneTb, a ah npanopb; Hy, BOTb Bamb OpaTb 
mra-mpKa (uiTaicKaro ntcKOAi.KO KopoCurb npH aioii ijh- 
THMHOCTIl) H IiaillipOCU UOTpcCAHTb M03KH0— a HaMb 
OitpoMb cnrapii pa3Bt ipyCny. /|a  a BaMb onaTb flOAoacy, 
nyiKiixb TpyOoKb onacaTbca noAHtiio: KonaAbCTBO TaKoe 
ii u o ii pa3b cxBaTiuiib. A  cboio to TpyCiiy hochtk Bb 
KaMiianiio ne cnoflpynno: ny botl CHrapbi Bcerna npu ce- 
C t HMtTb mohciio...

Meatfly Tt.Mb BopoTa Mpa'maro 3|iaiiia oiBopuAHCb.
C'Ha'ia.ia nOKa3aAHCb COApTH, Cb IipHMKHyTUMH mTUKOMU, 
noTOMb panu apecTaHTOBb, rpeMa KaiipAaMH H Hapyma- 
MH, 3a HHMH 01IHTI, CO.lflaTH.

BoTb oHb, iiponcHTi. iipecTyiiiiocTu! nyMaCMb m u  

HeBOAbHo: ooiijecTBo BUKynaeTb atiimt, npopeHTOMb CBoe 
CAarococToanie. cBoii nporpeccb. 9 to CpaMHaa nomAHHa, 
ynAaHHBaeMan oCmecTBOMb 3a npaBo cBoero piiweHia 
Bnepe/ib.

A  Meatfly TtMb Kaatflbiii 3ByKb aceAt3Hoń iłtnn, Kaat- 
p e  OAtflnoe HCTOMAeunoe auro Bbi3biBaeib atcyiy® Taace- 
•nyw CoAb Bb cepflflt.

Oóuiiii i'ii3ioAorn'iecKin 3aKoKb oomecrBeinioii atii3HH
> capKoiiBaeTb rpoBoatnuii yMb; Kaatfloe nacTHoe upHMt-
ueHie l,aT°Aorn«iecKaro 3aK0Ha BH3UBaeTb cKopOHoe n y B - 
ctbo.

r. A  uto, ncHeBCAbMoatubiH naHe itaniiTane. MoatHO 
emc^iaób npocTHTbca cb floiKoii? “ — rKa-ioCiio npHXAiinu- 
Baa ii noniaTHBancb ua noraxb noflomeAb Kb ołiinepy 
HAaitaBmiii cTapiiKb, yiupan pacnpacHtBiniecfl i 'M 3h cu- 
HeilbKUMb IIAaTKOMb.

— • A  ciynaiixe, CaTeutKa . cxynauxc ceCt-— topko

l l 3 i >  a a O b i i a r o  ł l o p r a )  e f l  i u

IV. Etr.IEUbl.
OrruBO'iHua cflKHU.



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
P0GL\D OGOLNY.

W  wicliach średnich, kiedy wszystkie prawa umil­
kły i tylko jedno, okropne, prawo mocniejszego owła­
dnęło całą ziemią, kościoł wystąpił ze swojem zba- 
wiennem pośrednictwem, i, nie mogąc więcej , tyle 
przynajmniej uczynił, że w  najuroczystszych dla chrze­
ścijaństwa świętach: wcielenia, odkupienia i zmartwych­
wstania, pożar wojny przygasał, krew płynąć przesta­
wała i znękana ludzkość choć chwilowe znajdowała wy­
tchnienie. Te dni wypoczynku, zwane ś w i ę t y m  r o -  
z ej  m e m, przypominają obecny stan Europy. Świeżo 
uplyniouc święta wstrzymały niejako orężną wrzawę; 
wyjąwszy jedną Gaetę, na całej kuli ziemskiej chwilo­
wy pokój panuje i świat odetchnąłby swobodniejszą 
piersią, gdyby mógł mieć nadzieję, że ciężkie i niebez­
pieczne zatargi polubownie załatwić potrafi. Lecz, na 
nieszczęście, ta nadzieja nie istnieje; wprawdzie Na­
poleon III , w pierwszym dniu rozpoczętego roku, 
wynurzył przed ciałem dyplomatycznem otuchę, pe 
wność niemal,że pokój zachwianym nie będzie, że dobre 
porozumienie mocarstw klęski wojny oddali i między­
narodowe stosunki, do pożądanej równowagi przywie­
dzie. Z drugiej atoli strony, nowy król pruski, W ilhelm I, 
w odezwie d o  s w o i c h  l u d ó w ,  nie tai przed niemi, 
że ufność w utrzymanie pokoju jest nadwątlona, że 
w godzinę doświadczenia , liczy na ich wytrwałość i 
wierność. Zgodnie ze słowami wyrzeczoneroi w 1'uil- 
leryj-kim zam k u ,  dziennik l i  o n s t y t u c j  o n i s t a, 
w ostatnim ciągu rozgłośnego p ism a :  A u s t r j a  i 
W e n e c j a ,  stanowczo twierdzi i za niezbity pewnik 
poczytuje, że wojna we Włoszech na nowo zapalić się 
nic może; kiedy zas orężowi dręczącej Europę niepew­
ności rozciąć niewolno, jedna tylko pozostała droga—  
przywrócenia pokoju, to jes t  droga kongresowego wy­
roku. Wnosić by zatem stąd należało, że rząd francuzki 
czynnie pracuje nad skłonieniem mocarstw do zebrania 
się na kongres; czy jednak tc usiłowania pomyślniej­
szym, jak przeszłoroczne, uwieńczone zostaną skutkiem, 
rz icz nader wątpliwa i prawdziwi miłośnicy pokoju nie 
bez cię/kićj troski, w chmurami zamgloną przyszłość 
poglądają. Jeżeli wierzyć doniesieniom dziennika: 
N i e p o d l e g ł o ś ć  B e l g i j s k a ,  Napoleon III  zapy­
tany przez rząd angielski o ostatnie słowo swojej po­
lityki włoskiej , miał odpowiedzieć, że przekonania 
swego nic zmienił i urządzenie federacyjne półwyspu, 
xa najwłaściwsze dla dobra Włoch, za dające najwięcej 
fkojmi do utrzymania Europejskiego pokoju, poczytuje. 

Gdyby to było prawdą, wówczas to bohaterskie lekar 
stwo, jakie Francja w kongresie widzi, musiałoby być 
zauiechanćm, bo Anglja do kongresu, z którego wyroku 
federacja wywiązać by się miała, należeć nie będzie. 
Taki obrót sprawy włoskiej je s t  wbrew przeciwny po- 
jęciorn i przekonaniom ludu angielskiego; niema zaś na 
świecie tak potężnego gabinetu, któryby wszechwładnej 
przewadze powszechnego mniemania synów Albionu, 
oprzeć się zdołał. Bez Anglji, tak jak bez uczęstnictwa 
choć jednego z wielkich mocarstw, niema kongresu. 
Innej więc drogi szukać należy i Opatrzność w miło­
sierdziu swojem niezawodnie ją  wskaże. Jeszcze tajem ­
nica działania dyplomatyczne, przed wzrokiem po­
wszechności zakry w a , ale muszą one być i czynne i 
skuteczne , sądząc z nowego obrotu, jaki rzeczy we 
Włoszech przybierają. Pogłoski o rokowaniach między 
Francją*,*" Piemontem i Gaetą, zą zapewne płonne, bo

Złote kajdany.
Tragl-lŁomodj a w O aJŁtaołi
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Akt 1-siy, 3-ci, 4-ty i 5-ty odbywają się w Warszawie— 2-gi na wsi.

A K T  I.
(Pofcój p. J a n a  Filozofickiego. W  śro d k u  drzw i wchodowe. Z p ra -  

wśj s truny widzów w głębi drzwi do kuchenki ,  z lewćj także  w głębi 
do sypia lnego pokoju  p. J a n a  i  p rzy  n ic h  biórko. Z lewćj s trony 
b izćj sceny k a n a p k a ,  k i lka  krzese łek  i s tolik  p rzed  kanapką;  z p r a -  
wćj,  także  b iżćj sceny sto l ik ,  p rzy  k tó ry m  z prawój s t ro n y  ku 
środkowi sceny stoi wygodny fotel.  Pod śc ianam i kilka krzese łek.  
N a  j e d n ć m  z nich przy  d rzw iach  wchodowych s to i  kape lusz ,  n a  niin 
rękaw iczk i  i laska. N a  s to l iku  z lewćj s t rony  s to i  taca ,  a  na  nićj 
p rzy rząd  do kawy. 1’od ł a d n ą  m a s zy n k ą  pali  się sp iry tus .  Meble 
ob i te  są  zieloną ina te r ją ,  fotel z ielonym sa f jan em , a  wszystko ozna­
cza  porządek ,  czystość ,  a  n aw et  elegancją) .

(Przy  podn ies ien iu  kor tyny p .  J a n  wychodzi z sypia lnego pokoju 
Z d uż r in  por tfe lem  w ręku.  W tym że  sam ym  czas ie  Zydek otw ićra  
drzwi" wchodowe i pokazu je  bile t  na loterją ).

Scena pierwsza.
r .  JAN FILOZOFICKI, ŻYDEK.

ŻYDEK.
M o ż e  pan kupi bilet na loterje,
Do piąte klassę, one pewnie wygra.

PAN JAN (postępując ku drzwiom).
N-J potrzebuję, ruszaj sobie z Bogiem.

ŻYDEK.
Nu. co to szkodzi, jakby pan spróbował,
To summę znaczne przyjdzie, ot tak , za nic.

PAN JAN.
Nic kupię, mówię.

cała mądrość lulzka nie wystarczy na pogodzenie tak 
sprzecznych pierwiastków, jakie Wiktorem Emmanue- 
lem i Franciszkiem II rządzą. Dzienniki utrzymują, że 
rozejm na nowych, nieznanych dotąd zasadach, ma 
stanąć między Turynem i Gaetą; ale ta wieść tak iest 
potworną, tak niepodobna jes t  dopatrzeć do niej naj­
mniejszego rozumnego powodu, że chwila zimnej roz­
wagi bezwarunkowo potępić ją  nakazuje. Taki rozejm 
w jednćm tylko zdarzeniu, byłby możliwym— oto, jeśli­
by powstanie w neapolitańskiem tak spotężniało, że 
środki rządowe z jednej strony byłyby bezsilne do jego 
stłumienia, a z drugiej, klęski kraju tak okropne, że 
zgrozą przenikając duszę Wiktora-Emmanuela, znie­
woliłyby go, bądź co b ąd ź , do najniebaczniejszych 
ustępstw. Lecz tak nie j e s t ;  cząstkowe zaburzenia 
w Abruzzach, Kalabrji i Terra di Lavore, są tak słabe, 
że wbrew przeciwnym wieściom nie przeszkodziły 
Wiktorowi-Emmanuelowi wrócić przez te obwody lądem 
do Turynu. Na całej przestrzeni odbytej przezeń drogi, 
panowała zupełna spokojność, bo powstańcy z niedo­
stępnych wąwozów i skał, za któremi się kryją, w y­
chylić się nie maji, odwagi. Odezwa wydana przez 
hrabiego Trapani, s tryja królewskiego, obietnica, że 
sam na czele rokoszanów stanie, jes t  jednym z tych zu­
żytych środków, które nigdy do niczego nie doprowa­
dziły. Tak więc, rozejm z Franciszkiem II w jednym 
tylko razie mógłby mieć miejsce, to je s t  gdyby ten 
ostatni chciał przed odpłynieniem z Gaety, zawrzeć 
ostateczny jaki układ o majątek osobisty upadłej kró 
lewskiej rodziny. Ale i ten powód nie usprawiedliwia 
roze jm u; pośrednictwo dworów byłoby w tej mierze 
skuteczniejsze niż własne rokowania Gaeckiego oblężeń- 
ca. Słowem, z jakiegokolwiek stanowiska wieść o ro- 
zejmie roztrząsać zechcemy, zawsze jej nieprawdopodo­
bieństwo równie jes t  uderzające.

Ale, pominąwszy te  błahe dziennikarskie wybiegi, 
przypatrzmy się raczej wspaniałemu i pocieszającemu 
widokowi, jaki w tej chwili rozwija się przed oczami 
świata w Turynie. Włosi jednego pragną: jednoli­
tej ojczyzny; Rzymu i W enecji;  tylko różnemi dro­
gami dążą do tego celu. Prawdziwi mężowie stanu, 
pod przewodnictwem hrabiego Cavour, chcą dójść do 
niego siłą przekonania, szanując międzynarodowe po­
jęcia, folgując nawet, niekiedy, przesądom, a w ra ­
zie, gdyby ta droga okazała się zawodną, nie zawa­
hają się użyć oręża, ale w czasie właściwym, uzbro­
jeni w zasoby, ręczące niezawodność zwycięztwa. Te 
zasady wyznają wszyscy ludzie światli, dojrzałego są­
du i z biegiem spraw powszechnych oswojeni. Dru­
ga, niezmiernie większa, część Włochów, z zapałem 
ojczyznę kochająca , na niebezpieczeństwa niebaczna, 
nienawiścią ku Austrji zaślepiona, nie widzi zbawie­
nia dla k ra ju ,  tylko w jak  najprędszem rzuceniu się 
do b o ju , o ktorego najświetniejszym wypadku , cie­
nia nawet wątpliwości nie przypuszcza. Tej części 
Włochów wodzem, bohaterem, bożyszczem, je s t  Gari­
baldi. Ale nad t e m i , sprzecznemi, wyobrażeniami, 
unosi się wspaniała i ukochana postać W iktora-Em­
manuela; obie strony w milczeniu z ust jego oczeku­
ją  hasła. Król włoski, wierny poprzysiężonemu pra - 
w u , wszystko dla narodu przez naród tylko czynić 
postanowił. Od czasu ostatniego parlamentu , pań­
stwo jego powiększyło się w dwójnasób co do rozle­
głości i liczby m ieszkańców ; dawny parlament nie 
w ystarczał, należało nakazać nowe wybory i to na

ŻYDEK (chowając bilet).
At, kiedy pan niechce,

To ja  poszukam inne, co to wezmą,
I będą mieli krociów.

PAN JAN.
Niechaj mają.

Ja  krociów niechcę.
ŻYDEK (kręcąc gtową).

Jaki pan filozof.
(Wychodzi),

PAN JAN 
(przymykając drzwi— z uśmiechem).

To też nazywam się Filozoficki.
(Idzie do stolika, kładzie portfel i przysuwając sobie 

krzesełko i siadając)
Lepsza od krociów kawa, co mnie czeka;
Raz, że pewniejsza, drugi raz, że zdrowsza.
Co za śm ie tanka! i bułeczki j a k i e !
Moja poczciwa Mart i, chociaż stara,
Krząta się dobrze. Pewnie już do miasta 
Poszła. Jak wróci, sprzątnie pokoiki,
Zgotuje ob iad—  i o zakład pójdę,
Że mi da barszczyk i pierożki z mięsem.

(Nalewając kawę i popijając).
Mówią, że szczęścia niema na tej ziemi.
Wierutna bajka. Lecz to, co zowiemy 
Szczęściem, jest sztuką, jak  i każda inna 
A z żadną człowiek na świat nie przychodzi.
Nikt się nie rodzi szewcem, ani krawcem,
Ani malarzem, ani też doktorem.
Każdy dopiero musi się nauczyć:
Ten brać nożyce w rękę, a ten szydło,
Tamten rozrabiać farby, a ten znowu 
Czytać z języl a, co się w brzuchu dzieje.
Otoż podobnie trzeba się nauczyć,
Jak być szczęśliwym. Żądze, są to żagle,
W które dmie życie i popędza człeka,
Jak w iatr popędza okręt. Bez nich okręt 
Nie idzie; ale w tem rzecz, aby umieć 
Tak je  nastawić, żeby tylko tyle 
Weszło w nie wiatru, ilz okrętowi 
Trzeba, by ożył, ruszył się i płynął;
By się mógł wstrzymać, kiedy przed nim skały, 
Aby wyminął piaski i mielizny,
Na których mógłby osieść bez ratunku.
W tćm cały sekret.—  Zdaje się nie wielki;
Jednak, na tysiąc takich, coby mogli 
Przybić do portu szczęścia umiejętnie,
Zaledwie jeden sztukę tę  posiada.

całćj przestrzeni kraju. Ludzie trwożliwsi i niedość 
w żywotność parlamentarnego pierwiastku wierzący, 
zlękli s ię ,  że izby zapełnione zostaną zwolennikami 
ruchu, zapaleńcami,'którzy zamknąwszy oczy na wszel­
kie względy, zawółają : D e  l e n  d a  e s t  C a r t h a g o ,  
precz z Austrją i wtrącą naród w odmęt wojny, za­
leją go powodzią łez i krwi* ściągną nań potępienie, 
a może odwet Europy. W  tej stanowczej chwili, ro­
zumni miłośnicy ojczyzny postanowili użyć całego 
wpływu, aby, o ile można, oświecić umysły wybor­
ców i drogą przekonania skłonić ich , aby zapaleń­
com nie dopuścili wstępu do izby radnej. Czytelni­
cy nasi odczytają w dzisiejszym Kurjerze , w jakim 
duchu zgromadzili się w Turynie najpoważniejsi przed­
stawiciele wszystkich politycznych odcieni izby, pod 
przewodnictwem kommandora Buoncompagni i jak zgo­
dnie uchwalili wspierać rząd hrabiego Cavour; tym­
czasem zaś nic nie szczędzić w ciężkiej, ale błogo­
s ław ionej, pracy, wskazania wyborcom ludzi świa­
tłych i cnotliwych na przedstawicieli narodu. Ten 
duch jedności i zgody zapowiada najszczęśliwsze w ró­
żby; ale kto wie, czy powzięte nadzieje nie roz trą­
ciłyby się o ten urok, o to uwielbienie, jakiem całe 
Włochy, od książęcych pałaców do poziomych lepia­
nek, otaczają imie Garibaldiego. Skoroby jeden ob­
wód wyborczy mianował go swoim umocowanym na 
parlament, wnet całe Włochy poszłyby za jego przy­
kładem. Zwolennicy Garibaldiego, towarzysze je ­
go zwycięztw , wyznawcy przypisywanych mu przez 
Mazziniego za sad , skutkiem uniesień podziwienia 
i wdzięczności lu d u , w ogromnej i przeważnej liczbie 
napełniliby parlament. Wówczas głos rozumu musiał 
by zamilknąć; zapał ogarnął by wszystkie serca i peł­
nomocnicy narodu, zebrani aby radzić o jego doli, 
wyszliby z izby z okrzykiem: do b r o n i ,  a ten okrzyk, 
od poduoża Alp, aż do zatoki Messyńskićj, powtórzony 
jednym potężnym głosem , otworzył.by nowy, pełny 
niebezpieczeństw, zawód dla przyszłości włoskiego pół­
wyspu. Wszakże Opatrzność widomie nad nim czuwa. 
Garibaldi, równie wielki wódz jak  wielki obywatel, 
z samotnej Kaprery swojej przemówił do narodu i uro­
czyście oświadczył, że nie przyjmie żadnego umocowa­
nia na parlament. To szlachetne postanowienie zaklę­
ło gromadzące się już burze, już wichrzciciele nie potra­
fią w imię bohaterskiego męża rozrywać obywatelskiej 
jedności. Wzór wodza naśladowanym będzie. Żaden 
ze wsławionych jego towarzyszów nroni nie sięgnie 
o miejsce, którego Garibaldi, dla dobra i spokojności 
ojczyzny, objąć nie chciał. List jego, pisany z tego 
powodu do dzienników, wywołał jednomyślny okrzyk 
podziwienia i wdzięczności. Dziennik francuzki, wy­
chodzący w Petersburgu, m ó w i: „ Zdaje się, że Gari­
baldi uląkł się następstwa niezgod, jakie mogłyby po­
różnić wyborców z powodu jego umocowania, ponieważ 
w imię jedności Włoskiej i wyzwolenia Wenecji, 
oświadczył, że zrzeka się wszelkićj kandydatury do no­
wego parlamentu. Pozostaje wiedzieć, jak  postąpią 
jego stronnicy. Kiedy były dyktator Sycylji i Neapolu 
ustąpił bez szemrania na Kaprerę po wejściu do stolicy 
Wiktora Emmanuela i wprowadzeniu rządu Piemonckie- 
go w Neapolu, jego zwolennicy nie naśladowali ani jego 
m ilczenia, ani rezygnacji. Gzy okażą dziś więcej 
rozsądku i posłuszeństwa? Po cofnieniu kandydatury 
Garibaldiego, czy stronnicy cofną swoją i czy ujrzymy 
nakoniec świetny tryumf polityki hrabiego Cavour ? “

(Przyrządza sobie sygaro).
Mnie, dzięki Bogu, przyszła ona sama,
Przyszła tak łatwo, jak bułeczka za grosz. 
Pamiętam, jeszcze byłem młodzieniaszkiem,
A już jej wówczas uczyć się zacząłem.
W szkołach, na stancji pani Nieczajgłomskiej, 
Mieliśmy codzień chude kartofelki.
Inni sarkali; ja  wiedziałem dobrze,
Że kłótnia z babą masła nie przyczyni,
I kartofelki chude smakowały.
Klęli zwierzchników inni aplikanci,
Że pracy było nadto, że djety,
Nam naznaczone, na gratyfikacje 
Brali dla siebie radcy i prezesi.
Jam sobie cicho siedział, przepisywał,
Oczysczał z myłek błędne referaty,
Kładł komy w miejscach, gdzie ich sekretarze 
Zwykle nie kładą, i dodawszy sensu,
Gdzie go nie było, wesół i spokojny,
Szedłem zjeść smaczny obiad, za złotówkę.
I  po trzech latach był już etat; potem 
Po czterech awans, a po drugich czterech 
Kawałek chleba pewny i do śmierci.
I dziś mam wszystko, czego mi potrzeba.
(W staje, odsuwa pod ścianę stolik, wyjmuje z portfelu 

referat, zapala sygaro, i siadając na fotelu mówi).
Doprawdy, jak rozważam moje życic,
Jest  za co Panu Bogu podziękować.
Już lat czterdzieści żyję, a nie miałem 
Febry, i nigdy ząb mię nie zabolał.
Sześć lat już mieszkam na Tłumackiem, w ładnym 
Tym lokaliku, szczupłym lecz wygodnym,
A mój gospodarz ani mi dwóch złotych 
Do komornego jeszcze nie przyczynił.
Nie mam powozu, lecz mam zdrowe nogi,
I mój szewc ciasnych bótów mi nie robi.
Do wód nie mogę jeździć, za to codzień,
Gdy przyjdzie lato, idę do ogrodu,
Smaczną swą kawę popić świeżą wodą,
Którą mi raźni chłopcy napompują.
Bóg strzegł od żony, lecz i od kochanki,
Która kosztuje więcej i opuści
Gdy przyjdzie niemoc i golizna. Za to,
W każdą niedzielę, kiedy po dwunastej 
W głównej alei siądę na ławeczce,
Mogę bezpłatnie się napatrzeć twarzom 
Kobiet, co wnoszą do ogrodu stroje,
Na które widać Pan Bóg nie uważał,
Gdy do kościoła przyszły poczubionc.

Niezawodnie, źe tak będzie. Przykład wielkiego mę­
ża, ziomkowie, a tem bardziej najbliżsi jego sercu, po­
wiernicy jego myśli, uszanować potrafią.

W Austrji, jeszcze dwa, nieprzyjazne sobie pier­
wiastki nie skończyły swej w alk i;  jeszcze nie wiado­
mo, kto górę w eźm ie: czy hr. Rechberg, czy pan 
Schmerling? Dobitny wyjątek z Wiedeńskiego dzien­
nika, niżej umieszczony, brzmi jak  te wystrzały okrę 
tu ,  passującego się z morskiemi bałwanami, które już, 
już pochłonąć go mają. Może nigdzie rozpaczliwy stan 
Austrji, żywiej i prawdziwiej przedstawiony nie jes t ,  
jak w tem krótkiem, ale pelnem treści, piśmie. Po­
lecamy je  rozpamiętywaniu czytelników, obejmuje bo­
wiem wielką i zbawienną przestrogę.

Wiadomości z Ameryki smutnie brzmią dla Stanów 
Zjednoczonych. Obraz wewnętrznego rozprzężenia, któ 
ryśmy podali, zgodny jes t  z najświeższemu doniesir- 
niami, nadesłanemi z Nowego Świata. Zapewne j  i  
i to, co się na drugiej pół kuli dzieje, godne jes t  zaj ,6 
uwagę myślicieli; ale dla Europy n ie ró w n ie  ważnioj- 
szein je s t  pytanie : co Napoleon III w tym zbiegu oko­
liczności przedsięweźmie ? Rozciągnąć orędownic wo 
nad tak rozległcmi i bogatemi krajami, których znaczna 
część niegdyś berłu francuzkiemu ulegała, zdolna jes t  
znęcić choćby najtrzeźwiejszy umysł. Ale jakże zno­
wu wybraniec l udu , opowiadacz swobody, zwoi maik. 
cywilizacji, ma ośmielić, się podać rękę najzawzięlszym 
krzewicielom niewolnictwa? Sąd powszechności po­
zostać musi w zawieszeniu i czekać stanowczego słowa.

Wł o c h y .
Turyn, 3 stycznia. Aż do ostatnich dni grudnia Włosi 

mieli nadzieję, że llota trancuzka odpłynie z początkiem  
roku 1861, z pod Gaety; dziś, złudzenie w tym względzie 
jest niepodobne. Żywność na cały jeszcze miesiąc wy­
słano z Tulonu okrętom admirała Barbier de Tinan; a więc 
wojskom piemonckim wolno tylko od lądu oblegać i doby­
wać Gaetę. Król Franciszek, mając bezpieczne plecy i 
zapewniony odwód, może dobijać się o chwałę, którćj nie 
zagraża klęska. Co do zasady nie wdawania stg, przyznać 
należy, że znalazła grób swój w Gaecie. Walka o wpływ  
na postanowienia Napoleona między mocarstwami i Anglją 
wystąpiła na jaw. Strony poszły jakby o zakład; miłość 
własna gabinetów grę rozpocięła i dziś o to chodsi, którćj 
z dwóch stron rząd francuzki prz.yzna wygranę. Obecnie 
Anglja zdaje się być pokonaną. W szakże lord Cowley 
silnio działa, a przestróg dziennika turyńskiego Opinions 
nie należałoby także lekce ważyć. Twierdzą, że nalega­
nia przyjaciół Franciszka II są bardzo natarczywe; cesarz 
jednak nie chciał dać stanowczćj odpowiedzi. P . Thou- 
venel miał im oświadczyć, źe według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, cesarz nie zmieni postępowania względem  
1 ranciszka II, ale w przewidzeniu możliwych powikłań, 
wiązać swobody swych działań nie powinien.

W  całych W łoszech, zostających pod berłem W iktora- 
Emmanuela, wybory odbędą się pod koniec sty czn ia , bo 
dekret naznaczy zebranie zgromadzeń wyborczych na d. 
27 tego miesiąca. Umysły iy  wo są zajęte wyborami i ruch 
przedsejmowy będzie zapewne nadzwyczaj w tym roku 
silny. Tymczasem najznakomitsi mężowie polityczni po­
dali sobie ręce, dla kierowania nim w duchu prawdziwie 
i wybitnie włoskim. Zlanie się rozmaitych stronnictw, 
można uważać zu czyn dokonany. Komandor Buoncampa- 
gni zgromadził u siebie przedstawicieli, posiadających naj­
więcej wpływu w izbie. Pierwszo zebranie miało miejsce 
29 grudnia, 30 drugie, a 31 miał wyjść programmat wy­
borczy. N a tych dwóch posiedzeniach znajdowali się pp. 
Ratazsi, Depretis, Tecchio, Valerio, ojciec kommissarza 
w Umbrji, Martineld z Bolonji, Buscalioni główny sekre­
tarz towarzystwa włoskiego komandor Nota i inni, wszy­
stkie więc odcienia izby, od najumiarkowańssego, aż do 
skrajnego, godnie były przedstawione. Postanowiono rząd

W lecie, wieczorem, do obserwatorjum 
Wędruję codzień, i tam swój zegarek 
Z astronomicznym czasem reguluję.
Ztąd zdrowie i ta  pewność, że nazajutrz 
Do bióra przyjdę w porę. W zimie, codzień 
Patrzę na ratusz; a tak i zimowa 
Przechadzka daje mi tę sarnę korzyść.
Dzień schodzi w hiórze, i to w takiej ciszy,
Ze nie słyszę, tylko piór skrzypienie,
Co tak brzmi w uszach mych nadzieją płacy,
Gdy przyjdzie pierwszy, jak  skowronka trele 
Nadzieją plonów brzmią w rolnika duszy.
Co tydzień w zimie idę do tea tru ,
I tam się dobrze bawię, choć kochanek 
Profilem zwykle staje do słuchaczów;
Chociaż kochanki, w strasznych krynolinach,
Więcej daleko myślą o tych panach,
Co siedzą w krzesłach, niżli o aktorach,
Co przy nich stoją. I tak dni za dniami 
Idą w pokoju, w pracy i rozrywce.
Z sześciu tysięcy co rok tysiąc złotych 
W liście zastawnym w biórku się zamyka;
Starość, jak  babie lato, zdrowa, świeża,
Zbliża się zwolna z swem jesiennem słońcem;
A gdy śmierć przyjdzie, może za trzydzieści 
Lat, i nie prędzej, bo i śmierć szanuje 
Tych, co rozumnie żyją, co umieli 
Żagiel żądz swoich dobrze narychtować;
Pójdą za trumną starzy przyjaciele,
I każdy powie: pokój jego duszy;
Szczęścia na ziemi nie'ma a on przecież 
Przez całe życie umiał być szczęśliwym!

(Po chwili —  otarłszy łzę, co mu się nacisnęła).
Ale dość tego. Trzeba jeszcze przejrzeć 
Nudną tę sprawę, którą mi dyrektor 
Na dziś koniecznie wygotować kazał.

(Patrząc na zegarek).
Jeszcze godzinka cała mi zostaje.

(Podnosi papier, który trzymał w ręku i zaczyna czytać — 
po pauzie).

Cóż to u d ja b ła ! oczy mi się kleją,
A nieźle spałem.—  Nudneż bo to, nudne I 
Pięć minut tylko zdrzemię się —  i basta.

(Przymyka oczy i drzemie— po chwilce wchodzi Rua-
chowicz, porządnie bardzo ubrany, chociaż z prctcnąją__
na palcach pierścienie, przy chustce i gorsie szpilki brytan 

towc i spinki).

(Dalizy citig nastąpi.)



z ca łyćh sił w sp ierać, ale, obok tego, naglić, aby nio usta­
w ał w sprawie w łoskiego odrodzenia, a b y  kraj uzbrajał i 
ciągle uzbrajał na lądzie i m oriu. w  granicach możliwości.

Przedm ioty w ew nętrznego zarządu zupełnie uchylono  
na stronę, bo W łochy dziś n ie powinny m ieć innćj pracy, 
ani innego celu , prócz zapew nienia »°bie zw yeięztw a zA u- 
strją. W szystk ie ich starania, w szystkie ich  siły  zw rócone 
być powinny na w yzw olen ie W enecji, w ostatnim  razie 
choćby p rsez działa i bagne£y- W tym  duchu napisany  
program m at, rozkazano mrukiem ogłosić. Co się ściąga do 
tow arzystw a narodow ego którego duszą był p. la Farina, 
obecny na posiedzę11’11 p -B u sca lion i ośw iadczył, że zam ia­
rem towarzystw* je st  pozostać obcym ruchowi w yborcze­
mu; w szazże n *jchętnićj towarzystw o udzieli kom itetow i 
w yborczem u w szelk ich  żądanych wiadom ości, m ogących  
doporobdz wykonaniu program inatu,ponieważ szczerze pra­
gn ie jed ności w łoskićj, pod konstytu  jyjnem berłem domu  
wibaudzkiego. P . Buscalioni zapow iedział komandorowi

uoncompagni w spółdziałanie w szystkich kom itetów  pro­
wincjonalnych towarzystw a narodowego, bardzo licznych  
' okryw ających ca łe W łochy, od A lp  aż do S ycylji. W e ­
dług w szelk ich  nadziei, wybory wypadną w duchu hr. Oa- 
Wour; niezm ierna w iększość b ęd tie  za nim , ale pod n ie­
odzownym  warunkiem, że przyśpieszy w yzw olenie W e­
necji.

W ieśc i o knowaniach stronnictw  przeciw rządowi nie 
były płonne. Są one, jak  łatw o dom yślić się, dziełem  
m aztiniztnu, który n igdy n ie opuszcza zręczności w yzy­
skiwania, na swą korzyść, najszlachetn iejszych  dążeń  
w łoskich i zam ienienia ich  w  m iecz obosieczny. D ziennik  
R ozpraw  czyni z tego  powodu następne uwagi: Stronni­
ctw o, nazyw ające się w e W łoszech  stronnictwem  czynu , 
wystąpiło a nowym  programmatem. Rozrzucono go tysią­
cam i egzem plarzy po Toskanji. T reść jego  sprawiła, na­
w et w urzędowym  św iecie, niejakie w zrussen ie. Jeżeli to  
pism o n ie w ypłynęło s  pióra sam ego M azziniego, śm iało  
przecież powiedaieć można, że  zostało przezeń natchnio­
ne; nosi bowiem na sobie znam iona jego  umystu jasnego, 
stanow czego i praktycznego. Programm at w ziął za zasadę 
wydaną przez M azziniego przessłćj jesien i w  N eapolu  
odezw ę, pod napisem : A n i odstępca, ani rokoszanin; w ysła­
w ia i zaleca  zwolennikom  jedności w łoskićj, je ż e li chcą  
być niezaprzeczonym i panam i położenia, środki, które 
zaw sze były ulubionem i środkami M azziniego.

Stronnictwo czynu  jeszcze  raz ośw iadcza się ze swćm  
przywiązaniem  dla króla, dopóki ten  będzie przedstawi­
cielem  i obrońcą jed ności , dopóki n iezachw ieje się 
w  przedsięw zięciu oddania W łochom  Rzym u i W enecji. 
Stronnictw o czynu zapom ni, iż  wolałoby rzecz pospolitą. 
W  takim  ty lso  razie członkow ie je g o  n ie będą rokosza ­
nami. A ie  ponieważ lu dzie tego  stronnictwa nie chcą  
też  być odstępcam i, powinni, w głębi serca, chować w ąt­
pliw ość, czy  jedność p o tra f  i zgodzić siy z  monarchją, aby  
W razie zaniechania przez monarchię sprawy jedności, 
sn a leźć się gotowym i rzucić się natychm iast na inną dro­
gę. Stąd w ynikają dla n ich  dw oiste powinności: jedne  
teraźniejsze, drągie przyszłe. D z iś  w tajam niczeni powin­
ni unikać oppozycji system atycznćj, ale też  nie chw alić  
żadnych czynności rządow ych, prócz tych  które wprost 
do zjednoczenia zmierzają; w szelk iem i środkami utrzy­
m yw ać pow szechność w czujności; zaciągać ochotników  
na blizko przyszłą wyprawę Garibaldiego; zaw sze i w szę­
dzie! R zym  i Wenecja; nam awiać do adressów za wyj­
ściem  wojsk francuskich * Rzym u; grozić królowi, że  sa­
mi zrobią, czego król zrobić n ie zech ce .

„Co się ściąga do obowiązków w  przyszłości, ludzie  
stronnictwa czynu jedną tylko mają powinność, a miano­
w icie, przygotować dostateczną siłę do działania, naw et 
mimo rządu,—  to jest, jak to bardzo jasnych wyrazach  
tłum aczy programmat, że stronnictwo powinno postaw ić 
się w  m ożności pójścia • inną drogą, (rzeczypospolitćj), 
skoro będzie d ow .ed łionem , że  ta (monarchji) którą na­
ród dziś postępuje, nieprowadzi do pożądanego celu . Po­
n iew aż siła id ei n ie stanowi w szystk iego przez sieb ie sa- 
m ę, poniew aż ideom  niezbędne je st  w spółdziałanie dwóch  
innych sił, jako to: ludzi i p ieniędzy, programmat radzi 
zwolennikom  jed ności, aby dla zebrania ludzi i p ienię- 
dzy, urządzili rozległe stow arzyszenie, szukali dla niego  
członków  głów nie w wojsku i rękodzielniach i zobowią­
zali każdego ze stow arzyszonych do składki odpowiednćj 
środkom, przynajmnićj po 1 fr. lub 50 centym ów  m ie­
sięcznie. DalĆj programmat obejmuje pew ną liczbę szcze­
gółow ych przepisów, dowodzących doświadczenia, naby­
tego calćm  życiem  w bursach rew olucyjnych i wprawy 
w e w szystk ie rew olucje i podziem no knowania. Bardzo  

jest w ątpliw ćm  czy udzielone rady zdołają zatrzym ać 
stronnictwo czynu w równćm  oddaleniu od rokoszu, lub  
odstępstwa. W ie lk ą  jeg o  n iedogodnością je st  to , że  
zdradza nierównie siln iejszy wstręt do odstępstw a, niż  
do rokoszu. “

D onoszą z Gaety; pod d. 25 grudnia, że oficerowie za­
łogi złożyli królowi poniższy adres: „N ajaśniejszy panie, 
w pośród n ieszczęśliw ych  wypadków, których sm utne  
okoliczności, czynią nas widzam i, pełnym i boleści i obu­
rzenia, niżćj podpisani oficerowie załogi gaeckićj, przy­
chodzą z niezłom ną wolą, ponow ie hołd w ierności u p od ­
nóża twojego tronu, otoczonego w iększą czcią i blaskiem  
przez urok n ieszczęścia . Przypasując sz a b le , przysięgli­
śm y, że pow ierzone nam przez w. k. m. chorągwie, będą  
przez nas bronione, choćby w ylaniem  ostatnićj kropli 
krwi naszćj. W ytrw am y w w ierności tćj przysiędze, ja­
k iekolw iek czekają nas niedostatki, cierpienia i n ieb ez­
p ieczeństw a, do których, powoła nas głos wodzów; po­
św ięcim y z  ochotą m ajątek, życie, i w szelk ie inne dobro 
powodzeniu lub w  potrzebie wspólnćj sprawy. C iu li straż­
n icy ej wojskowćj części, co jed yn ie odróżnia żołnierza  
od ban j y, chcem y dow ieść i w . k . m. i całój Europie, 
że jeże li liczni * naszych zdradą,- lub niem ęztw em , sp la­
m ili imię wojs a n eap o litań sk iego , w ielka też  liczba
znalazła się ta lc , tórzy usiłują przekazać je  potomno- 

czyste  i b e z  zmazy. Bądź dola nasza będzie bliskąSCI

rozstrzygnienia, bądz długi j. szcze szereg cierpień i walk  
nas czeka, staw ić im będziem y czoło  z karności!| j bcz 
trwogi, z dum nym  i pełnym godności spokojem, jak na 
żołnierzów przystoi, pójdziem na radość tryumfu, lub na 
śm ierć w alecznych  , powtarzając nasz dawny okrzyk: 
Niech żyje król!

(N astępują podpisy oficerów).

P A Ń S T W O  K O Ś C IE L N E .
Załączam y głów niejsze miejsca allokucji O jc* św. 

w yrieczonćj na tajnym konsystorzu d. 17-go gruc n̂ ia. 
D zienn ik i nie podały tego  przem ówienia w eałćj rozcią­
g ło śc i: „W ieleb n i bracia! kościo ł od sw ego założenia, 
miotany tak straszliw em i burzami, znajduje s i ę , w  nę­
dznych dzisiejszych czasach, celem  ty lu  pocisków, se  
strony tak m nogich nieprzyjaciół, że dojrzałość zawziętój 

“ °ddaw na n ienaw iści i w ściek łości zdaje się w ybuchła  
ied lla sz^rn pnpicstwem . N iepotraebujem y w yliczać po- 
' n i'1080 w - b. tych  ciężkich  i bolesnych wypadków, 
' w a s 0C* których pamięć przenika i naszą
1 • - e . dusze głębokim  sm utkiem . A le  n ie m ożem y
f t  *i ’ -n* n iSdy B ig ,  w niezbadanych sw ych  sądach, ty le  

nśidt8 n le *e sL ł. W  is t ic ie , opłakujem y now e  
n ieszc /ę  > spowodowane ju t  to przez zw olenników  tćj 
przewro 1 _ ,u która w yszed łszy  ze  zgubnych zasad  
reformy, publicznego prawa, ju ż to
przez zeps udzi bezbożnych, którzy sam i sio-

F r a n c j a .
Paryż, 4  stycznia. K onstytucjonista  ogłasza nakoniec 

dzisiaj zam knięcie rozpoczętćj pracy, pod napisem  A u strja  
i  Wenecja. P . G randguillot, wykazawszy, że  sprzedaż 
ulega ogromnym trudnościom, zamiana zaś W enecji, na 
inną posiadłość, n ie została d ostateczn ie zbadaną, sądzi, 
że ty lko Europa, zebrana na kongres, może znaleśó zada­
walające rozwiązanie: „D ziś , są słowa dziennika, i  tych  
w szystk ich  broszur, i p iśm iennćj wojny, w ynurzyły się  
i pozostały dwa tylko p e w n ik i: pierwszy, że  dla A ustrji ] 
‘ te ło  się m oralnie i m aterjalnie niepodobnćm  zatrzym ać 
c. ®necJS5 drugi, że byłoby szaleń itw em  ze  strony W ło-  
>rawrjV̂ yZ^Wa  ̂ wa^  n le mąjąećj ju t  celu . Jest to  
zc ie  r>1Vfe P°lltyczne dilem m a! C zyż należy w ikłać je -  

* J hv- ćlnie * nadawać mu trzecią stronę, która w cią­
gnę a ) t e n wir sprawy dotąd dla niego obce? N iech  
Europa i jtyga. O d kongresu bowiem europejskiego

bie ogłaszają za synów katolickiego kościoła, ale których  
nazwaćby należało synam i ciem ności, już to nakoniec  
p riez  s ia leń stw o  ^niewiernych , k tó r e ' wybuchnę! ) na  
W sch od zie , w rzezi chrześcijan. L ecz najwięcćj, bez- 
w ątpienia, opłakiwać n ależy , że w w k lk ić j części Europy 
w zm ogły się najzgubniejsze błędy co do pojm owania praw  
i w ładzy kościoła. Stąd w ynikły te  ustawiczne usiłow a­
nia, aby odjąć w szelką m oc obowiązującą układom, po 
zawieranym  z rządami przez sto licę apostolską, w  spra 
wach kościelnych; stąd te  zabiegi, aby n ie dozw olić za­
wierania nadal podobnych um ów, zm ierzających do ogra­
n iczen ia  w pływ u w ładzy św ieckićj na jego  zarząd. W ia­
domo wam, w. b. że w  spełn ieniu  apostolskiego urzędu, 
zaw arliśm y, w  roku przeszłym , z w ielkim  k*. badeńskim  
u g o d ę , dążącą do ustalen ia praw kościoła katolickiego  
w jego  państw ie. Rząd potw ierdził ją i ogłosił, czekali 
śm y tylko, jak słuszna, jćj wykonania, ale w  skutek oporu 
sejm ow ego tego  kraju, w. k . w ydał dekret pozbawiający  
wszelkićj m ocy, tak niedaw no z nami zawartą umowę, 
którą chciano zam ienić prawem zupełn ie przeciwnśm  
w olności kościoła. Pojm ujem y, że te krzyw dy w ypływają  
z f.iłszywćj nauki protestanckićj, podług którćj kościoł 
w państw ie istnieję, jak pew ien rodzaj urzędu, n ie c ie­
szącego się żadnem i innem i prawami, prócz tych  jakie 
mu udzieliła  władza św iecka. K tóż n ie  w idzi jak  podobne 
roszczenia dalek iem i są od prawdy? R zeczyw iście , ko­
ścio ł, o ile  je s t  społecznością prawdziwą i doskonałą, 
ustanowiony był w taki sposób przez sw ego boskiego  
założyciela , że go n ie ścieśn iają  granice żadnego kraju, 
że n ie podlega żadnem u rządowi św ieckiem u i że po­
w in ien  sw obodnie wykonywać swą w ładzę i sw e prawa, 
dla pow szechnego zbawienia ludzi, na całój przestrzeni 
św iata.

„A le gdy opłakiwaliśm y stan za w ichrzony spraw ko­
śc ie ln ych  w  w . ks. badeńskićm , zn aleźliśm y inne źrzódło 
boleści, w  ogłoszeniu  nowego pisma, św ieżo wydanego  
w Paryżu, w  którćm  autor nagromadził ty le  przedmiotów  
sprzecznych z praw dą, ty le  tw ierdzeń  n iedorzecznych i 
wzajem nie siebie zbijających , że dzieło jeg o  zasługuje 
raczój na pogardę, niż na odpowiedź. W szakże ścierpieć  
nie m ożna, iż w tóm piśm ie zuchw alstw a i bezbożność 
d oszły  do tego stopnia, że  b ez bojaźni, rzuciw szy się na 
najw yższą w ładzę duchowną i  św ieck ą kościoła rzym ­
skiego, autor w ystąpił z projektem  ustanow ienia w cesar­
stw ie francuzkióm kościoła o so b n eg o , na zasadzie zu- 
pełnćj n iezaw isłości i stanow czego oddzielenia się od 
rzymskićj stolicy. D zięk i tem u pismu, godnem u potępie­
nia, pojęliśm y jakby po zdarciu maski, zamiary i tego  
pisma i w szystk ich  innych, dążących do wydarcia w ładzy  
świeckiój sto licy  św . O to im tylko chodzi, to tylko knują, 
by obalić zasady naszój św iętćj wiary. T en  wypadek  
usiłują osiągnąć naj prze wrótniejszem i środkam i, w  krajach 
św ieżo  oderw anych z pod naszego panowania, oraz na 
całój przestrzeni ziem i w łoskićj. D o tego  zm ierzają ow e  
przewrotne w ykłady ksiąg św iętych , w szędzie rozsiew ane  
ku skażeniu wiary, owa powódź bezecnych broszur, roz­
dawanych dla zepsucia obyczajów m łodzieży, owa w yuz­
dana i upoważniona sw aw ola , owa chełpliw a pogarda 
władzy kościoła,ow e gw ałty n ietykalności rzeczy świętych; 
owa zuchw ałość, z jaką wydzierają kierunkowi i czujno­
śc i biskupów, zakłady w ychow ania, priew odnictw o nauk 

Obyczajów, aby j e  poruczyć ludziom , wyznającym  bez­
bożne zasady; do tego zm ierzał dekret, ogłoszony w U m - 
brji, w yganiający w szystk ich  n iem al zakonników z ich  
k la s z to r ó w ,  obalający kapituły kollegjat, a to dla zagar- 
nienia dóbr pobożnych zgrom adzeń; do tegoż celu  dążą  
ok ru cień stw a , zakuwanie w  kajdany ty lu  kapłanów, 

liczb ie których znajduje się brat nasz w ieleb ny arcy­
biskup Urbiński, niedawno pod żołnierską strażą odpro­
w adzony do w ięzienia, a podobnież brat nasz, w ieleb ny  
Firm ain, zaszczycony także purpurą kardynalską, oder 
wany przem ocą od swój sto licy  biskupiój, zasłany gdzie- 
indziój i zupełn ie rozdzielony z poruczoną swój straty  
ow czarnią, tudzież w ielka liczba prałatów  i  kapłanów  
neapolitańskich, to  jęczących  w w ięzieniach, to zm uszo­
nych do ucieczki. W  tym że samym czasie (mówim y o tóm  
z najw iększą boleścią) powznoszono zbory protestanckie  
po w ielu  m iastach włoskich i pootwierano szkoły  p u b li­
czne, w  których wykładają się najprzew rótniejsze nauki, 
z w ielką krzywdą katolickiój wiary. Podobnież nakoniec 
dzieje się z owym  dekretem  ogłoszonym  w Umbrji, mocą 
którego m a łżeń stw o , nazwane przez apostoła w ielkim  
sakram entem , skrępowane zostało św ieckiem i w ięzam i i 
prawie w yjęte z pod w ładzy kościelnój, zapew ne, aby na 
przyszłość uczynić je  w yłącznie zależnem  od św ieckich  
rozporządzeń i ku największem u n ieszczęściu  dusz, 
wprowadzić, od czego nas B oże u ch ow aj! pew ien rodzaj 
uprawnionego nałożnictw a.

„Potępiam y w ięc i odrzucam y w szystko co aż dotąd  
uczyniono, lub późniój nastąpi przeciw  prawom i ojco­
w iźn ie kościoła, przeciw  zakonnikom  i ich dobrom, ogła­
szając to w szystko za żadne i niem ające najmniej szój 
mocy. Z w ażyw szy tak m nogie i g łębokie rany, zadane 
rzeczom  św iętym  i ustanowieniom  cyw ilnym  sm uszeni 
jesteśm y w ołać z prorokiem: „Ziem ia zarażona je s t  przez 
sw ych m ieszkańców, ponieważ przestąpili prawo, zm ienili 
zakon i zerw ali w ieczne p rzym ierze! “ T en  nawał n ie­
szczęść przypisanym  powinien być tym , którzy dla roz­
szerzenia sw ych granic w e W łoszech , najzuchwalćj w y­
wracają w szystk ie boskie i ludzkie sprawa, którzy ch e ł­
pią się i ogłaszają za twórców szczęścia  ogólnego, w szę­
d zie gdzie zabory sw oje rozciągnęli, a zostaw ują po sobie 
ślady w ściek łości i rozbojów jak po przejściu szalonój 
burzy.

„Bogdajby w szyscy obłąkani w eszli w sam ych siebie  
i zrozum ieli, źe  po w ydarciu wiary, n ic w  społeczności 
ludzkiój n ie pozostanie ku obronie jój trw ałości i spokoju!* 

Pod koniec O jciec św ięty rozwodzi się nad klęskami 
chrześcijan na W schodzie.

w ielu nieprzyjaciół. Jeśliby n ieliczni przyjaciele domu 
habsburgskiego nie przechwalali się z  takim  hałasem  i ra­
chubą swojóm przyw iązaniem , gdyby ich  gorliw ość, tak 
św ieża , o cześć  jeg o  książąt, obejm owała tylko przedsta­
w icieli dawnego m onarchicznego prawa, m oglibyśm y o tóm  
wszystkióm  zam ilczeć. Szanujem y każde przekonanie, 
byle szczere i czcim y każdą w ierność, która czci sama 
siebie. A le  w obecnych okolicznościach potrzeba być 
ślepym  aby nie w idzieć, że cała ta gorliwość je s t  pożyczo­
ną; bo w  istocie, ci jakby urzędowi obrońcy dodani z urzę­
du, mało troszczą się o cesarza austryjackiego, a mniój j e ­
szcze o godność jego  korony. Bronią tego , co zow ią jego  
prawami posiadania, w taki sam sposób, jakby bronili, 
n ieznalazłszy  nic lepszego, praw posiadania bohdy-chana. 
T o je s t  rzeczą prostą; bo w edług prawideł pewnój szkoły, 
w polityce nie ma broni n ieuczciw ćj, w szystko wolno  
* zględem  przeciwnika i dla ugodzenia weń, w olno naw et 
na w łasny kraj strzelać.

„Z drugiój strony, uczucie ludow e m iędzy nam i, w y­
znać to  n ależy w ogólności, je s t  nieprzychylne, m ożnaby  
prawie pow iedzieć, n ienaw istne dla Austrji. Ta okolicz­
ność jest arcyważna i zasługuje być bliżój zbadaną. Bądź  
w ypłynęło to z ducha dawnych narodowych podań, bądź 
z n iech ęci w yłącznych zdarzeniom  1815 r., rzeczą jest  
niezaprzeczoną, że m iędzy nami nazwa Austrji ź le  brzmi 

uszach ogółu narodu. Przysłuchajcie się tem u, co o niój 
w szędzie m ów ią: są ludzie co posuwają uprzedzenie aż 
do tw ierdzeń, że cesarstw o austryjackie żadnego pożytku  
nie przynosi św iatu, a n iechęć, aż do żądzy jego bezpo- 
średniój i ostatecznćj zagłady. Jest to, nie wahamy się 
powiedzieć, dzieciństwóm  politycznóm . W  obecnóm skła­
dzie Europy, istn ien ie A ustrji je s t  nie tylko pożytecznćm , 
ale nieuchronnćm  dla rów now agi rozm aitych krajów. Jój 
przewaga była złóm , jój zn iknienie byłoby klęską. W y­
powiem y w tym  w zględzie całą m yśl naszą. W ieczorem  
po bitw ie solferyńskiój, k iedy N apoleon III dwakroć zw y-  
ciężca, zagaił pokój, następne było, podług nas, wzajem ­
n e p ołożenie stron w ojujących: M imo blask św ieżych  
tryumfów, Francja doznała niektórych strat rzeczyw i­
stych . Jój wojskowe urządzenie, tak podziwiane za gra­
nicą, znalazło się niedostatecznóm  pod w ielu względam i; 
oko cesarza łatwo spostrzegło, żeśm y nie byli w  gotowości 
do przeciągłój wojny. Z innój strony, stan  Europy nie  
był w cale zaspakajający. Prusy stanęły  w  przezornóm  
oczekiw aniu, postanow iw szy wdać się w walkę w  ostatniój 
dopiero ch w ili, wówczas k iedy przyjdzie, n ie ju ż  dopom a­
gać Austrji, a le brać po niój puściznę. A nglja, wprawdzie, 
poczynała dużo m ówić na korzyść W łoch; rzeczyw iście  
zaś jój m ężowie stanu w ahali się, pytając sam ych sieb ie, 
gdzie szukać mają now ych sprzym ierzeńców, czy w Pru- 
siech, czy w  Sardynji ? O statnie dośw iadczenie m ogło  
jed yn ie  to rozstrzygnąć. W yznajm y m imochodem , że do­
św iadczenie dobrze wypadło i że pokój w Vdlafranca, nie  
ty lko  n ie był szkodliw ym , ja k  utrzym ywano, dobru pół­
wyspu, lecz  tak skutecznie mu usłużył, że Anglja, w net  
po jego  zaw arciu, zupełnie przechyliła się na stronę W ło­
chów.

„B yły to n iew ątpliw ie w ażne pobudki do pokoju, a le  
istn iały  nierównie jeszcze  ważniejsze. Rozprzężenie, k tó ­
re dziś, w ięcej n iż k iedykolw iek , obejm uje cesarstw o  
austryjackie, już mu i wówczas groziło. Jeszcze dwa ty ­
godnie czasu, a ca łe  W ęgry byłyby w powstaniu. G a­
licja n ie zostałaby spokojną, sam W iedeń  zniechęcony  
dziw nie, n iepokoił rząd apostolski. Z apew ne, pozostało  
Franciszkowi-Józefow i wojsko, równie w iernie jak n ie­
ustraszone, ale jeszcze  jedna porażka i nikt n ie w ie coby  
nastąpiło. W  obec tego, żelazem  okrytego kolosu, o g li­
n ianych nogach, cesarz Napoleon zatrzym ał się. W y ­
padki przybierały nieprzew idziane rozmiary. Zdawało  
się cesarzow i, iż m iał ty lko do zw alczenia kolejne przy­
w łaszczenia tradycyjnój ambicji, a pokazało się, że przy­
śp ieszał rozw alenie zagrożonego zew sząd tronu. W szak­
że , tak w ielk ie  jak austryjackie cesarstw o, zajmuje duto  
m iejsca w równowadze św iata. A  gdyby to  w ielkie m iej­
sce raz stało się próżnóm, któż je  m iał zapełnić? Zadanie 
w ten  sposób uważane, przestając być politycznóm , za­
m ieniało się w rewolucyjne; Francja cesarska n ie powin­
na była pracować nad jego rozwiązaniem . N ie  ch cieli­
śm y nikogo w błąd wprowadzać, k iedy radziliśm y Austrji 
wejść w polubowny układ i pogodzić z nowoczesnem i 
ideam i, n ie żądaliśm y jój poniżenia; i  owszem , natarczy­
w ie wskazyw aliśm y jój ostatni środek zbawienia. N atar­
czyw ość zaś nasza tłum aczy się przekonaniem , które w y­
znajem y, że zbaw ienie Austrji ważnćm  je s t  dla bezpie­
czeństw a i dla swobody Europy.

„Podobnież nie chcem y nikogo w błąd wprowadzać, k ie­
dy radzim y W łochom , aby n ieszły  za tym i, co je  na przód 
pędzą i  którzy chcieliby je  wtrącić w nową n iepew ność. 
N ie  idziem y za osobistą rachubą; słowa nasze płyną z ja ­
snego pojęcia i ludzi i wypadków spółczesnych. Francja, 
bez w ątpienia, dość zrobiła, dla zyskania prawa przełoże­
nia W łochom , że n iegodzi się  im rzucać ostatniój stawki 
na ostatnią kartę i narażać, w  ten  sposób, w iekopom nych  
ow oców  naszych w spólnych sw ycięztw .

„A le gdzież j e s t  nakoniec ta granica ustępstw , na któ­
rćj zejść się mogą sprzeczne dogodności W łoch  i Austrji? 
W iem y, że zadanie je st  trudne, lecz n ie poczytujem y go 
za niem ożliwe. Rozum iem y, w  ostatnim  rasie, że Austrja 
nie chciałaby przedać posiadanego kraju, ale nie pojęliby­
śm y, aby miała odrzucić układ, który polityka powinna  
wyszukać, do dojrzałości doprowadzić i który tylko kon­
gres przyjąć m oże, w widoku ocalenia słuszności, równo­
wagi i pokoju świata.*

cesarza
A n g l j a .

Londyn, 3  styczn ia. S łow a w yrzeczone przez 
N apoleona l - o  stycznia są przedm iotem  roztrząsać w szyst  
kich dzienników  angielskich. Tim es  n ie w ierzy w  zapo­
w iedzianą nadzieję pokoju; n ie w ierzy w przyjazne sto- 
s^nK’ .eur0Pej skich rządów, a w ięc najm niejszćj niem a  
ufności w  utrzym anie pokoju: „O jakiem  przyjaznóm  
porozum ieniu, p isze Tim es, cesarz ch ce mówić? Jakie mo­
carstwa ma na myśli? Czy o serdecznóm  porozum ieniu  
P apieża, N eapolu  i Austrji z jednój, a P iem ontem ,. W ło ­
cham i i A nglją z drugiej strony? C zy o św ieżo  ustalonój 
zgodzie, w  B aden, m iędzy Francją, m ałem i państwami 
m em ieckiem i i Prusami? J eże li to są arkady, na których  
ma pow stać prom ienny łuk pokoju, każdy 'łatw o pojmie 
nasze obawy o trwałość budowy, opartój na tak w ątłych  
podstawach. W  jakim  przedm iocie to porozum ienie ist­
nieje? A nglja, przede wszystkióm , pragnie aby zasada n ie-  
wdawama się była zastosowaną do sprawy w łoskićj. F ran ­
cja pozornie przystąpiw szy do tój zasady, n ie od stępu je  
od wdawania się w sprawy rzyms ie i to  siłą o pięćkroć  
liczn iejszą  na daleko rozleglejszój przestrzeni, n iż dotąd; 
co się zas ściąga do walki m iędzy N eapolem  i Sardynia  
dopuściła się kroków, które tylko toczący wojnę m iałby  
prawo popełnić. W ychodziła  kilkakrotnie z neutralno-

n S a k r o ó  o d w o t y S /  prukty1CZneg0 rozwi*zania- . Już 801 tv lk l na korzyść Franciszka II.potŁiiK " : ^ i^ rn y  s ię  do tego  w ysokiego r o s je m - a

aby żył w  scisłem  porozum ieniu z Anglją, którćj polityka  
włoska niew dawania się tak często bywa przezeń obrażo­
ną. Jeszcze mniój dobre porozum ienie zachodzi m iędzy  
nim a Austrją, która zachow ała pam ięć krzywd prze­
szłych  i przewiduje w krótce nowe.*

Poczta ranna , wbrew obawom dzienn ka Tim es , w i­
dzi w odpowiedzi cesarskićj, ciału  dyplom atycznem u, -zu­
pełną p ew ność pokoju; nadaje nnw et ogrómn j doniosło ó 
słow om  Napoleona, twierdząc, iż to , co pow iedział, zwró- 
ccnćm  mniój było do obecnych posłów  ja k  do przedsta­
w ionych przez nich narodów.

A u s t r j a .
Wiedeń, 1 stycznia. Czytamy w Prasie  w ied eń sk ć ';  

„A ni wojna siedm ioletnia, ani następstwa pr'.egr.mój pod 
W agrsm , porównać się  n ie mogą z obecnóm położeniem  
naszój ojczyzny. Austrja znajdowała wówczas w tn a g ro ­
dzen ie swoich klęsk i powikłań sk u b ow ych  w poświece­
niu swych ludów i w przym ierzach zewnętrznych. D  .'.ś 
rzeczy mają się zu p ełn ie inaczój. Polityk a wewn, trzn i, 
która przytłum iła w narodzie jego samopoznanie, tali 
głęboko zachw iała zaufanie p ow ssechne i iw ą tl.ła  węzie, 
krzepiące cesarstw o, iż n ie należy la y slcć  nawet dzisiaj 
o ześrodkowaniu sił narodowych, d la  oparcia się sew i.ę- 
trznem u wrogowi. Z apew ne, w aleczn e wojsko, skupiono 
w kraju weneckim , bronić będzie czci państwa, aż do 
ostatniój kropli krwi, ale naszym i nieprzyjaci łm i mc są 
tylko ci, którzy stoją nad Padem  i M ncio; Austrja no-u 
w swćm  łon ie  nierów nie n ieb ezp iecin icjszego  w rog i, s ą t i  
wzburzone narodowości. A by je  połUromió i pr/.v«rócić 
pokój w ew nętrsny, w ięcśj potrzeba czasu, niż go n a m  ?o- 
staw uje zakreślony irok  na napad W enecji. P o tizc b i  
nadew szysto dzielnój, śmiałćj i organizującój ręki, Zm?r- 
nowano czas drogi na potępione już wybiegi iir. G łuuhuw- 
skiego; zadanie jego  następcy, jakkolw iek  się on ta  n n .- 
żywa, stało się nierównie trudniejszóm . N ic /eg o  spo­
dziew ać się ju t  n ie należy od patentów  i program mat iw. 
Sam o cesarstwo musi m yślić o w ew nętrznóm  sw ćm oca­
leniu , jeże li chce staw ić skuteczny opór zew nętrznem u  
napadowi. Austrja je s t  u brzegu przepaści; o sta teo /n e  
ty lko postanow ienie m oże ją  w ydźw ignąć, z  n iebezpie­
cznego położenia.*

Dnia 3  stycznia. O soby składające deputację C»łi~yj«- 
*ką, przybyłą do W iednia dla złożenia mi ustm w i stanu , 
Schm erling, adresu, którego treść podaliśm y w pr/.e- 
szłym  num erze Kurjera z dziennika Petersburskiego f  . n- 
cuzkiego, są następne: książę Sapieha, pp. Sm oU h, W  <•- 
czyński,, B rejer , Buczkow ski, hr. A . Potocki, ks. L . 
Sąnguszko, hr. E . Stadnicki i inni.

P r u s y .
B erlin , 3  stycznia. Król, W ilhelm  I, przyjął w  S m s-  

Souci deputację rady miejskiój. B urm 'str', Krau nick, 
wynurzył najjaśniejszem u panu sm u.ek stoim y z powodu  
śm ierci zm arłego króla, oraz pow itanie z powodu wstą­
pienia na tron j. k. m. K ról, z głębokióm  wzruszeni.-m , 
odpowiedział: „Boleśna chw ila znowu nas z sobą łą  z - ; 
wyraziliście rzeteln ie  uczucia, które m nie ożyw ia ą. C ięż­
kie ciosy ugodziły  w  dom królewski; ten  ostatni jest naj­
dotkliw szym , król zstąpił z tronu do grobu, ten król, któ­
ry obok najśw ietniejszych zdolności um ysłow ych, m ał 
najgorętsze serce dla szczęścia swojego ludu. W  biegu  
rzeczy ziem skich, n ie zaw sze dostąp ć można nagrody n:t 
tym  padole; były tego  dowodem  dotkliw e cierpienia m e­
go brata. D zieje  św iadczą, że  H  ih en zollem ow ie zaw ­
sze najżywićj lud kochali i źe  zaw sze starali s ię  z nim  
tożsam ić. Co do m nie, m ieliście  już sposobność bliżej 
mię poznać. B y ł m oże czas, w  którym  m ię zapoznawano, 
ale uręczam  was, panow ie, że  tchnąłem  zaw sze jedno­
stajną m iłością dla m ego ludu. Przyjm ując re enoję, d.
8 listopada 11158, w ytłum aczyłem  się z zasad m o j e g o  
rządu; pozostanę im w iernym  niezm iennie, n iezłom nie, ' 
w ciągu przyszłego m ego panowania. Przyjmuję dane mi 
przez was upew nienie w ierności. M oże nadejść czas 
w którym wam je  przypomnę, bo liczę na p ośw ięcen ie  
ludu, co ju ż nieraz w ydźw ignął nas z ciężk iego poło­
żenia. W iele rzeczy zm ieniło się w  ciągu la t ostatnich, 
i, ,być m oże, iż  n ie w szystko ku lepsse/n u . N ikt nio z e ­
ch ce skłaniać mię do odstąpienia głośno ju ż przezem nie  
wyznanych zasad i daję słowo, źe pełen  m iłości dla m rg)  
ludu, stateczn ie w  n ich  wytrwam . Poruczam  wam po­
wtórzyć przed waszym i w spółobywatelam i to co tu  w yrze­
kłem  i dziękuję za uczucia, któreście mi mi w  ich im ie­
niu wynurzyli.*

D nia dzisiejszego (3) otworzono w  obecności króla i 
najjaśniejszój rodziny tetam ent Fryderyka-W illn  lrna IV. 
D opełn ili tego prawnego obrzędu: m inister spraw iedliwo­
ści, p. Bernuth i radzca skarbowy p. O b stfe lier . M ani-

stwa; w zyw am / g ’ zuiaj z g lębszóm  niż k iedykolw iek  
przekonaniem . s w roku przeszłym  był pożądany,
w roku bieżącym  je s t ,ni««b9dny. w /p a J k i 835ły bystrć. 
W  r. 1850  chodziło tylko 0 Woj nę międ W łocham i i 
1 Austrją, w r. 1861 chodzi °  samo U tn ienie tych  dwóch  
w ielkich krajów. Owóz istnienie jed nego , jest równie 
potrzebne jak istn ien ie drugiego. W ytłum aczm y się ja -  
śnićj: A ustrja liczy  we JTruaoji trochę przyjaciół, a le

„C zy A ustrja natchnęła Francję tak i i  m zaufaniem? 
Austrja, która z b ezc ze ln * b ią  zapow iedziała sw e ban­
kructwo, n ie  ch ce naw et słuchać o ustąpieniu W enecji, 
przelewa sw e działa, uzupełnia sw ą jazd ę, zasila sw ą p ie­
chotę i gotuje się, z całą śm iałością żołnierza rzym skie­
go, co stracił swój worek, przedać d rogi życie  
czliw ym  b o j u  tym  , co złupili i wkrótce 
sarstwo. C zyż dobre porozum ienia z innsn.. 
natchnęło cesarza taką pewnością? N ie  m ożna powiedzieć,

w rozpa- 
rozbiorą ce -  

z innem i państwam i

fest w stąpienia na tron zostanie ogłoszony dopiero po po­
grzebie, mającym odbyć się  d. 7 stycznia. (L e NordJ.

A m e r y k a .
Stany Zjednoczone. Zburzenie w  P ółnocno!A m erykań­

skich stanach n ie tylko n ie ustaje, ciąg le się  wzmaga; 
stąd w ynika zapytanie: Czy lo stan ie  użytą siła dla pogo­
dzenia północy z południem? Zdanie d zisiejszego p r e z y ­
denta Buchanana dostateczn ie ju t  nam  je s t  w iadom e  
z jego  poselstw a. Poczytuje on w szelk ie zbrojne w ystą­
pienie w  tćj mierze, za równie bezprawne, jak nie pozy- 
te e in e  i, jeż e li gotów był pójść za przykładem  J..cks ma 
i w ysłać do K aroliny południowćj jenerała Scotta, nie 
miał w  tćj m ierze wojowniczego lami&ru, lecz m yślał O po­
jednaniu. Tym czasem  rzeczy przybrały taki ob ót, iż nio 
czynią najm niejszćj nadziei spokojnego ich  załatw ienia. 
W krótce po oiw arciu posiedzeń kongresu, liczn i przed­
staw icie le  południowych stanów: K aroliny, G eorgji, A l- 
bany, F lorydy i M ississip i, podpisali m anifest, w którym  
rozm yślnie i uroczyście oświadczają Stanom  Z jednoczo­
nym  i cyw iliiow anem u św iatu, że  n ie czują powinności 
dalszego zachowania w ierności dla zw iązku, tudzież, że  
służy im zupełne prawo utworzenia w olnego i n iezależ- 
nego państwa, że na tćj zasadzie łączą się w osobnv i sa­
m oistny połndniowy aw iązek, któreg >, w razie potrzeby, 
naw et orężem  bronić będą, oras, że ten że związek żą­
da być przyznanym  za naród, używ ający w szystkich praw  
najw yższćj w ładzy, t. j. zaw ierać traktaty z obcemi n a ­
rodam i, utrzym ywać siłę zbrojną: lądow ą i m orską, b ć 
m onetę, puszczać w  obieg kredytow e b ilety . W  rzeczo­
nym  m anifeście, S tany, usiłujące utrzym ać niew olnictw o, 
starają się w ytłum aczyć sw oje oderwanie n -eust jącym  
system atycznym  antagonizm em  Stanów  północnych obok  
czego wyliczają zasługi w yśw iadczone zw iązk>«i pr£(*z 
stronnictwa. W  tym składzie rzeczy, ugod! w s prteio '- 
nia pana Buchanan zdają się być niew czesnem i. B 
w ątpienia, polubowna urnowa mię ł*T w alctącenii s t r o n ­
nictw am i, przedstaw ia najpożądańize i n .* i» Z 3 z ę ś l i>'•»'.o 
rozwiązanie sporu i m ożm by, zg  >dnie z m rślą prezyden­
ta, odwrócić wojnę dom iwą, zostawując Stany p nu i n o ­
w e samym sob ie i dając czas ostygnąć namiętn ccioin. 
A le cóż czynić, kiedy Stany południowe sam e wyzywa ą 
do walki, zapowiadając gotow ość do popierania praw swo­
ich orężem . Senator D aglas, znany z projekt i 
ugody, zawartćj w Missouri, zm ierzają tćj 
granic ro**terzeniu n iew olnictw a, j e i t r i w a i e  
przeciwnikiem  pana Lincoln, j ak i  pani  3  ach m m ;  ws'. nt- 
że ile Wnosić można z ostatnich w i-ś;i, ra Li  ̂ o.i silj  
pobiedz dążeniom  d o oderwania się Stanów p jłu  Ini >w/ 
vVieio ta jeat d o s /ć  prawdopodobną; a p c tja x jin  uoj
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przrciwi się przekonaniom, wypowiedzianym przez pana 
Duglas, z powodu łapytania uczynionego mu, co do obe­
cnych okolic*ności, przez niektórych bezstronnych mie­
szkańców Nowego Orleanu. PanD uglas oświadcza w swćj 
odpowiedzi, że chociaż w Ameryce niema ani jednego 
człowieka, któregoby wybór pana Lincoln tak zmartwił, 
jak  jego; lecz ponieważ ten  wybór odbył się z najzupeł- 
niejszćm zachowaniem wszelkich praw, przez konstytu- 
c ę przepisanych, przeto, jako wierny obywatel, korzy się 
pized v o!;; kraju i pewny jest, że pan Lincoln nie nad­
weręży jego ustaw. Przy takim poglądzie osób, używa- 
ją c \ th  największego wpływu w Stanach Zjednoczonych, 
p< glądzie, opartym na ścisłej prawności wyboru, odpa- 
dnit nie niewolniczych rzeczypospolitych, przybiera zna­
miona wierutnego zgwałcenia praw, rewolucji, albo ra- 
czćj buntu; ponieważ będąc dziełem mniejszości, nieu­
chronnie wymaga użycia stanowczych przeciw-środków, 
dla przywrócenia pokoju między rozjątrzonymi Ameryka­
nami, który. h m e potrafią zapewne skruszyć post i mo­
dlitwa, naznaczone przez odezwę prezydenta na dzień 
4 stycznia.

W ten  lub w owy sposób, tą lub ową drogą, przekona­
nym  czy silą—wstrząśnienie, sądząc z dawniejszych 
przykładów, mogłoby się uspokoić i byłoby równie kró­
tko trw ale jak  inne trgo rodzaju w Stąnach Zjednoczo­
nych, gdyby rzeczy pospolite niewolnicze, dla większćj 
p-wności skutku, nie sięgały wzrokiem za granice ojczy­
zny. Lecz p kladają nadzieje swoje w# Francji— pro­
szą Napoleona 111 o jedno tylko, aby uznał ich niezawiś­
li śó, za to, na pierw szy raz, otworzą dla francuzkich sta­
tków Charlestown i M ob,le;po przyjęciu zaś ich prośby— 
U .lvston i Nowy - Orlean. Podobna obietnica jest nader 
nęcąca, aby miała pozostać bez uwagi. Lecz, ponieważ 
te  r izterki zr.grażają trwaniem na czas nieokreślony, nie 
będzie lbytecznćm  zastanowić się: jak daleko rozszerzyło 
s.ę dążenie do oderwania i jakie są nadzieje jego stron­
ników? Wymieniliśmy tylko pięć rzeczypospolitych, 
w których zamiar oderwania dosięgną! całćj swćj potę 
gi; ale jak  widać t  instrukcji, danej ich agentom przy 
dworze f.ancuzlim  i umieszczonćj w jednym z ostatnich 
n u m e ró w  dziennika: N eto-York-Her aid, też rzeczypospo- 
1 te spodziewają s ę skłonić jeszcze do swśj ligi 4 stany: 
Luiz anę, Tenessy, Arkanzas i Texas. Bez wątpienia 
dziś jr szcze niema w tćj mierze zupełnćj pewności, dla 
tego, że np. plantorowie trzciny cukrowćj w Luizjannie,
\ o oderwaniu się od związku, musieliby zrzec się opie­
kuńczego wynagrodzenia 24 procentów. Ale, jeżeli stron­
nicy ouer«ania się potrafią wzburzyć Luizjannę, wnet 
za nią pójdzie Texas, następnie Arkanzas, zaludniony 
w połowie dzikiemi, złączy się ze Stanami bawełnicze' 
mi. Co się tycze Tenessy, ta  rzeczpospolita, razem 
z M .in landem, Kentucky i Delawerą, nie myśli o od- 
prdnieniu. W ten sposób może powstać osóbna konfe­
deracja z ośmiu rzeczypospolitych, co zdolne byłoby 
wtrącić związek w ogromne kłopoty. Szczególniej wa­
żną byłaby strata  Mississipi, a to z tego powodu, że o- 
panowanię całego biegu rzeki tegoż imienia je s t żywo- 
tnem  pytaniem dla związku. Zagorzalstwo zwolenni­
ków oderwania i pewność, że swego dokażą, wydaje się 
w ich dzikićm postępowaniu z mieszkańcami Stanów za- 
chowawctyeh. Dotąd wielkie gromady ludu przybywa­
ły z północy na południe, dla zarobku; teraz ci biedacy 
nie znajdują już przytułku w Stanach południowych— 
bez lit ści wypędzani są z Charlestownu i Sawannah. L i­
cznych mieszkańców Nowego - Yorku spotkały tam okro­
pne męczarnie. Redaktor niemieckiego dziennika, wy­
chodzącego w Nowym—Orleanie, zagrożony szubienicą, 
zesłał wi gnany z tego miasta. Podług listu pisanego do 
berlińskiej narodowej gazety, skąd wzięliśmy powyższe 
sz zegóły, w rzeczonćm mieście tworzą się całe kupy 
zbójców, dopuszczających się beskarnie największych 
zbrodni. G idnem jest uwagi, że przeciwnicy niewolni­
ctwa również występują z dziwnego rodzaju fanatyzmem: 
według wyrazów dziennika New -York-H trald, posta­
nów.li uroczyście obchodzić co roku dzień skazania na 
śmierć J> hn Browna. W szakżs sapał północy, najwybi­
tniej okazuje się w pełnych uniesienia przyjęciach no­
wego prezydenta,

Lincoln, stary Ab, przyjaciel ludu i, na nieszczęście, 
niewinna przyczyna obecnych wstrząśnień, prowadzi się, 
jak  prawdziwy republikanin: nie wyTÓżnia się wcale od 
swych spółobywateli, nie lubi oddzielać się od tłumu, tak 
dalece, że jego wielbiciele, przemocą niemal, muszą 
Wvciągać go z gminu,aby Amerykanom pokazać nowego 
prezyuenta. Nie dawno, jadąc do Chicao, wsiadł ze 
swoją rodziną do wagonu, przepełnionego podróżnymi; 
na dobitkę konduktor wpuścił do tegoż wagonu czte­
rech więźniów. Ci nowi przejeżdżający siedli między do­
me wnikami pana Lincoln. fS . P. W.)

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
TURYN 5 stycznia. Dzienniki umieściły lis t  Ga­

ribaldiego, w którym oświadcza, że usuwa się od wszel­
kiej kandydatury parlamentowej i zachęca do zgody 
aby dójść do wyzwolenia Wenecji. Doniesiono z Nea­
polu, ze uwięziono wiciu jenerałów neapolitańskieh. 
Ugicń nie ustaje przeciw Gaecie.

Dziennik O p i n i o  n e  donosi, że ks. Carignan i 
pan Nigra, wyjadą najprawdopodobniej d. 8 do Neapo­
lu. Podług depeszy z, Palermo, rada namiestnictwa 
miała podać się do dymissji.

MAllSYLJA 5 stycznia. Podług listów z d. 1-go 
pisanych z Neapolu, miały mieć miejsce trzy rozruchy 
rnj.ilistowskie. Jeden, lazzaronów w kwartale św. Lucji. 
Wiehrzycielów natychmiast otoczono i poskromiono 
hcz rozlewu krwi; drugi rozniecony przez niewiasty nea- 
p. Ułańskie; trzeci przez wieśniaków d‘A l a c a r a .  
Władza postąpiła z roztropnością. Pięciu gońców z Ka- 
L . lr j i  nie przybyło z niewiadomego powodu; te legraf 
podobnież został przecięty. Książe San Donato, pchnię­
te sztyletem nic umrze. Do Ga e t y d .  1-go stycznia 
strzelano tylko z 30 dział, osadzonych na Monte Forto. 
D/.iałobitnitf z możdzierzów założono w dolinie zewsząd 
osłonionej. Dutioszą z Rzymu z d. 2, że dziennik urzę­
dowy nie ogłasza mowy jenerała  Goyon i ogranicza się 
li i oznajmi' niu, że ojciec św. przyjął łaskawie wynu­
rzenia szlachetnych jego uczuć.

BERLIN 6 stycznia. Gązcta P r u s k a  donosi, że 
uczta orderów królewskieh nie będzie miała miejsca 
w tym roku i ze zastąpioną zostanie uroczystem nabo­
żeństwem.

FRA N K FU RT G stycznia. Poseł Hessko-Darmsztacki 
przedstawił na posiedzeniu sejmowe'm przełożenie, 
tłumaczące pierwszy artykuł prawa związkowego o sto­
warzysz niaeli. Rzeczone przełożenie wymierzone je s t  
przeciw stowarzyszeniu narodowemu. Odesłano je  do 
ru /l inni komitetowi politycznemu.

MARSY LJA  5 stycznia. Depesza z Gaety donosi 
o przybyciu dyplomaty upoważnionego do przełożenia 
ugody polubownej, w skutek której królestwo Neapoli- 
tańskic miałoby dostać się Wiktorowi Emmanuelowi, 
S j eyija zaś Franciszkowi II,  tak, jak  to było pod pier-

wszćm cesarstwem. Dla ułatwienia rokowań, miano 
żądać sześcio-niedzielriego rozejmu.

TRYEST 5 stycznia. Ks. Couza, w raporcie prze­
słanym Sułtanowi, zaprzecza wspólnictwu Węgrów w 
rozruchach księstw i ponawia uręczenia przywiązania 
swego do Pady-szacha. Wyznaje wszelako, że nieja­
kie wzburzenie umysłów istnieje w księstwach.

LONDYN, 5 stycznia. Z a k ł a d  R e u t e r  a o- 
trzymał wiadomości z Bombay z d. 12. Siły lorda 
Campbell zostały odparte przez Sikhów, ze s tra tą  30 
do 40 ludzi ijednego działa. Prowincja D a r j e e l i n g  
jest zawichrzoną. Porządek został zachwiany w S u -  
r a c i e  i B a s s i m i e  z powodu wybierania dochodo­
wego podatku. Ludność biła poborców podatkowych. 
Handel przywozowy je s t  w zupełnem zawieszeniu.

WIEDEŃ, 6 stycznia. Gazeta W i e d e ń s k a  w dzi­
siejszym swym numerze ogłasza rozporządzenie mini­
s tra  stanu wykonalne na całej przestrzeni państw ko­
ronnych , wyjąwszy Węgry, Siedmiogród, Kroację i 
YVeneeje ustalające konstytucyjnie prawo wyborcze i 
prawo wybieralności członków sejmu dla miast i gmin. 
Dla miast, które mają przez statuta swoje przyznane 
prawo szczegółowego przedstawicielstwa, deputowani 
mają wprost być wybieranymi przez mieszkańców 
gminy, które, według brzmienia szczegółowego gmi- 
uowego prawa roku 1849 , używają swobody wybiera­
nia przedstawicieli gminowych. Dla gmin deputowani 
będą mianowani przez wyborców w drugim stopniu. 
Wybieralni są na sejm obywatele austryjaccy, mający

Postrzegając sumiennie przez rok Cały, wszystkie J wspierać raczyli, jesteśmy pewni, że oi i dziś nietylko
życia naszego objawy, z pociechą witamy rok nowy,

30 lat wieku, używający pełności praw cywilnych 
zapisani na listach wyborczych pierwszego i drugiego 
stopnia.

Telegram, nadesłany z Pesztu, donosi, że wczorą 
miał miejsce rozruch w K e r s k e m e t ,  potrzebne by­
ło wdanie się załogi, która musiała użyć broni pal­
nej. Pięć osób ciężko raniono.

LONDYN, niedziela 0 stycznia wieczorem. Na­
deszły wiadomości z Nowego-Yorku z d. 21 grudnia 
Karolina południowa oznajmiła rozbrat swój ze związ­
kiem, przez akt wydany jednomyślnością członków 
zgromadzenia. W  Waszyngtonie panuje wielki nie­
pokój. Zakupiono W  H a w a n i e  statki parowe na 
rzecz Karoliny.

Dziennik T i m e s ,  wychodzący w Nowym-Yorku 
donosi, że prezydent Buchanan rozkazał majorowi An­
derson poddać twierdzę M o u I t r i e ,  skoro będzie at 
takowanym.

LONDYN, poniedziałek 7 stycznia. Ostatnie wia­
domości z Waszyngtonu oznajmują, że 24 członków, 
przedstawiających Karolinę południową, oświadczyło 
swoje wyjście z kongresu, dając za powód oderwanie 
się od związku stanu, przez który byli wysłanymi 
Mówca (speaker) oświadczył, że nie uznaje tego aktu. 
Przewodnicy stronnictwa oderwania usiłują pociągnąć 
całe południe do oderwania i Karolina południowa 
wyprawiła adres do Stanów, w których trwa niewol­
nictwo, wzywając je  do złączenia się w osobny zwią­
zek. Twierdza Moultrie została opuszczona przez woj­
sko, które cofnęło się do twierdzy L a m p h e r ,  w por­
cie Charlestown czekając napadu. W  Charlestown pa­
nuje wzburzenie umysłów.

BERLIN, 8 stycznia. Król Wilhelm wydał pro- 
tlamację do swego ludu.

P A R Y Ż , 8 stycznia. Ks. J o a c h i m  M u r a t  
wjechał do Berlina dla złożenia królowi Pruskiemu, 

cesarskiego własnoręcznego listu.
(Le Nord i J. d. S. PJ.

PRZEGLĄD M IE JSC O M .
W/ lino.

( i )  —  Rozwarły się podwoje starego gmachu, wznie­
sionego roczną pracą pokolenia współczesnego, a każdy 
pomodliwszy się przed pamiątkami uświęconemi, które 
w nim zostawia, westchnąwszy za tem pasmem nie- 
przerwanem wypadków, które już się wstecz nie cofną 
a tylko jako ziarno rzucone na niwie, da Bóg zaziele­
nią się niedługo, wyszedł z tego życiowego przybytku, 
na którego ścianach, każdy dzień, każda godzina, za­
pisały swe ślady, by zbrojny nadzieją, ufny w Opiekę 
Bożą, znowu się wziąść do kielni i cegły, i znowu wzno­
sić budowę nową, mającą przedstawiać owoce usiło­
wań roku przyszłego, i do szeregu pomników, znaczą­
cych lata na gościńcu wiekowym, dodać jeszcze jeden, 
piękniejszy niż poprzedzające.

Rozległy i wzniosły widnokrąg pracy nas czeka 
w tym roku nowym, którego zbudzenie się witaliśmy 
i witamy, byle tylko wiara i miłość były w piersiach, 
byle jedna myśl boża kierowała naszemi krokami, byle­
byśmy tylko w myśl nauki Chrystusa, byli zawsze 
zgodni i wspierający się zawsze, zapomnieli dawnych 
niechęci i waśni, zostawili w przeszłości, bez wspomnie­
nia nawet,wszystkie osobistości i egoistyczne cele, nie­
godne pracowników winnicy Pańskiej, a przy pomocy 
Bożej, dojdziemy do celu, wytkniętego przez Opatrzność 
samą.

Idźmy więc śmiało drogami nowemi wędrowcy ju tra ,  
czujność i baczność na każdym przystanku, bo to chwi­
lo w e  tylko wytchnieuie, by skupić i odświeżyć siły do 
nowych życia zapasów, a w tym rocznym pochodzie 
i ci co z wlepionem okiem w gwiazdy boże, czytając 
z nich dróg n a u k ę , postępują po przedzie i ci co 
w miarę sił swoich, niezupełnie jeszcze rozbud/onych, 
zaledwie za przewodnikami nadążyć mogą , wszyscy 
jednaką będą mieli zasługę, na wzór owych robotników, 
z pisma ś-go, którym Chrystus jednakową kazał dać 
zapłatę, chociaż w różne dnia godziny stanęli do pracy.

Zasługa bowiem leży w ducha czystości, jes t  uwień­
czeniem starań i usilności, a nie mierzy się na wagi 
i miary.

I ten skowronek, co z pieśnią poranną, zawiśnie nad 
głową rolnika i budzi go do pracy, wlewając w pierś 
jego otuchę, i pracowita pszczółka, co z rannóm słon­
kiem, leci od kwiatka do kwiatka, by z nich miód wy­
sysać, i mrówka biedna co przez dzień cały dźwiga mo­
zolnie jedno ziarnko, do wspólnego mrowiska, jednaką 
będą mieli zasługę, choć różne są ich prac owoce, bo 
każda z tych istot pełniła swoją powinność.

bo nie z próżnemi rękami ogół do nich przychodzi, 
w którąkolwiek spojrzemy stronę,czy pod dach szlachec­
kiego dworku, czy pod wieśniaczą strzechę,czy do św ie t­
nych salonów, czy na poddasza, wszędy Bóg nam pozwolił 
dojrzeć ziarna prawdy i miłości owoce. Ileż to kwe- 
stij rozbudzonych, ile usiłowań zacnych, uwieńczonych 
plonem, ile szlachetnych zachceń łamiących się z prze­
szkodami—  które złamać muszą i złamią— bo źródłem 
ich je s t  miłość bliźniego i poczucie swego obowiązku, 
jako obywatela kraju, jako mieszkańca tej matki ziemi, 
co nas żywi, a którą chociaż nieraz trzeba potem 
i łzami zlewać, to przecież zostaje ta  nadzieja, że żadna 
łza nie zginie marnie, żadna kropla potu, nie spadnie 
ua nią bez plonu.

Czyśmy dobrze służyli wam i sprawie publicznej, 
przez rok miniony, do was sąd należy, bracia w Chry­
stusie, jedno możemy tylko powiedzieć,żeśmy służyli 
wiernie i sumiennie, w miarę sił naszych i możności, 
i o jedno tylko Boga prosimy, by w swem miłosierdziu, 
oświecił nas, i sił dodać raczył,byśmy w nowo poczyna­
jącym się roku, mogli się lepiej i z większym pożytkiem 
dla ogółu wywiązywać się z obowiązków, których waż­
ność pojmujemy, jak również nieudolność naszą, by im 
w chwili każdej sprostać.

W przeszły piątek słyszeliśmy poraź pierwszy jedy- 
nego w Europie ofiklejdzistę, p. Colassanti, na pierwszym 
koncercie publiczność zebrała się nielicznie, czemu się 
nawet dziwić nie należy, bo już sam instrum ent mało ko­
mu jest znany, a nazwisko artysty, chociaż głośne na za­
chodzie i od roku 1853 chlubnie w dziennikach wspomi­
nane, dla W ilna było obećm i nowćm, jak wiele innych 
rzeczy, wyłącznie do jednćj gałęzi sztuk pięknych nale­
żących.

Pierwćj niż zdamy sprawę z koncertu, pozwolimy so­
bie, bez obrazy łaskawych czytelników, opisać chociaż ze­
wnętrznie sam instrum ent, bo przecież znajdą się tacy, 
co go nigdy nie widzieli.

W ystawcie sobie ogromną trąbę mosiężną, rozszerzoną 
jak komin u góry, a zwężającą się u dołu, zgiętą we dwo­
je, opatrzoną kilkunastoma klapami, z drążkami mniej 
szych i większych rozmiarów, a będziecie mieli pojęcie 
o zewnętrznym kształcie ofiklejdy.

Instrum ent ten  bywa trzech rodzajów: basowy, tenoro­
wy i altowy. P. Colassanti używa basowego, i wygodnie 
bez pomocy jego młódszych braci się obchodzi, bo obej­
muje skalę bli»ko3j/2 oktawy (od II pod 2gą dolną basową 
do D na 4tćj wiolinie, ze wszystkiemi tonami pośredniemi).

Na walkę z takim olbrzymem, trzeba niesłychanćj siły 
płuc, coby mogły wedle woli artysty wstrząsać tak ogro­
mną kolumną powietrza, trzeba oddechu długiego jak u 
najwprawniejszego śpiewaka.

Ton instrumentu pośredni między głosem puzonu i wal- 
torni, mogący i fagot a nawet śpiew męzki naśladować,— 
od ryku groźnego do miękkiego,pełnego śpiewności jęku, 
przechodzi z łatwością.

Na koncercie tym wykonał p. Colassanti cztery sztuki:
1) Fantazje z motywów Lunatyczki,2) Miserere z Trowa- 
tore, 3) Adagio z opery Lucrecja Borgia, 4) Wspomnienie 
Neapolu.

Żeby się nie widziało, te  p. Colassanti grał na takim 
olbrzymim instrumencie, trudno by wierzyć, że taka ma­
china z taką czułością, śpiewnością i lekkością przejść 
odzywać się może.

W prawdzie trzeba takiego artysty, jakim je s t p. Colas­
santi, by ugłaskać taką machinę, i zmusić ją  pieścić ucho 
trylami i passażami, tak lekkiemi, jakby je  ze szczupłego 
wydobywano klarnetu, to znowu porywać słuchaczy śpie­
wem wytwornym, pełnym uczucia, siły i miękkości.

Każdy łatwo zrozumie, ile to pracy kosztować mu­
siało artystę, ile sił a może i lat życia, nim sobie zdo­
był obecne stanowisko; lecz w tym życiu nic darmo 
nie przychodzi, za wszystko trzeba płacić, monetą ży­
cia, łez, krwi i potu.

P. Colassanti je s t pierwszym i jedynym w Europie 
na tym instrumencie wirtuozem, lubo nim się mu oddał, 
znakomitym był na inych dętych instrumentach: na klar­
necie i trąbie. Jutro ma się dać słyszeć p. Colassanti 
jo raz ostatni, przed wyjazdem do Neapolu, gdzie go 
sprawy domowe wzywają, mamy nadzieję, że publiczność 
zechce uczcić pracę i talent i gromadnie się zbierze na 
tym koncercie.

W  zeszły czwartek publiczność Wileńska, pragnąc 
uczcić zasługę i pracę na scenie naszćj P. W alerji Ro- 
stkowskićj, postanowiła w dzień jćj benefisu zrobić pa­
miątkę artystce, jako wyraz wdzięczności i uznania ta ­
lentu.

Na przedstawieniu Halki, między trzecim a czwar­
tym aktem z loży redakcyjnćj, gdzie był złożony bukiet 

bransoletka z nadpisem: Walerji Roslkowskiej, Wilno—  
za Halkę, podano je  hr. Eustachem u Tyszkiewiczowi, 
który, w kilku słowach wypowiedział artystce wdzię­
czność publiczności, za godne wykonanie utworu nasze­
go mistrza, i przy grzmiących oklaskach ofiarował be- 
nefisantce tę pamiątkę, która prawdziwą cześć artystce 
jrzynosi, bo je s t zbiorowym wyrazem uznania jćj zasług 

talentu.
Wszyscy obecni w teatrze z prawdziwćm rozrzewnie­

niem byli świadkami tćj uroczystćj chwili, która najle- 
jićj dowiodła, że prawdziwa zasługa była i jest u  nas 
cenioną.

Wacław Przybylski.

PRZEGLĄD ROLNICZY.
„W  Słowach tylko chęć witlzim, w działaniu po- 

..’Ćgę:
„Trudniej dzień dobrze przeżyć Dii napisać księgę. “ 

Oto właśnie chwila jak rok temu zagrzani miłością 
dobra powszechnego, z wiarą w świętość sprawy, z ufno­
ścią w współczucie braci rolników, otwieraliśmy pier­
wsze kolumny poświęcone rolnictwu w piśmie naszćm. 
Jak  zawsze tak i dziś tćm pewniejszego nabraliśmy prze­
konania, że Liitwa nigdy nie jest głuchą na żaden głos, 
jeśli ten z czystych i świętych pobudek do nićj się od­
zywa, dziś już z radością widzimy rozbudzony ogól­
ny interes, myśl skierowaną do przedmiotów ważnych 
i kwestij żywotnych, ogólną dążność do owćj centra­
lizacji sił materjalnych i moralnych ziemian naszych, 
co tylko jedna może być dźwignią i zbawieniem krajo­
wego rolnictwa.

Z radością widzieliśmy jak myśli tc i dążenia od­
bijały się w piśmie naszem, podnoszone jako kwestje 
żywotne w artykułach nadsyłanych przez obywateli 
Rolników; jak zdania te i myśli ścierały się z godno­
ścią dla lepszego wyświetlenia prawdy i przewodniczą­
cych jej idei: jeduem słowem jak  pismo nasze stało się 
miejscowym organem ziemian naszych, co było i będzie 
zawsze jedynym celem pisma, a dla nas najżywszą 

najmilszą sercu nagrodą. W  imieniu własnćm jak nię- 
mnićj ogolnego dobra, składamy dziś szczerą podziękę 
tym wszystkim, którzy pojąwszy i uświęciwszy w wła- 
snem przekonaniu nasze cele i dążenia, pracą swą nas

szlachetnego celu swych prac nie opuszczą, lecz wpłv-
« r * łm  a w i r m  r \r* A l /~I.-•» m a n ó l . , i :    —  r _ * rwem swym ogół do wspólnćj pracy zagrzewać będą 
i wieść go do wspólnego celu po tćj krwawćj drodze pracy 
ofiar i poświęcenia po którój, wiara i miłość spokojnie’ 
i z podnie»ionćm zawsze czołem postępować zwykły a > go- 
izm i zwątpienie na pićrwszym kroku upada.

Zaiste przed nami jest cały ogrom pracy, leży brzemię 
które tylko wspólrmnń siłami może być podjęte, bo leży 
całe nasze rolnictwo w pierwotnym' swym'bycie, lezy 
zmiana stosunków włościańskich, a z nią inny’ kierunek: 
gospodarstwa,ustosunkowanie produkcji, rozbudzenie przr- 
mypłu i handlu.

Kwestje te stawszy się kwestjami żywotnemi pobu­
dziły serca i umysły wielu ziemian naszych, znalazły 
w nich wiciu gorliwych pracowników, nieszczędzących 
czasu, nauki, i ofiar, aby te zadania w czyn wprowa­
dzone ogolną pomyślnością wykwitły.

Lecz mimo tego jakże wi. lu zostaje jeszcze w beiezvn- 
nćj drzemce, w owem zbezwładnieniu sił fizycznych i Mo­
ralnych, w owym letargu, który tak blisko graniczy 
z istotną śmiercią.

Pojmuję, że w wiekowćm życiu ludów tak jak  w naturze 
są pory roku, lecz nie pojmuję,aby się ludzie z tym stanem 
skrzepłćj atmosfery tak już oswoili,że go za stan normalny 
uważać są zdolni, że nie czują potrzeby rozpalania w so­
bie tego wewnętrznego piecyka, co się nazywa sercem, 
lecz jak skąpiec wolą w palce dmuchać aby ognia zaoszczę­
dzić. Czekają oni, aby ich zewnętrzne promienie słońca 
ogrzały bez kosztu i trudu i wtedy dopiero wylazą z ko­
konów i pełzać jak gąsienice zaczną. Nie w zdolnościach 
więc naszych, nie w środkach materjalnych, nie w obwa 
runkowaniu działalności, ale w tern zgnuśnieniu, zmartwie­
niu, zbezwładnieniu całych mass lezy upadek rolnictwa, 
przemysłu i handlu w kraju naszym, tu jest grób w któ­
rym pogrzebaliśmy wolę naszą, energję, duch przedsie- 
bierczy, uczucie wzajemnćj pomocy i ratunku, oraz ufność 
w wspólną a umiejętną pracę.

Lecz słuszną mógłby kto tu zrobić uwagę, że słowa 
te do wszystkich klass społeczeństwa zastosowaćby się 
dały, za coż więc jednego rolnika obwiniać i całe brzemię 
obowiązków nań zwalać chcemy? Prawda, wszyscy mamy 
jedne i święte obowiązki do spełnienia; lecz w kraju czy- 
sto rolniczym jakim był i jakim po dziś dzień kraj nasz 
zostaje, rolnik główne w nim zajmował miejsce, i jeśli 
inne klassy były członkami, to rolnik był i jest sercem 
narodu.

Rolnik stał zawsze u nas w narodzie jako pomocnik 
Boga i ręka Boża na ziemi; rolnika to sam Bóg powołał 
wyznaczył mu pracę, której sam jeBt mistrzem i dozórcą 
odział go siłą, uzaemł zasługą i mianował dla świata swo­
im jałuiużnikicm.

Rolnik więc stoi w porządku funkcij społecznych w obli­
czu Boga i rodzinnćj ziemi, jako syn pierworodny w obli­
czu ojca i matki, b-z nich jes t sierotą i ziemi podrzutkiem 
nań też spadają najpićrwsze i najświętsze obowiązki, od 
mego to się należy nawyższa synowska miłość, bez tćj 
miłości rolnik to poronione dziecko, trup cielesny, to nie 
rolnik lecz pasożyt na wielkim Bożym święcie.

Lecz tu może zapytacie, któż z nas tćj miłości nie ma? 
kto z nas nie kocha swćj ziemi, wszak wszyscy ją  kochamy 
i prawdę mówimy, lecz zapytajmy czy ją  prawdziwie ko-
chamy?

Czyż to miłością nazwać można owe fosforyczne blaski 
owe fajerwerki, zda się tylko dla pociechy i podziwu gmi­
nu puszczane? czyż to miłość patrzy obojętnćin okiem na 
upadek rolnictwa przemysłu i handlu, na owo monopo- 
ljum żydowskie, n a  w s z y s tk ic h  ż e la z n ą  ciężące ręką 
na upadek owych głównych elementów pomyślności k ra­
ju i żadnych ku lepszemu nie obmyśli środków? cóż to 
zą miłość, kiedyśmy się dotychczas nie zdołali skleić 
i zespolić owych odłamów społeczeństwa, które dawne 
rozterki, uprzedzenia, zazdrość, pycha, chciwość lub 
zastarzałe zawiści rozczłonkowały i dotąd w rozdziale 
trzymają?

Bo czyż i dziś tego nieszczęsnego rozdziału wszędzie 
gdzie podniesienie rolnictwa, rozwoj przemysłu w ogolę 
gdzie tylko wspólnie pracować lub wspólnie radzić nam 
przychodzi, czyż mówię tego rozdziału i dziś nie do­
świadczamy? czyż i dziś nie woła jeden: nie kocham cie 
boś ty pan! nie łączę się z tobą, krzyknie drugi, bos 
mieszczanin! wyłączam cię z jedności naszćj, mruczy 
trzeci, boś szlachcic! nie mam z tobą nic wspólnego po­
wie czwarty, boś chłop, ty nie pragniesz ogólnego dobra, 
twierdzi piąty, boś bogaty! ty nie dajesz rękojmi uczuć 
odezwie się szósty, boś ubogi! nie ufam ci, bo nie cwa­
łujesz drogami postępu! rzecze siódmy; rozszalałeś się na 
bezdrożach utopij! odpowie ósmy.

A więc nie ma zgody ! wołają wszyscy. Tak nie ma 
zgody , odpowiada echo i szatan się śmieje , wi­
dząc rozbitą miłość, jedność i prace nasze, a w miejsce 
nich toczącą się walkę stronnictw przy niedogryzionćj 
kości rnaterjalizmu, zazdrosnego sainolubstwa i pychy 
indywidualućj. To nie miłość, która nie owocuje w pra­
cy i działalności, ale brzęczy tylko słowem i nieozna­
czonych ofiar obietnicą; to miłość sceniczna, wyracho­
wana na daleki efekt, obrazek dekoracyjny, ale nie jest 
owem gruntownćm uczuciem zaczerpniętćm w głębi su­
mienia, światłem Bożćin objaśnionego i biorącego z od- 
wagą w każdćj chwili ciężar obowiązków, jakie nań po­
trzeba kraju nakłada.

Otoż każdy z nas rolników na jakimkolwiek stopniu 
zostający, gdy się w swojem kółku działalności rozpatrzeć 
zechce, jakże wielkie, piękne i szlachetne znajdzie p le 
do wyekspensowania choćby największego zapasu swej 
miłości, jak dobrze zasłuzy się krajowi, i w pomyślno­
ści ogólućj, znajdzie swą własną korzyść i nagrodę.

Lecz do tego zjednoczenie tylko wszystkich sił, co juz 
będzie wynikiem miłości, doprow adzić'nas jest zdulue 
Zjednoczeni tylko w towarzystwa rolnicze, związani 
wspołką handlową, odkryjemy sobie pole działalni sci, 
dźwigniem roluictwo, wskrzesim przemysł i handel 
i w najtrudniejszej chwili, chwili przejścia i reformy 
wyjdziem z godnością jak przystało ua ludzi, którly 
w różnych kolejach zmężnieć sercem a rozumem doj­
rzeć potrafili j*J.

P r z e g lą d  p ism  c z a so w y c h .
Gazeta W a rsza w ska  (do N -ru 1-go 1861).
— P. W iktor Zawisza w dalszym ciągu swych listów 

traktuje kwestję robotnika na wsi, i cyframi dowodzi 
swego założenia, iz robota na wymiar pożyteczniejszą 
jest i dla najmującego i dla robotnika, niż pańszczyżu- 
uiana i kopiarska. Niemówiąc o pańszczyinianćj, którą, 
powiedzmy nawiasem, ekonomja polityozua dawno wyłą­
czyła z prawidłowych form gospodarstwa, p. Zawisza 
porównywa w obecnym liście tylko robotę kopiarza i na­
jemnika na wymiar. Z rachunku się okazuje, iz kopiarz 
za skoszenie 2U0 prętów otrzymuje w zapłacie z gruntu 
i snopów zł. 4, a nadto koszt najmującego podnosi się 
opłatą za nadzór. Tymczasem przy pracy mającćj ozna­
czoną ilość roboty do wykonania, płaci się za 300  sko­
szonych prętów tylko zł. 5 i koszta nadzoru ustają jako 
niepotrzebne. Tenże kopiarz, który pod formą pań­
szczyzny (bo robota kopiarska jest zawsze pańszczyzną) 
wyrabiał prętów 200, pracując na wymiar skosi 30U, 
oszczędzi kosztu i czasu płacącemu i sam więećj za r bi. 
Lecz zyski kopiarza nieograniczają się na samćj tylko 
złotówce, którą bierze w nadwyżce za 100 prętów więcej

i*/ Wzięte parę myśli i  pisma p. W. W jego wlasnemi powto- 
rzylismy słowy, chcąc tćm oddać hołd jemu taJt iltieiaa i  D*Ą 
czci we wypowiedzenie prawdy.
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wykonanej roboty. Owa wysoka zap ła ta  za 200 prętów 
dostaje mu się tylko w gruncie i snopie, pobieranym za 
pew ną liczbę dni oznaczonych; ilekroć zaś ńywa w ynaj­
mowanym za gotówkę, otrzymuje daleko mnićj, niż sto­
sunkowa opłata 5 zł. za 300 prętów skoszonych. P rzy  
ujednostajnieniu form pracy, ta  ni*P°miernosó znika: ro­
botnik otrzym uje zysk czysty *  przewyżce zapłaty, a 
najm ujący w dobroci i pośpiech*1 w ykonania, co w go­
spodarstw ie je s t rzeczą b*razo w ażną. Z tego w szyst­
kiego rodzi się jeden cylko zarzut: że przy natężeniu 
pracy o jedną  trzeci* ^ y ż ć j, pozostanie trzec ia  część ro ­
botnika bez zatrudnienia; lecz jeśli zważymy, że o prze­
ludnieniu u nas i mowy dotąd być nie może, że potrzeba 
szybkiego rozwoju gospodarstw a rolnego zahacza się o 
brak rąk do pracy, że z tegoż powodu, gdy rolnictwo 
pochłania w szystką pracę ręczną k raju , przem ysł dźwignąć 
s i t  dotąd m ezdoła,—  zarzut sarn przez się upada. W  na­
stępnym  liście p. Zaw isza obiecuje wykazać sposoby prze­
prowadzenia zmiany roboty kopiarskiej na wymiarową, 
j-Zvgu» powiada, »wła_sne nasze dobro, dobro klassy ro­
boczej i dobro ogółu w y m ag a ją .”

-— Podług ogłoszenia tow arzystw a rolniczego galicyj­
skiego m ają się odbyć w lecie 1861 w term inach później 
bliżej oznaczyć się m a jący ch , dwie wystawy rolnicze, 
jedna w Przem yślu, a  d ruga  w Tarnopolu.

— N a w ystaw ie płodów przem ysłu rolniczego w B erli­
nie znajdowały się produkty  leśne z T an iow atk i hr. Dziedu- 
szyckiego (w gub. Lubelskiej). H r. D zieduszycki zyskał 
list pochwalny za swoje okazy; by ła  tu  najw yższa nagro­
da za przedm ioty tego rodzaju na  w ystaw ę przysłane. 
W  os bie hr. Dzieduszyekiego chlubnie uczczono kraj cały.

— W e Lwowie Szajnocha rozpoczął druk drugiego 
w ydania »Jadw igi i Jagiełły« we czterech tomach. P rzy ­
gotow ał także do druku tom trzeci »Szkieów h isto ry ­
cznych.#

— W spom inaliśm y czytelnikom ó artykule G . Cv, ehło- 
szczącym w sp >sób dowcipny a szparki zbyteczną draź- 
liwosć autorską na krytykę, z powodu oryginalnćj obrony 
p. Kotkowskiego w G. W. Obecnie przeciw tem u artyku­
łowi z pieniąećm się piórem w ystąp ił w spom inany już 
także przez nas,p . J .  W odziński,k tóry  postanow ił sobiebądź 
co bądź odegryw ać rolę anioła obrońcy W ołynia . Z a wiele 
byłoby zaszczytu dla tćjbezdarnej bazgraniny, gdybyśmy 
tu jćj treść przedstaw iali; powiemy tylko, że połowę listu 
zajm ują po raz  dziesiąty odegrzew ane chwalby' d la kilku 
indywiduów, a d rugą  nieprzyzwoita ła janka au to ra  a rty ­
kułu w G . C. pod znaczkiem mnożenia. W  zapędzie swoim 
pan W odziński zapom ina o w szystkiem , naw et o pozo­
rach logiczności; oracje na  tem at »ja mały żaczek, boży 
robaczek”, w ięeśj m ają sensu od tego lis tu ,—  dowód że 
jego autor nigdy się niew drażał do surowego m yśle­
nia. N ajw yborniejsze je s t zakończenie tej pisany; 
po otw artych ła jan k ach , pan W odziński powiada 
»jak pojedyńczych osób tak  też i całych prow incij do­
tykać niemożna i niewoliło.« Skądże to w ziął się taki 
osobliwszy nauczyciel, którem u wolno to , czego innym 
zabrania? A utora artykułu  pod znaczkiem mnożenia, 
t. j. pana J .  I . K raszew skiego, zuamy od la t trzy ­
dziestu; na jego  ulotnych powiastkach' m yśm y w  młodości 
uczyli się czytać i nabierali smaku do lite ra tu ry  pol­
skiej, k tó rą  podówczas gnębiła w szechw ładuie francuz- 
czyzna; z prac jego historycznych dziś jeszcze się u- 
czymy podniosłości sądu; roztrząsanie przezeń zagadnień 
społecznych, niejednego z nas naprow adziło na  drogę, 
niejednego od rozpaczy uratow ało. P . W odzińsk i n a ­
w et niezrozumie, teger okropnego «t»nu duszy, kiedy u- 
mysł od natężenia pęka, niemogąo się wydobyć z o tch ła­
ni; cóż za dziw, że p. W odzińskiem u się zdaje iż la ­
da pisarkowi godzi się pom iatać K raszewskim ? L ecz 
kto szuka t(y Bławy H erostra ta , niech nas przynajm niój 
ze swoim tytułem  oznajomi: my dotąd o p. W odziń- 
Rkim naw et ty ła  niewierny.

Gazeta Codzienna (do N ru  1-go 1861):
— D . 15 (27) grudnia przeniósł się do wieczności 

Dominik Szulc, urodzony 1797 w M ińskićm na  L itw ie. 
Zasługi jego jako pisarza historycznego, a nadeW szyst- 
ko jako nauczyciela, kraj powinien wspominać z wdzię- 
cznćm uznaniem. Uczeń uniw ersytetu w ileńskiego, n a ­
stępnie kolega M ickiewicza na niwie nauczycielskićj, 
której do la t późnych nieopuścił, rozległą nauką i 
dziwnym talentem  pedagogicznym , um iał zniewolić ku 
sobie słuchaczów, dzielnie w pływ ał na młode um ysły i 
kierował je ku poważniejszym zadaniom życia, za co 
mu młodzież odpłacała się miłością i zapałem . Jako  
pisarza, jako miłośnika dziejów krajow ych znal go kraj 
cały. Począwszy od Tygodnika W ileńskiego, w szyst­
kie niem al czasopisma warszaw skie drukow ały jego a r ­
tykuły przez la t kilkadziesiąt do roku świeżo upłynio- 
nego, w którym jeszcze napisał i umieścił w G . C. roz­
praw ę o Jan ie  Śniadeckim. W iele z tych artykułów  wy ­
chodziło potem osobno, a nareszcie zebrał je  i w ydał 
razem S. O rgelbrand p. t. „P ism a Dominika Szulca,“ 
w r. 1853. Niezawsze może przyjdzie nam się p rzy ­
chylić ku zapatryw aniu się Szulca na dzieje pierwotne 
Polski i ich rozw ój; lecz zawsze uznać w nim musimy 
naukę głęboką i miłość praw dy, która go nieraz do 
św ietnych rezultatów  doprowadziła, jak w rozprawie „O - 
znaczeniu P rus daw nych,“  w którćj złożył niezbite św ia­
dectw a, że na prawym  brzegu W isły  niebyło G erm a­
nów, że dopićro K rzyżacy przynieśli tam z sobą i na 
rzucili niemieckie żywioły i t. d. L iczne grono p rzy ja­
ciół, znajomych i umiejących ocenić zasługę nieskazi­
telnego charakteru , odprowadziło d. 17 (29)zeszł. m. na 
cm entarz. Powązkowski do ubogiego dołu zwłoki śp. 
Szulca. N iebyło tam  tysiąoów i tłum u, ale orszak do­
brany ludzi, z których każdy rozum iał dobrze, dla czego 
szedł i co chciał przytom nością swoją na tym pogrzc- 
nnń Wyrazie\ ^>08zanowano pracę, niezależność przeko- 

m iw ZCle u<?zciwe ubóstwo które je s t dostojnością, 
fie  nochluhWarSm8Z£i ,akle zaał u8‘> jakiemi zm arły mógł 

V to w n  °  t6Ż «arśó ta w^ n y c h ,  co poszła za 
sta ła  za u“ t.,5 an?.Kmach Przyj«°i<» niesionączarną na ramionach

grobu, sta a *a daleko liczniejszą. „  m uczem u ouoyi 
się ten  pogrzeb pr ^ka; w chwili t  lko czenia
do mogiły, z b liz y L s ię je d e n  przyjaciel w ierny, ukląkł, 
pochylił się na trumnę i g 0rzko zapłakał. T o  była mo­
wa pogrzebowa, najwymówniej sza ze wszygtkichy

wod" 7 SZS l h , ”P a uiiętników h isto ry ­
cznych. Leopolda H u beita , młodego i uzdolnionego p i­
sarza, redaktor G . C. wyliczając składające je nader 
ciekawe artykuły , powiada: »Zbiór t eri dla p 
nad  dziejami da niejeden szczegół drogocenny; a ie i 
tych pracowników nie tak  wielu, i książka tego rodzaiu 
na popularność liczyć niemoże, tern większej godzien 
wdzięczności, kto taką  pracę przedsiębierze. J«stto  d„- 
wod zamiłowania przedm iotu i bezinteresowności, codzieij 

zis rzadszćj naw et w p isarzach ..
, ,  ~ 7  Poem at D onalejtysa »Pory roku», o którego prze. 
nr T°u Z Iltewskieg °  przez p. Akielewicza donosiliśmy 
czvf i ..woma .m 'ets*ącan>i, redaktor G . C obiecuje dać 
\v c?ph' . ' m T "'e*lf ni.e w cat°®c* to przynajmniej choć 
nrzez Ki , 9tto dzieło niepospolitej w artości, dawno 
Uhoze len)c°w ocenione i przełożone wierszem przez 

a  publiczności pcLkiej dotąd nieznane

została przez Zygm unta G erstm anna i odtąd znajdować 
się będzie w D reźnie. N abyw ca od razu zniżył o połowę 
ceny nakładów  tój księgarni , co niepom ału powinno 
w płynąć na  ruch książek i ustalenie się przyzw oitszych 
oen na dzieła polskie.

—  P . P u ls w ystaw ił w cegielni w Mukulowie piec o k rą ­
g ły  w łasnego pomysłu, oszczędzający 25 procentów opa­
łu. O w ynalazku tym , który uzyskał pa ten t, wiedzieć

wno nieciekawie się wiodło, a mitrężyło zajęcia adwokackie,! kopismów jednak Adama, mianowicie z czasów szkolnych i 
Mickiewicz najprzód w r. 1801 puścił Zaosie w dzierżawę, \ uniwersyteckich, nic się u nich nieznilazło; powiadały czci- 
następnie zaś w r. 1806 oddał je wlewkiem W incentemu godne.matrony, iż ’miały tego nawet dużo. lecz iak schowa-

w w ju o ia ^ u  A.LUIy patent, wieaziec ir, jas. się uumy:>iaiij, uu • oiypuiiwn&iucgu i ze scueuy w nor-
można tylko z wieści, przystęp bowiem do pieca surowo ‘ b ttowiczach pieniądze, nabył Mikołaj dom murowany w No-
W 7 b r O I l i o n y .  w nrw r'A rllrn  i W 7 m n p n i ł  n H n n \A /i* in io m  io c m  a a iT s Iu ró

zaś w r v ______________
Śtypułkowskiemu, mężowi swojej rodzonej siostry Barbary, 
w których rodzinie pozostało do końca trzeciego dziesiątka 
bieżącego stulecia, a potem przeszło na własność skarbu.

W  tymto zapewnie czasie, t. j. około r. 1806, za wzię­
te jak się domyślam, od Stypułkowskiego i ze schedy w Hor-

(m it ir tn o fln  n ia n i  o n  T iu n v . \d i Ir n /o  i i1 n  m  i , a  „ v, . .  . . .  \T «

wogródku i wzmocnił 
Horn ten niedaleko od

odnowieniem jego sędziwą słabotę. 
dawnego kollegjum jezuickiego, na

Kilka szczegółów o rodzinie, miąjscn urodzenia i młodości ; prawo od ulicy Trojeckiej, a po lewćj stronie idącego od niej

a
z imienia. praw ie

N ikołaj K i ,eczys. aw p otocki obywatel galicyjski i ks. 
od W  kilku 88z,ynskj> w ikary przy kollegjaoie Zamojskićj, 
historji 2 atn ' ^ omadzają wszelkie dokumenty tyczące się 
blicznego podad â  ' pracę sw ą niezadługo do użytku pu-

5g^nia^p°iska Bobrowicza w Lipsku zakupioną

Adama Mickiewicza.
Siedm grodów helleńskich miało się spierać o zaszczyt 

być miejscem urodzenia Homera, chociaż za życia w żadnym 
z nich przytułku nieznajdował. Coś nakształt tego przytra­
fiło się i naszemu Mickiewiczowi. We wszystkich dawniej­
szych wspomnieniach o jego życiu, aż do ostatniego przez 
C-o (A. Chodźkę) w „Dictionnaire gćneral de biographie, 
d’histoire“ etc., za miejsce urodzenia Adama naznaczano 
Nowogródek;— K. W ł. Wójcicki, w życiorysie dołączonym 
do edycji Merzbachowskićj pism Mickiewicza, oraz w »Do- 
datku do Czasu,, opierając się na wyrazach listu W ł. Syro­
komli do Chęcińskiego, naznacza Osowiec;— inni nakomec, 
a między nimi i ja  w artykule o Nowogródku, usłuchawszy 
pochwyconćj na miejscu wieści, podaliśmy Zaosie. Otoź 
chwała Bogu, choć nie siedm, ale już trzy miejsca urodze­
nia jednćj osoby; z czasem możnaby się było spodziewać 
uzupełnienia do znakomitćj a tajemniczćj liczby siedmiu.

Lecz zdaje się, że tak daleko niezajdziemy. Osowiec 
i Zaosie przyswajają sobie ten zaszczyt jedynie na mocy 
prostego ustnego podania, które lubo zawsze jest szano- 
wnem, musi jednak ustąpić przed poważniejszemi dowodami, 
a właśnie ani Zaosie, ani Osowiec dowodów takich niemają.

Z łaskawie udzielonych mi przez cioteczne siostry Adama 
dokumentów familijnych widocznie się okazuje, iż Osowiec 
nigdy niebył w dzierżeniu rodziny Mickiewiczów i że podanie 
mylnie się do niego przywiązało. We wszystkich będących 
przedemną papierach Mickiewiczów i Stypułkowskich, niema 
ani wzmianki o dziedzinie tego imienia. Inaczćj się rzecz ma 
z Zaosiem, chociaż i tu, jak wraz obaczymy, podanie równie 
się zawiodło. Dla ostatecznego wyjaśnienia rzeczy muszę 
nieco się cofnąć w przeszłość, i zawadzić o rodowód Mickie­
wiczów,— co mi czytelnik tem chętnićj przebaczy, gdy zważy, 
iż nasi starzy genealogiści z professji, nieprzewidując przy­
szłego zjawienia się wielkiego człowieka, a  niemająe do za­
pisania fundacij na korzyść Jezuitów, ledwie wzmiankowali o 
tym domu Porajów (*).

Stryjkowski naznacza rodzinie Mickiewiczów pochodzenie 
książęce, a p. Mikucki niedawno wyprowadzał jćj nazwisko od 
jakiegoś ruskiego imienia; wszystko to być może, lecz przy- 
najmnićj dla mnie pod arcy wielką niepewnością. Ze słów 
Stryjkowskiego tyle tylko z zupełnćm prawdopodobieństwem 
wnosić można, iż Mickiewiczowie za jego czasów lub nie na dłu- 
gnprzed nim, musieli mieć się dobrze i nad tłum występować, 
Niewierny jaką koleją rodzina ta przyszła była do ubóstwa;lecz 
z własnoręcznego dokumentu ojca Adama widzimy, iż pićrw- 
szy wspomniany w tych papierach Jan Mickiewicz, pradziad 
poety, miał ledwie »mizerny mająteczek« i to tylko ruchomy. 
Po jego śmierci pozostała wdowa Marjanna z Leszczyłow- 
skich, z pięciu synami: Jakóbem,(Adamem, Józefem, Stefanem 
i Bazylim. Dwaj z nich, Adim i Stefan, »będąc zdolnymi do 
rolniczćj pracy,, pospołu z matką trzymali najprzód arendą, 
a potćmprawem zastawnćm, »bez chłopka i parobka* folwark 
Horbatowicze (w pow. nowogródzkim, o dwie wiorsty od 
Worończy); trzćj zaś inni »w drpbnśj młodości, w ubo- 
giem bardzo odzieniu wydalili się na służby.. Bóg szczęścił
p ra c y  i poczciwości: ze skrzętnie zebranego grosza nabyli 
Mickiewiczowie prawom wieczystśm w r. 1770 folwark trzy­
many zastawą za zł. 1000, i ten do dziś dnia jest w posiada­
niu ich potomka, a nadto pozgromadzali spore kapitaljki. Ja- 
kób, dziad rodzony poety, lubo »nieumiejętny pisma,« musiał 
mieć niepospolite zalety serca i umysłu, kiedy potrafił zje­
dnać dla siebie miłość i rękę zamożnćj panny Teodory Pękal­
skiej, która wniosła mu w dom 4,000 zł. posagu, a nadto 
oprawę, gdzie był i pierścionek z siedmiu djamencikami, i 
bransoletka rubinowa perłami przenizana, i sreberko stołowe.

_ Synem Jakóba był Mikołaj, ojciec poety, urodzony w r. 
1765. »Powziąwszy elewację z ożenienia i mając taki ma­
jątek, iż na niczem do regularnego i uczciwego życia nie- 
zbywało,. ojciec Mikołaja miał możność zaspokojenia troski
0 wychowanie syna; lecz śmierć nad rozpoczętem ledwie 
dziełem zawarła pilne miłośnie oczy obójga rodziców, pier- 
wiej matki, a poźnićj w r. 1773 i ojca.

Oddany do szkół w Nowogródku, rozpocząwszy u Jezui­
tów, a po zniesieniu tego zakonu, ukończywszy pod opieką 
jednego ze stryjów nauki u Dominikanów, Mikołaj aplikował 
się tamże w Nowogródku i został w końcu adwokatem; żyje 
dotąd zacna staruszka Katarzyna Gafowiczowa, wymowna 
kronika starych czasów Nowogródka , u którćj rodziców 
Mikołaj mieszkał przez czas niejaki. Gdybyśmy niemieli ża­
dnych innych dowodów, dostatecznie byłoby wiedzieć o po­
wołaniu ojca naszego poety, ażeby zarazem powziąć wiado­
mość, że musiał mieszkać w mieście pod bokiem izb sądo­
wniczych, nie zaś gdzieś o mil kilka, bo i cóżby tam robił ze 
swoją adwokacką kwalifikacją? Jakoż widzimy z akt sądo­
wych, gdzie zapisywane są dawane mu od obywateli plenipo­
tencje , iż czynnie kierował sprawami u sądów nowogródz­
kich.

Gdy się to dzieje, na Zaosiu-Kołdyczewie (w powiecie 
nowogródzkim, parafji stwołowickićj) panowali dwaj bracia 
Michał i Józel Janowiczowie, dziedziczni właściciele trzech 
włók gruntu i jednćj chaty włościańskiej. Warchoły i pie­
niacze, musieli zapewnie szumieć po junacku, bo obaj się za­
dłużyli Mickiewiczom, stryjom Mikołaja, i niepłacąc ani ka­
pitału ani procentu, wodzili się z nimi po sądach (**). Wre 
szcie Mickiewiczowie prawem i siłą wygrali w latach 1784
1 5, a następnie jeden z nich Bazyli przelał w r. 1787 na bra­
ta swego Józefa władanie odjętym u Janowiczów folwarkiem, 
fen  ostatni miał w posiadaniu Zaosie aż do swćj śmierci 
zaszłej d. 21 lutego 1798. Po zmarłym bracie objął Zaosie 
Bazyli i dzierżył je do d. S  maja 1799. w którym to czasie 
przeniósł się do wieczności.

Po śmierci Bazylego Mickiewica Zaosie prawem natural 
nem spadało na jego braci i ich potomstwo, a więc i na ojca 
Adama. Bardzo to było na rękę Mikołajowi: bo połączyw­
szy się związkiem małżeńskim z niebogatą panną Barbarą 
Majewską, miał już z nią dwóch synów, a sam wszystkiemu 
musiał nastarczać. Ułatwiwszy się z rodzeństwem wziął na 
siebie zawiadowanie całym folwarkiem we wrześniu 1799 i 
trzymał go przez lat dwa niespełna, Po upływie jednak te ­
go czasu gospodarowania, które przy niedoświadczeniu pe-

(*) Bobrotfioz w wydaniu Niesieckiego zafąuzyt Adama do innych 
Mickiewiczów herbu Natęcz; lecz to  je s t  jedna z bardzo wielu roz­
myślnych i nieumyślnych omyłek wydawcy, jak  miedzy innemi widzi 
my z żartobliwych wyrazów samego poety :

„P o ra j, krzykną! Mickiewicz, z m itrą  w polu ztotśm
„H erb  książęcy, Stryjkowski gęsto pisze o tóm .“

(Pan Tadeusz).
I ) Ciekawy to, choć nienowy przyktadzik przewodu sądowego, 

Kiedy trybunat pisa! dekret, szlachta w ypełn ia li.“ P. Józef Jano- 
p C b y IT > “  Józefow i Mickiewiczowi 902 zł.; g ly s ię  uieuiszczat, 
ceni.f111? . Sildu, skazany został dekretem  oczywistym na zapta- 

. f-Pdatu, procentów i kosztów prawnych, razem  t,ti55 zt.
skazany zasta ł 
icentów i kos! 

że tu  powinien być koniec; iile gdzie tam! potrze-
£ a M o b P ? .  'o końca jeszezo sześciu dekretów rcmisyjnych i oczywtn r z e n f I " '"  joeweao szosom ues 
f ; L /rasta ta  'YHoh trzem a ugodliwerni, w czasie czego summa ko- 

" i i  U dwuha° 2527,3303 zł., z dodatkiem  najprzód sześciu, 
* ?  t we m n l U UAet,-ziel wK-‘ży- To wszystko było tylko pró- 
znćm sto , P i Mickiewicz raz  odparty, napadłszy powtóre 
przebojem " r^ o w a t  p otowy Zaosia w r. 1784. B rat Józefa 
. lichat Jąnowic ., > z przerażony tak  doraźnem  wykonaniem wy-
oku sądowego, ■ sąe s ię oddał Mickiewiczowi drugą

potowe Zaosia prawem “ątawnóm w. r 1785, Proces jednak to- 
czył się ciągle przez a gi »ą.4 0 , i zakończył się ledwie w pierwszych 
a tach  bież. wieku na kor ;so rodziny Mickiewiczów. Zupełnie jak  

w pieśni Adama: „T rw ał proce , aż wygrali w siódmćm pokoleniu."

zaułka położony, dostał się w spadku po niejakim Filipowiczu 
burmistrzowi nowogródzkiemu Fiedorowi Tyczynie, który do 
niego plac drugi obok przykupił. Dom prawdopodobnie mu- 
sia być albo od razu przez poprzednika murowanym, albo 
przez Tyczynę z cegły wzniesionym: w prawie bowiem za­
stawnćm na ten dom przez Tyczynę w r. 1668 Czechowiczo­
wi wydanćm, czytamy, iż owe place przechodzą w zastaw 
za 2000 zł. owoczesnych »ze wszelkićm budowaniem dre- 
wnianćm i murowanćm.* Od Czechowicza prawem także 
zastawnćm dom przeszedł do W ł. W olskiego pis. grodz, 
nowogr. w r. 1673, a następnie za dopłatą Tyczynie 400 zł. 
został temuż W olskiemu prawem wieczystem -przyznany 
w r. 1675, gdzie znowu czytamy »o placu z częścią budyn­
ku murowanego.. Od tego czasu dom wciąż zostawał w po­
siadaniu rodziny Wolskich, i jeszcze w latach 1780 i 1781 
znajdujemy wzmianki w ich dokumentach już wyraźnie o 
»kamienicy.« Na tćm się kończą wiadomości jakie mogłem 
wyczerpnąć z łaskawie mi udzielonych papierów przez te­
raźniejszego posiadacza tego domu. Nowsze oryginalne do­
kumenty muszą się znajdować w innych rękach, a w aktach 
odszukać ich się nieudało, i dla tego niewiadomo nawet daty 
nabycia tej posiadłości przez Mickiewicza. To jednak pewna,' 
iż biegające w Nowogródku podanie o urodzeniu w tym domu 
Adama, jest zupełnie mylne. Zbijają je stanowczo rachunki 
Mikołaja Mickiewicza ze Stypułkowskim: widzimy tu, iż we 
wrześniu 1198, a więc na trzy tylko miesiące przed urodze­
niem Adama, Mickiewicz brał od szwagra pieniądze »dla An­
toniego Kamińskiego na zadatek, czyniąc kontrakt o stan­
cję;« a w kilka dni późnićj, iż »pożyczył dla Dobrowolskićj 
opłacić za stancję, w którćj mieszkał.* Niewątpliwie tedy 
Adam musiał urodzić się w domu Kamińskiego; lecz gdzie 
ten dom i czyją dzisiaj jest własnością, tego z pewnością do­
wiedzieć się niemogłem: wypytywanie się na miejscu chyba 
to z czasem wyjaśni, ażebyśmy się niewstydzili, że tylko 
po Niemczech może obiegać w tysiącznych egzemplarzach 
taka pamiątka, jak wizerunek domku Schillera. Cóżkolwiek 
bądź, teraźniejszy dom po-Mickiewiczowski nie przeto jednak 
zostanie dla nas obojętną pamiątką, iż nie w nim wieszcz 
się urodził:— w nim postarzeli i oddali ducha zacni jego ro­
dzice, w nim on sam z bracią żył do 16 lat wieku, przez 
całą owę dobę, gdy dusza jak kielich kwiatu otwarta wsiąka 
w siebie otaczającą atmosferę dobra lub zła, ażeby nią oddy­
chać przez całe życie. Święta to musiała być atmosfera! 
i ze ścian tego domu wiać nią na nas powinno. Kamieniczka 
ta była w posiadaniu synów jej nabywcy podobno do r. 1832; 
potem przeszedłszy na własność skarbu, sprzedaną została 
teraźniejszemu właścicielowi p. Juljanowi Bijołtowi w r.

Jeżeli teraz przypomnimy: że Mikołaj Mickiewicz, jako 
adwokat z powołania, niemógł mieszkać w Zaosiu o mil siedm 
od sądownictw; że jeszcze w kilka miesięcy po urodzeniu 
Adama Zaosie było w posiadaniu u kogo innego; że w tym 
że czasie ojciec poety brał od szwagra pieniądze na zapłacę 
nie dawnej i wynajęcie nowśj kwatery; jeżeli nadto, dodamy, 
że w tymże czasie Stypułkowski dostarczał Mickiewiczowi 
do Nowogródka słoniny i t. p., jak to widać z regestrów, 
których barwa od września 1799 t. j. od przeniesienia się 
Mickiewiczów do Zaosia zmienia się zupełnie na gospodarską, 
bo wtedy daje już woły, łyka, siemię na zasiew i t, p.;— te 
musimy stanowczo zaprzeczyć Zaosiowi, a przyznać Nowo­
gródkowi prawo do chluby z wydania na świat Mickiewicza. 
Jakoż poważna tradycja miejscowa i pewniejsze od ni‘ćj 
księgi kościelne najzgodnićj to stwierdzają.

W Nowogródku 1796 r., urodził się Mikołajowi Mickiewi­
czowi pićrwszy syn Franciszek-Bronisław (jak o tćm świad­
czy metryka parafjalnego kościoła nowogródzkiego pod N. 
163). W Nowogródku przyszedł na świat młodszy brat Ada­
ma Juljan-Aleksander w r. 1801 (N. metryki w księdze 21); 
tamże w r. 1804 Kazimićrz-Jerzy (N. metryki 193); tamże 
w r. 1805 ostatni zmarły w niemowlęctwie Michał-Antoni (N. 
metryki 275). W Nowogródku, mając wieku lat 47, umarł 
ojciec Adama dnia IG maja 1812, i pogrzebiony na cmen­
tarzu dominikańskim (N. w księdze 476); tamże nakoniec 
dnia 9 października 1820, przeniosła się do wieczności matka 
poety, i pogrzebiona obok męża (N. w księdze 647). Dosyć 
byłoby tego, com przytoczył, ażeby za najzupełnićj słuszne 
uznać roszczenia Nowogródka; lecz oto jeszcze wierzytelny 
wypis z ksiąg kościoła parafjalnego chrzestnćj metryki same­
go Adama, (księga z r. 1799, N. 315).-

“Locus domicilij: Novogrodck.
#Anno Domini 1799 mensis Februarij 12 die. P(er) 

A(dmodum) R(everendus) D(ominus) Antonius Postlett Can(o- 
nicus) Livon(iensis) baptisavit infantem nne(nominibus) Ada- 
mum Bernardum  filium G(enerosi) D(omini) Nicolai Mickie­
wicz Camer(arii) Minsc(ensis) Causidici Novogr(odensis) et 
Barbarae Majewska CC. LL. (conjugum legitimorum) ac no- 
bilium. Patrinus P(er) M(agnificus) D(ominus) Bernardus 
Obuchowicz Judex Ter(restris) Mozyr(iensis) cum G(enerosa) 
D(omi)na Aniela Uzłowska Judicis finium p(er) distr(ictum) 
Novogrodensem conjuge*.

(»Miejsce zamieszkania: Nowogródek.
»Roku Pańskiego 1799 miesiąca lutego 12 dnia. Naj- 

przewielebniejszy J. M. ksiądz Antoni Postlett kanonik kur- 
landzki ochrzcił niemowlę imionami Adam -B em ard  syna 
urodzonego Mikołaja Mickiewicza komornika mińskiego adwo­
kata nowogródzkiego i Barbary Majewskićj ślubnych i szla­
chetnych małżonków. Trzymali do chrztu jaśnie wielmożny 
Bernard Obuchowicz sędzia ziemski mozyrski z urodzoną 
Anielą Uzłowską małżonką sędziego granicznego powiatu no­
wogródzkiego..)

Tak więc rzecz tę można uważać za odsądzoną: Nowo­
gródkowi przyznać, co mu się z prawa należy, iż jest mia­
stem rodzinnćm wielkiego wieszcza, a pretensje Zaosia i 
Osowca umórzyć na zawsze. Zbytecznie się może nad tem 
rozszerzyłem; lecz wszelki błąd ma to do siebie, iż potrzebuje 
dziesięciu słów na zbicie jednego.

Niegodzi się wszakże wydzierać ze skromnej książczy 
ny dziejów Zaosia, najszacowniejszej kartki z imieniem Ada 
ma Mickiewicza, W tym malutkim szlacheckim dworku 
starożytnej stuktury, dziś pomarszczonym i przyciupłym ku 
ziemi, wieszcz w pacholęcym i młodzieńczym wieku przepę­
dził prawie wszystkie wakacje u swej ciotki. W  tej salce 
nad spichlerzem zawsze najchętniej przesiadywał, i przyglą 
H ,ł się pięknym okolicom zaścianku, .zbierając farby do
obrazów,« które w przyszłości sympatycznie, jak nikt inny, 
miał odmalować. Z tych okienek widnieje wspaniale, wspo­
minana przezeń Żarnowa Góra, najwyższa w cąłćj okolicy, 
a kształtem swym dziwnie przypominająca olbrzymi kamień 
młyński. Tu ściany i szyby okien były pozapisywane jego 
fęką młodzieńczą. Lecz dworek przeszedł w  inne ręce— ro­
dzina się rozpierzchła po świecie—wiatr porozbijał szyby, 
a dziury zaklejono papierem—obicia ze ścian poopadały i po­
szły na mierzwę; prócz robionych farbami n i zewnętrznych 
ścianach salki ręką pacholęcą Adama kościółków, które czas 
* słota oszczędziły, zresztą nic niezostało, tylko rzewne wspo­
mnienie w sercach najbliższych.

0  wiorstę od Zaosia, w dziedzicznym folwarku Stypuł- 
towskich Białej, mieszkają dwie owdowiałe cioteczne ......   siostry
Joety, których uprzejmości, za przyjaznem pośrednictwem /
p. W . Klimowicza, zawdzięczam to wszystko, co m# 111 -  » mmjcu, - ___ , -------- -------

■ byfo w innych, rzuconych na wydartki pr^y szlakacn

a ’ i , Ł
— , zawdzięczam to wszystko, co 

pow iedzieć  o Z aosiu  i krew nych  Mikołaja Mickiewicza.

godne,matrony, iż)miały tego nawet dużo, lecz jak schowa- 
ł y  to i same potćm niemogły odszukać,— obiecały wszakże 
przyłożyć'starań; do ich wynalezienia, może więc je  kiedy 
ujrzymy.

Wokolicach Zaosia je s t dotąd kilku szkolnych kolegów 
Adama Mickiewicza, a i cały powiat nowogródzki niejednego 
z nich posiada; lecz niewierny, czyśmy w feralnej godzinie do 
niektórych trafili, czy też młodzieńcze chwile tak niepo- 
wrótnie uleciały z pamięci jak z teraźniejszości, dość, że na 
tćj drodze prawie nic dotąd zebrać sj? nieud4o. Nim przy 
współczuciu życzliwych mi i chlubie krajowćj osób, zbiorę 
to wszystko, co się da znaleźć o młodzieńczych latacbAdama, 
(a obowiązek ten-leży na nas Nowogródzion ich),— daję tu 
co mam dla przyszłego życiopisarza: szczegóły nieuleg jące 
wątpliwości, wyjęte z ksiąg . szkolnych, przechowujących się 
teraz w archiwum gimn izpraźm iWwo|r6dzki#iif

Z domu rodzicielskiego i »nakładem rodziców,* dnia 13 
września 1807 roku, przyjęty został Adam Mickiewicz do 
klassy 1-ćj szkół powiatowych nowogródzkich, będących 
wówczas pod sterem miejscowych księży Dominikanów w ich 
klasztorze. Zdania nauczycielów o postępku ucznia wypisuję 
całkowicie:

Rok 1807, grudnia 21 dnia. E lassa pierwsza.'
Wiek, lat 8.— Zdrowie, dobre.—Pilności, dobrćj.—W ła ­

cinie, dobry.— W arytmetyce, dobry.— W moralnćj (nauce), 
dobry. — W charakterze (kaligrafji), mierny. — Obyczaje, 
dobre.

Rok 1808, stycznia 19 dnia. K lassa pierwsza.
Wiek, lat 10 (tak napisano).— Zdrowia, dobrego.—Pilno­

ści, dobrej.—W łacinie, dobry.— W arytmetyce, średni.— 
W moralnej, dobry.—  W charakterze, mierny.— Obyczaje, 
dobre.

Rok 1809, stycznia 1 dnia. Klassa druga.
Wiek, lat 11.— Zdrowia, słabego.— Pilności, wielkićj.—• 

W łacinie, dobry.— W arytmetyce, dobry.— W moralnćj, do­
bry.— W charakterze, mierny.—Obyczaje, stateczny.

Rok 1809, czerwca 29 dnia. K lassa druga.
Wiek, lat 11.— Zdrowie, mierne.—  Pilność, wielka.— 

W łacinie, dobry.— W arytmetyce, dobry.— W charakterze, 
mierny.— Obyczaje, stateczny.

Rok 1809, grudnia 2 0  dnia. Klassa trzeciaa  
Wiek, lat 12.— Zdrowie, mierne.— Pilność, nadmierna.—  

W łacinie, mierny.— W geometrji, dobry.— W fizyce 1 histo­
rji naturalnćj, dobry.—  W moralnej, dobry. —  W historji 
dziejów, dobry.— Obyczaje, dobre.

Rok 1810, czerwca 29  dnia. Klausa trzecia.
Wiek, lat 12.— Zdrowia dobrego.— Pilność, nadmierna.—■ 

W łacinie, nadmierny — W geometrji, średni.— W fizyce i 
historji naturalnćj, dobry—W m oralnćj, dobry.— W historji 
dziejów, dobry.— Obyczaje, dobre.

Rok 1810, grudnia 29  dnia. K lassa trzecia.
Wiek, lat 13.— Zdrowia, dobrego.— Pdnnńei;-dobrćj.—■ 

W łacinie, dobry.— W geometrji, dobry.— W fizyce i historji 
naturalnej, dobry.— W moralnćj, dobry.— W historji dzie- 
ów dobry.— Obyczaje, dobre.

Rok 1811, grudnia 30 dnia. K lassa czwartą.
Wiek, lat 13.— Zdrowia, miernego.—Pilności, dobrćj.—■ 

W geometrji, dobry.— W fizyce i historji naturalnej, do­
bry.— W moralnćj i prawie, dobry.— W historji dziejów, 
dobry.— W wymowie polskićj i łacinie, dobry.—  Obyczaje, 
d o b rem  w im- H

Rok 1812, grudnia 30 dnia. Klassa piąta.
Wiek, lat 14.— Zdrowia, m .łego .—  Pilności, dobrej.—  

W  algebrze, .celujący.— W  fizyce i historji naturalnćj, do­
bry.— W . moralnćj i prawie, nadmierny.— W historji dzie­
jów, nadmierny.— w  wymowie polskići i łacinie, celujący.— 
Obyczaje, dobre.

Rok 1813, grudnia 30 dnia. K lassa piąta.
Wiek, lat 15.— Zdrowie, dobre.—Pilności, dobrćj.— W al­

gebrze, dobry.— W fizyce i historji naturalnćj, najlepszy.— 
W morał, i prawie, najlepszy.—-W wymowie polskićj i łaci­
n ie,'dobry.—Obyczaje; dobre.

Rok 1814, czerwca 29 dnia. K lassa piąta.
Wiek, lat 15.— Zdrowie, dobre.— Pilność, nadmierna.—- 

W  algebrze, dobry.— W fizyce i historji naturalnćj, dobry.— 
W moralnćj i prawie, dobry.— W historji dziejów, dobry.— 
W wymowie polskićj i łacinie, dobry.—-Obyczaje, dobre.

Rok 1814, grudnia 30 dnia. K lassa szósta- 
Wiek, lat 16.—Zdrowie dobre.— Pilność, dobra.—W logi­

ce, dobry.— W fizyce i historji naturalnćj, dobry.— W mo­
ralnćj i prawie, najlepszy.— W historji dziejów, najlepszy.— 
W literaturze, dobry.— Obyczaje, dobre.

Rok 1815, czerwca 20  dnia. K lassa szósta.
Wiek, lat 16.— Zdrowie, mierne.— PilnośÓ, nadmierna.— 

W logice, celujący.— W fizyce i historji naturalnej, celują­
cy.— W moralnćj i prawie, dobry.— W historji dziejów, do­
bry.— W literaturze, dobry.— Obyczaje, dobre.

Od czasu wstąpienia Mickiewicza do klassy czwartćj, za­
częły być podawane raporty 0 uczniach celujących, i odtąd 
imię Adama obok imienia Jana Czeczota zawsze na tych 
chlubnych kartach figurowało. Zustając w klassie piątćj i 
szóstćj, Adam Mickiewicz był przez dwa lata dozorcą domo­
wym uczniów, w cźem okazywał »dobrą zdatność,* i »P'lnie 
zadość czynił swym obowiązkom,* jak mu to zwierzchność 
szkolna przyznała. Uwolniony został ze szkół dnia 29 czerw­
ca 1815, i obdarzony patentem. Summa zdań przy uwolnie­
niu była następująca: »zdatność do nauk dobra; postępek do­
bry; obyczaje dobre.*

Dając powyższy wypis z ksiąg szkolnych, przedstawiają­
cy szczeble umysłowego kształcenia się wielkiego człowieka, 
a zarazem będący dość zajmującym programatem później­
szych zreformowanych szkół duchownych, — podkreśliłem 
parę wyrazów, ażeby przy zręczności sprostować jedną z li; 
czby wielu omyłek, znajdujących się w broszurze, wydmćj 
zaraz po śmierci poety, p. t. »Adam Mickiewicz.* Powiedzia­
no tam, że »trzynastoletni studencik w r. 1812 stawił się 
z innymi kolegami przed jakim ś  dowódcą z żądaniem przy­
jęcia go w szeregi, a przyjęty jak się przyjmuje grosz wdowi, 
dźwigał karabin 1 znalazł się podobnoś w  kilku potyczkach.* 
Niejeden jeszcze z Nowogródzian żywo pamięta wypadki r. 
1812, lecz napróżno dopytywałem się o ten szczegół: nikt 
nieprzypomina sobie ani dziecinnego heroizmu, ani dziecin- 
niejazego nad  to  dowódcy, coby przyjmował trzynastoletnie 
chłopięta i wsadzał im na plecy karabin, gdy dla dorosłych 
niestawało broni, jak to wiadomo ze źródeł n i e w ą t p l i w y c h .  
Niewiem, kto był ów ja k iś  dowódca; to mi tylko svisdomo, że 
wódz naczelny prawego skrzydła armji Napoleona król Hie­
ronim Bonaparte, ścigając księcia Bagrationa, był w Nowo­
gródku ze swymi Westfalami, i zostawił po sobie nader przy­
kre wspomnienie, bo grabieży miasta i profanacji świątyń (1 
ra nowogródzka była obrócona na magazyn 1 -o.skowy)
W obec takich okoliczności, trzeba było nie cLłopięęym 
zumem patrzeć na bieg rzeczy, ażeby zo-t-a-c strapioną 
świeżem owdowieniem matkę i pójść pod kilk?,n isiołuntowy 
karabin. To też widzimy z powyższego wv >u, że Adam 
Mickiewicz, małego zdrowia, a dobrej pucosęi, uczył się 
w r. 1812 i za postęp przeniesiony został do Atassy wyższ J 
w grudniu; a niemógł być w kilku potyczkach, bo w oko i; 
each Nowmgródka jedna ty lko zaszła pod Mirem. Zdaje 
się, że cała ta d o b ro d u sz n a  anegdota urosła ze słów Adam* 
o owej iibrzemiennśj odz ie ją  pięknej marze sennćj, wiosme 
urodzaju, jaką m iA f  iną tylko w życiu.* Lecz brzemienn 
nadzieją wiosna if lo d n e  w klęski dla tych stron Mo, były * 
dwie rożne rzeczy dla dziecka, które chociaż miało Kieny- 
zosUć olbrzymim dębem, zawsze jednak było tylko roalen 
latoroślą-

je )  Stypułkowski w swych notwtkicb s*fZe?ótowo w ypisując 
ł*oc yuio.io przez falangi niem ieckie Napoleona i_ W(Uf Jeżeli
w folwarkach Zaosiu i Białej, oblicza str* ty  na  3 ,-6 J  zj- 
t° « ię  d z ia łó w  miłych, nrz w a s z y c h ?
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ezręczne kuszenie się o poetyzowanie takiego życia? ■ podjęte dzieło m iłosierdaia, i w idząc opiekuńcze zajęcie 
z obdarzony polotem Mickiewicza, jest bratem idea- j glę ubóstwem żydowskiśm , pokwapiliby się chętn ie  z po- 
ziatwy przyszłości, i tylko przyszłość z wcielonymi moCą t z  samćj słuszności wypadłoby w tedy tych żydów,

L — : ; J_.  > I.nitnnn n/idna laiTA CL’ rATVi • . .  1 ■• < 1 • • 1 *•

Całe życie Adama Mickiewicza tak pięknym było poema­
tem, że w obec niego bledną i wydają się śmiesznemi podo­
bne legendy, jak ta, którąm przytoczył. Prawda tego żywo­
ta słonecznym blaskiem swoim tak olśnią nam oczy, że dłu­
go jeszcze "i bardzo długo niepotrafimy zdobyć się na samo 
tylko wierne przedstawienie tćj prawdy w odbiciu. A jeśli 
tak, czego mi nikt niezaprzeczy, to jakąż może mieć w ar­
tość niezn-czne kuszenie się o poetyzowanie takiego życia?
W ieszcz obda —  ------
łów, dziatwy  , - „ —  , ,
lego braćmi ideałami uplecie koronę godną jego skroni.

f f  . K oro tynski.

0  panperyzraie Żydów.
Jeże li liczba bogaczów w stosunku do ogóinćj ludno­

ści większą je s t  u żydów niż u k tó regobąd i innego narodu, 
a drugićj strony nigdzie też  niem a ty le  co między nimi 
rozszerzonego pro le tarja tu  i pauperyzm u.

Przyczyną nadzw yczajnego bogacenia się n iektórych 
indy w i d u ó w  żydow skich, je s t  ow ładnięcie handlem  i ope- 
rac arm finanso»em i.

P rzyczrną  nędzy m ass, je s t  usunięci* się żydów od ro l­
n ictw a, k tóre  jedno tylko ustalić może między, ludem  by t 
dobry, pomyślność i dostatek .

Dość przebiedz żydowskie m iasteczka, aby  się przeko­
nać o nędzy jak a  tam  powszechnie panuje. Ulic* pełne 
Lł ta  i nieczystości, domostwa zapadłe w siem ię, nieład 
i  opuszczenie w szędzie w idoczne, a do tego zupełny brak 
ogrodów, drsew ek, s ie le n i, nadają  im najsm utniejszą 
w aw itc ie  fisjognomję. M ieszkania niechlujne, smrodli­
we, zapchane żydowatwem , nierzadko kilka rodzin kupi 
s ę razem , niem ając czem opłacić izby oddzielnćj. A cóż 
dopiero mówić o pożywieniu, gdy kilka groszy starczyć 
niekiedy m usi na całą rodzinę.

Z apraw dę dola tćj ludności ni* moż* iść z niczem  w po­
rów nanie.

1 żal pom yśleć, i i  massy te  cierpią dla tego ty lko , że 
■ opędzają  się l i  za lekkiem i zarobkam i— zbyt sawodnem i...

T y le  rąk odjętych od pracy, tyl* zdolności zm arnow a­
nych , ty le  sił straconych d la produkcji krajowej!

Potrzeba skłonienia żydów do rolnictw a była uznana.
W ruku 1823 wydań* aostały w K rólestw ie Polskióm  

przepisy o osiedlaniu  żydów po wsiach. Zapew niono-ży­
dom wydzielani* osad w dobrach rządow ych, s  w arun 
kicm, aby sami trudn ili się upraw ą roli lub utrzym yw ali ku 
tem u tylko czeladź żydowską i aby osad swoich, jeżeli 
te  m eprzenoszą pół w łoki, 111 ©rozdzielali. Z astrzeżono 
przytćm , aby żydzi niebyli rozrzuceni między chrzęści 
jauam i, a tw orzyli oddzielne kolonje. Osadnikom  ży­
dowskim, którzyby otrzym ali g run ta  dopiero wykarczować 
się m ające, i bez budynków, zapew niano uw olnienie od 
podatków , od czynszów, i od w szelkich ciężarów publi­
cznych, na la t 12, otrzym ującym  zaś g ru n ta  orne, zape­
wniono uwolnienie takowe na czas krótszy, w miarę o tr iy -  
m ania gruntów  obsianych lub nieobsianych, z budynka­
m i lub  bez nich.

W  roku 1842 uwolniono od powinności rekruckiej ty ch  
żydów, którzyby osiadali na ro li oddzielnem i wsiami, 
maiąoemi przynajm nićj po 5 c h a t i po 20 dusz ludności.

O bok tego, założono d la  próby przed trzydsiestu  k ilku  
la ty  dwie wsie i osiedlono je  żydam i. Próba ta  wsaakże, 
mimo łożonych przez rząd  kosztów, nispow iodła się 
całkiem . O siedleni żydzi, zam iast ją ć  się zatrudnień  oko­
ło roli, wyręczali się w łościanam i, poddzieriaw iali im 
swoje g run ta , a sami słaniali się po okolicach aa handel- 
kiem  i spekulacyjkam i, w reszcie, zebraw say trochę gro­
sza, poporzucali swoje siedziby, w racając do m iasteczek, 
aby żyć po dawnem u, w zaniedbaniu, w nałogach z k tó- 
rem i zrośli.

Zrobiono więc wiele, bardzo wiel*, d la  aachęcenia ży- 
d iw  do ro lnictw a, gdyż zapewniono im dobrodziejstw a, 
jak ich  m.e s.ow i w łościanie nigdy nie doznawali. Mimo 
t  > wszystko, z blisko szesciukroć stotysięcznćj ludności 
żydów w K rólestw ie, tylko bardao m ała ich liczba, bo 
zaledw ie kiLkusct, oddało się rolnictw u.

Ponaw iać więc czynione próby, byłoby chybiać c*lu, 
byh >by narażać fundusze publiczno na bezpowrótno stra ty .

Ż ydzi nienaw ykli do pracy, n ie w ytrzym ają nigdy kon­
kurencji w stronach  m ających ju ż  zdaw na swoją ludność 
rolniczą.

W ydzielać im tam  grunta, byłoby posaiyć indyw idua 
nieprodukcyjne, z k rty w d ą  ty ch , coby upraw ę ich  sami, 
na w łasną korzyść * pożytek ogółu, chętni* podjęli, b y ­
łoby postępować wbrew  zasadom ekonom ji i fmansowosci.

Cucąc żydów skłonić do rolnictw a, potrzebaby ich prze­
rzucić w strony odejm u,ąc* im możnoąc trw an ia  w do­
tychczasow ych na*»ykm eniach, potrzebaby ich stawić 
1/ w arunkach niedopuszczających w yręczania się obcą 
Jrao ą . . ,

* Tylko zostaw ieni sam i z sobą, odosobnieni od ch rze­
ścijan, wdrożyć się mogą żydzi w nowy tryb  życia, i Pr*e * 
tworzyć się w społeczność porządną, pracow itą, indu­
s t r y  ną, . . ,

U m knie  tego, widzim y w aamych postanow ieniach rz ą ­
du, jakieśm y wyżej prsytoczyli, a  k tóre  wyraźnie zastrse- 
tr;i n odosobnienie żydów od chrześcijan, lecz że odosob­
nienie to w k n ju  zaludnionym  nie  mogło być żadną m iarą 
zupelnem , gdyż pozostawiało zawsze żydów w styczno­
ści z ch rześa ju n an ii, d la tego też  nieodpowiedzm ło za­
m ierzonem u celowi.

Aby zaradzić pauperyzm owi żydów, będącemu latot- 
n rm  d la  ogółu ciężarem , i przybierającem u coras bardzićj 
Zatrw ażające r. zmiary, wypada koniecznie prsedsięwzią,ć 
na wielką skalę kolonizację żydów, któraby ich podzwi- 
cn  A t z dotvchczasow rgo upadku, i zapew niła im byt na 
r>»ni  z r e s z tą  mieszkańców. Sama ludakosć 1 miłość 
bliźniego winny być ku tem u  pobudką.

N iektóre m ie jsc o w o śc i mmćj dotąd zaludnione, p rzed­
staw ia ą n a j d o g o d n i e j s z e  w arunki dla kolonizacji ży­
dów. Ł acno  byłoby tum przeznaczyć obszerną e z ę s ć  k ra­
ju  n  1 o s i e d l e n i e  s a i n e m i  żydam i. Poniesione w t y m  celu 
k o s z t a  wróciłyby się późnićj sowicie w dochodach, jakicby 
k r a j  t e n  r / ą d o w i  przyncs.ł (»). ; ..

O siedleni tam  żvdzi, nie sąsiadując już z chrześcijana­
m i, m e mieliby j'uż sposobności posługiwać się mmi, 
a  m usieliby sami zająć się rolnictw em . Z początku przy 
chod/iłoby im to w praw dzie z trudem , ale  stopniowo na­
wykliby do pracv, a przekonaw szy się o wynikającćj stąd  
d la siebie korzyści, zyskaliby w iele pod względem  tak  
m ater alnym  jako i moralnym.

(a N i« M i i e  tu  m o io  od  rzecz y  p r z y to c zy ć  p rz ep isy  ja k ie  rząd
p ru sk i w vila l byt w ce lu  śo iągn  <;cia k o lo n is to *  n em ieck lo h  do  ta k  
lw in y c h  I rus p o łu d n iow ych  1 N o w o -w so h o d m ch , sk u tk iem  których  
k d k ak roć  s to iy s .Vcy N iem c ó w  n ap łyn ęło  d o  t ś i  c s ę ś c i  k ra ju  n a sseg o . 
P rzep isy  tu . d o ty czą c e  ty lk o  dob r rząd ow ych , d z ie liły  k o lo u isto w  na

r i k o ’o m ^ Wm ający “oT żO  “do^O O  lip -  uw ażanym  był ja k o  osad n ik  
nh r w a ie i k la s s i .  . tem u  w ydzielano  4 do  6  m orgow  gruntu  staw ian o  
k o sz te m  skarbu b u d ow le, u w a ln ian o  od o p ła t na jw yfej do  1st 6 , daw ano, 
sn r ze ty  ro> p od arsk ie , d w ie  krow y, l po k ilk a  sztu k  drobiu

M n a c y  od 30 0  do iOOJ ztp . u w a ł .u y  byt z a  o sa d n ik a  drugiej k la s -  
. . .  o trzym yw ał od 15 do  4 0  m orgów , b u d o -te ,  i s to so w n ą  i lo ic  bydła

M ający o d  tUOO do  2 0 0 0  ztp  uw ażany byt za  o sad n ik a  trzec ió j k la s -  
•v  dostaw  at 3 w toki itrun lu , d rzew o ua p ie rw sze  zab u d ow an ie  s ię , 
S b l S T ^ r i  w  p ien iąd zach  bez zw ro tu  0 0 0  'a larów  fo r s z u -  
su  do zw rotu  , rzez  la t 5 , 8 , d o  15  i  trzy  la ta  w olne o d  optat.

M ający i  0 0 0  do  3 ,0 0  z ip . u w ażany byt za  o sa d n ik a  czw artój k la s -  
.T  d u s aw at 4 w tok i, i te ż  sa m e b e n e fic ja  jak  o sad n ik  trzeć ,ó j k la ssy

M aiacy  od  3 ,0 0 0  do  4 ,0 0 0  ztp . u w ażan y  byt za  o sa d n ik a  p ią tżj  
k la s s y , d o s ta w a ł 5 w tok , d rzew o  na  p ie rw sze  zab u d o w a n ie  s ię .  fo rszu s  
1 4 0 0 ' ta larów  d o  zw ro tu  w c ią g u  la t  tr zech , i  3 do 6 la t  w oln ych .

M ający od  4 ,0 0 0  5 ,0 0 0  t ip  uw ażan y  byt z a  o sad n ik a  szo stó j k la ssy , 
d o sta w a ł li w łok , i  t e ż  sa m e b e n e fic ja  ja k  o sad n ik  p ią tój k la ssy .

T ak z ostatnićj nędzy w jakićj są d iisia j pogrążeni, 
przeszliby żydzi do stanu dostatniego. A kolonje ich 
początkowo ty lko kolonjam i ubogich będące, zakw itłyby 
w krótce pom yślnością i oświatą, zjednałyby sobie zna­
czenie.

N ie należy wątpić, że i bogatsi żydzi, tak  szczodrzy w nie­
sieniu ofiar dla tw oich spółwyanawców, um ieliby ocenić

mocą. Z samćj »łu*zności wypadłoby w tedy tych żydów, 
którzyby swoim kosztem zaprow adzali kolonje żydowskie, 
nagradzać nadaniem  na  własność od powiednićj ilości grun­
tów , do zakładania większych folwarków, i udziałem  
w miejscowym zarządzie. W płynęłoby to  skutecznie na 
w zrost kolonji, wiadomo bowiem z praktyki i z nauki eko- 
nom ji, że sam e drobne gospodarstwa, bez exystencji ob­
szerniejszych folw arków , nigdy zakw itnąć niemogą. 
W  uzupełnieniu zaś system u kolonizacyjnego, konieczną 
byłoby tak że  rzeczą w miarę rozwoju kolonji, zakładać 
m iasteczka, zasiedlając je  rzem ieślnikam i i przemysłow­
cami żydowskiemi.

Z aprow adzenie kolonij żydow skich, nie tylko że w zbo­
gaciłoby część kraju pustego i bezużytecznego w m iliono­
wą ludność, i dźwignięciem jćj z upadku przydałoby n o ­
wych sil produkcyjnych, ale nadto  wyzwoliłoby z dotkli­
wego pauperyzm u, nurtującego dzisiaj pomyślność ogółu.

T akie rezu lta ty  zajęłyby piękną kartę w dziejach ludz­
kości

K-ORESPOArDENTCJA
K U R JER A  W TEEŃSKIEGO. 

L i s t s "Warszawy.
Dnia 30  grudnia 1830 r.

R ok 1 8 6 0 . S y m p to m a ta  sp o la czn e . P ism a  n iek tóre; różn e  ró  
in o i c i .  P s ic so ta ;  tfazetm  R oln icza . D w a k on certa ; T ea tr ;  W y­
staw  » S z t .  P. N ow e d z ie lą : W abryeli Ż m ich ow sk ićj i Jul 
B a rto sz ew icz a  Zgon D . S z u lc a . W yrok.

Z apatrując się szczegółowo na  to, co nas najwięcćj ob­
chodzi, musimy z radością przyznać społeczności naszćj 
w ielki sym ptom at stopniowego poważnienia. W arszaw a, 
owa lekka w ietrznica przez czas pew ien, dziś zmienia 
się do niepoznania, stan poważny bardzo jć j do tw arzy; 
nie myśli on* ślizgać się w tym  roku balowo na posadz­
kach owego stow arzyszenia kupiecko-akcyjno-obyw atel- 
sko-preferansowego, to  je s t resursy zwanćj w ielką; tak  
przynajm niej wnosimy z ogłoszeń zapow iadających ty lko  
kilka wieczorków; Sylwestra  zaś jedynie  kolacyjką przy­
jąć  ma. D alćj w ietrznica ta  wypowiadać zaczyna po­
słuszeństw o zagranicznym  m anierom  i napisom firmo­
wym, tak  przynajm nićj wnosimy znowu ze zmian szyldów 
najokazalszych tu  sklepów i zakładów. Dalćj syrena ta, 
w myśl ogólną, chce podobno zbytkom requiem  zaśpiewać, 
w ezćm ją  zachęcać nigdy nie będzie zanadto. N ic tu  już 
nie pomogą nowe w abiki na grosz tak  ciężki a tak  potrze­
bny, jak  np. sklep Sobolewskiego z kw iatam i i wieńcami 
naj wyszukańszćj wy tworności, k tóra a za okien lustrow ych 
nęcą przechodniów do karnawałowśj bujności. Napróżno! 
dziś tylko n iektóre w arstw y i to w ąt iwój bardzo 
m oralności, p n ą  się do błyszczenia i P^m ponowania 
strój em. N asze dziewice wiedzą, że ubiór skromny wła­
śnie do tw arzy polskićj dziewoi, bo nasze niebo i nasza 
ziem ia tak że  jaśn ieją  skrom nością która, ja k  wie każdy, 
większą ma siłę niż pawie piórka na kawce zatknięte. W ie­
dzą nasze polki, że uczucia zacne więcćj wpływu na ogół 
młodzieży wywierać zaczynają, niż w ym uszona wy s ta - 
wność i nieswójskie m aniery; a podobnych uczuć bardzo 
tu  wiele obok m ałych wyjątków; choć znowu, jak  i to  wie 
każdy, io  uczucia rodzinn* niety lko dla imion na »ki lub 
wicz  kończące się, są i mogą być dostępne. A le co naj­
ważniejsza, stan  ów poważny, owo sam opoznanie się spo­
łeczne, widzimy w coraz większćm ustaleniu się prawego 
aądu i opinji publicznćj; była ona w prawdzie zawzdy, i 
nie tak  dawno jeszcze, głuszyły ją  tylko zbytki, sposób 
domowego wychowywania i lekkość paryzka, dobra ty lko  
w Paryżu; dziś wszakże z radością widzieć można coraz 
poważniejsze zapatryw anie się w głąb najisto tn iejszych 
rzeczy, a stan  poważny ta k  w niew ieście ja k  i w sp o łe ­
czeństw ie zawsze godzien wysokiego szacunku. W praw ­
dzie is tn ie ją  tu  jeszcze koteryjki, stara jące  się ciągnąć wo­
dę na swoje kolo, al* jakże one są  już znane i małowa- 
żne wobec zdrowego publiczności sądu, co raz w ybitniej­
szego! Słowo żywe zawsze i wszędzie w ielkie plony wy-
d*j®- . „

Z pism  naszych czasowych G azecie Codziennćj prze- 
dew szystkióm  przyznać należy nieskąpe motory w wywo- 
ływ aniu zdań i w yjasnianju n iektórych sytuacij; dobrze 
się ona w ciągu roku zasłużyła. O dzyw ania się jćj red a­
ktora, zawsze z czystego serca i praw ych dążności płynące 
poruszają m yśli czytelników , wywołują nam ysł i rozumo­
wania, co jedno  ju t  je s t bardzo na dobie, bo stagnacja 
m yśli, rutynow a droga, to  stojąca woda, k tóra  cuchnie 
rychło i w ysycha;* klassyczna, posągowa toga mart.wością 
tchnie. Zarzucają niektórzy tym  w stępnym  artykułom  
G azety pew ną nietaktow ność; jed n ak  to  m ała w każdym 
razie byłaby wina, bo raz, że n ik t n ie  je s t  bez błę­
dów, a gdzie większe życie , tam  więcćj błędów; 
przez częstsze też  błędy , niż gdzie in d s ie j, naród 
francuzki i angielski wygórował nad inne. Tylko wy­
stępki są jadem ; a błędy obok ciągłego ruchu  wycho­
dzą na dobre. T ak  trafnie brzm iących feljetonów, ja k  
wielcy ludzie pióra p. K raszew skiego, więcćj daj Boże! 
G łówną tam  podstaw ą je s t to  zdanie: iż cokolwiek robim y 
zacnego dla ogółu, uw ażajm y to jedynie za nasz obowią­
zek, za konieczność, i n ie pragnijm y za to owacij, tak  
ja k  np. Potw orow ski lub Sm ółka ich nie żądali. J a k  to 
już powiedzieliśm y dawnićj, G azeta W arszaw ska głównie 
obrobieniem  polityki stoi tu  najdobitnićj, z tą  zaletą je ­
szcze, iż co się dla nas interesującego stało  zdaleka, tego 
na dobie i szybko nie om ieszkuje objaśniać w osobnćj ru ­
bryce Nowin; prócz tego z i u  :hem  umysłowym Słow iań­
szczyzny . oznajomić się tam  można dostatecznie w ogól­
nych zarysach. I G azeta Codzienna s działem  polity­
cznym nie  zostaje zdała; wszakżeż rozwój ostatnich wia­
domości najskrzętnićj tu , po K rakow skim  Czasie, w G aze­
cie W arszawskićj je s t czytywany. Przeglądy polityczne 
waszego pisma, o ile je s t  upowszechnionćm, czytują tu  
rów nież skwapliwie. Czćm gazety grzeszą, według na­
szego zdania, nadm ieniliśm y już w poprzednim  liście; 
trącam y zaś o nie często, bo ich ważność bardzo usnajem y.

Za kilka dni pokaże się nam  Pszczoła w miejsce K ro­
niki wiadom. kr. i zagr., pod redakcją p. N iewiarowskie­
go; w program ie ładne mam y zapow iedziane rzeczy.

Bibljoteka W arszawska, nie przestając być zawsze waż- 
nćm  pismćm perjodycznem , ma tę  najpierw szą zaletę obok 
obojętności ogółu, iż je s t w ytrw ałą na zacnćj swćj drodze. 
A rtykuły  jćj oceniane uprzednio przez ustanowione ku 
tem u działy naukowe, złożone z uczonych, składają skar­
by dla rozleglej szych prac, ssczególnićj na drodze dziejo- 
wćj, archeologicznćj i nauk przyrodzonych. Dziwić się 
tylko niepom ału przychodzi, że pismo to tak  niedrogie, 
a ponętne przytćm  K roniką paryzką, recenzjam i częstem i 
i poezjami, ta k  mało zwolenników znajduje na drodze 
abonam entu. O becnie u tw orzył się przy tćjże B ibljotece 
kom itet, k tóry  nad  dobrem  języka i ustaleniem  pisowni 
naszćj pracuje. T e n  sam kom itet ocenia także nadsyłane 
wyrazy i wyrażenia ludowe z różnych stron kraju, dla u*

łożenia Słóumika Prouńncjonalizmów Polskich, k tórych 
takie bogactwo mamy, a o nadsyłanie k tórych zachęcać 
jak  najmoćniój należy; bo ty lko viribus unitis do w szyst­
kiego się dochodzi. T ak  więo, ja k  można, idziem y dalćj, 
aby choć w części zastąpić brak in sty tu c ij, jakiem i są to ­
warzystwa naukowe w Krakow ie i Poznaniu.

O rganem  czysto przemysłowo-gospodarczym stanie się, 
w edług ogłoszenia, Gazeta Rolnicza pod redakcją Adama 
Mieczyńskicgo. O rgan to  nader ważny i użyteczny, przy 
obecnćm rozwijaniu się tak  w K rólestw ie ja k  i u was i 
w dalszych prow incjach rolnictw a; ma on jeszcze przed 
sobą, w edług zapowiedzenia, zadanie m oralne. W iado­
mości z nauk przyrodzonych, w eterynarja, ogrodnictwo, 
m echanika, budownictwo , bu ch h a lte rja  , technologja, 
pszciolnictwo, jedw abnictw o, i inne gałęzi wiedzy rolni- 
czćj będą szczególnićj przedm iotem  opracowywania, ob­
jaśnianym  stosownemi drzew orytam i. Opisy gospodarstw  i 
doświadczeń rolniczych, będą także miały miejsce, a no­
winy gospodarskie i krytyczne oraz bibliografja gospo­
darska stanow ić będą oddzielną rubrykę w tćj Gazecie. 
N ie szkodzi więc, iż G azeta Codzienna zaniechała dodat­
ków rolniczych, obok tćj nowości.

P rzes cały adw ent m ieliśm y tu  dwa koncertu'. M oniu­
szki i Loffa; jakkolw iek oceniono należycie m aestrów 
przez liczne zebrania, jednakże muzyka daiś nie ogarnia 
już ty le  um ysły, serca, nogi i piętra domów, dowcipnie 
w yśm iane w Tygodniku Ilustrowanym  przez W ł. Anczyca 
u talentow anego hum orystę. W  piśmie tćm  i Kronika T y­
godniowa spow ażniała snacznie i z tćm  bardzo jćj także do 
tw arzy. Hic Rhodus, hic salta, mówiono kiedyś i gdzie­
indziej,—ale u  nas skakania i grania zbytecznego nie go­
dzi się pragnąć, tak  jak  i biadania bezbotrzebnego; im 
kto m a więcćj męzkośei i prześw iadczenia o swym duchu, 
ten  mnićj biada.

Przesądziliśm y popraednio dobre zamiary teatru nasze­
go; sym ptom ata były, i skończyło się jedyn ie  na  nich do­
tąd ; bo ju t  dwa tygodnie minęły, jak karm ią nas ciągle 
odgrzewanem i potraw am i. Pan Żółkowski ulubieniec na­
szćj publiczności, biorący obecnie 20,000 zł. poi. rocznćj 
pensji, zażądał podwyżki do 25,000. zł., lecz odmówiono 
żądaniu; niejakiś esas byliśmy w obawie nieujrzenia więcćj 
na  scenie naszćj tego artysty. W praw dzie to rozm iłowa­
nie się publiczności naszćj w p, Żółkow skim  m oże łatw o 
ostygnąć, bo rzadko nam  się już  asisiaj na scenie poka­
zuje dla słabości. P an  Królikowski jako artysta  dram a­
tyczny ceniony przez znawców najwyżćj, pobiera rocznie 
12,000. Złp.

K onkurs dram atyczny utrzym ał ostateczny term in  do 
połowy przyszłego m iesiąca; dziwna, d laczego  jeszcze sę 
dziowie nie ustanowieni?

Barbara Radziwiłłówna  Sim lera nabytą już  została dla 
wystawy przez pp. Rastaw ieckiego i Przeździeckiego za 
złp. 13,333 g. 10. N a akcje tow arzystw * zachęty ss t. p. 
szybko się zapisują: dotąd je s t zapisów przeszło 1,000. 
Pisma zagraniczne k ry tyku ją  podobno niektóre punkta  
ustaw y tego tow arzystw a.

Z najśw ieższych dzieł tu  wyszłych zalecić należy naj- 
usilnićj wszystkićj braci poezje i pism a Gabryeli Zm i- 
chowskiej, a w szczególe p łci pięknćj i m łodzieży, tym  
dwóm klejnotom  zbiorowego życia naszego. K to  prze­
czytał tej autorki poezję: „D o moich dziew czynek", do­
statecznie upewni się o k ierunku i natchn ien iu  jćj, ja k ­
kolw iek d la  własnój korzyści skarb te n  w każdym  domu 
godzien w ielce się znajdować.

P an  Ju l. Bartoszew icz napisał Historję L iteratury Pol­
skiej, potocznym sposobem opowiedzianą. Z nakom ity  
znawca dziejowości naszćj, epoki daw niejsze opracował 
tu  starannie, czego się też  spodziewać należało prsy  tylu 
źródłach, jak ie  nam: W iśniew ski, L . Siem ieński, K. W ł. 
W ójcicki, Syrokomla i inni zostawili. L ecz czytaliśm y i 
Historję L iteratury  W ł. Syrokom li, i to co ju ż  skończone, 
nic nam  do życzenia nie zostawiało, prócz chyba pomi­
nięcia k ilku imion historycznych z końcowćj epoki J a ­
giellonów. D ziś spotkaw szy się znowu z podobnego za­
kresu dziełem  i to  bardzo krótkićm , uw ażam y je  za ple- 
onazm w bibliografioznćj dziedzinie, m ianowicie w sto ­
sunku ty ch  epok, k tóre  już  Syrokom la p ięknie opisał. 
Jednakow oż epoka przed-Stanisław ow ska, Stanisław ow ­
ska i z czasu księstw a W arszaw skiego, okazały się b ar­
dzo pożądanem i; ale cóż, kiedy Literatura dzisiejsza, do 
którćj każdy z żyjących najpierw  zagląda, na kolanie 
pisana. Szczególnićj i  działu belletrystycznego czy tel­
nik się niew iele zbuduje. K ornel U jejski zbyty kilku 
wierszami; Słowacki hierogli/iczny i K rasiński bardzo po­
bieżnie są trak tow ani, a  o E dm undzie W asilew skim  do­
wiadujemy się, że żył. M ają tu  w artość poglądy krótkie 
na szkoły poetów i przechodzenie pobieżne piśm iennic­
tw a  z ostatnich czasów krajam i, bo wiadomo, ja k  wielki 
wpływ wyw iera stosunek polityczny na lite ra tu rę  narodu. 
H istorja z tćj epoki, w ogóle nauki przyrodzone i arche- 
ologja najlepićj tu  się uw ydatniają; ale w belletrystyce 
jedn i za nadto  na obszernćm  polu figurują, gdy drudzy, 
często znaczniejsi, w zakątkach siedzą: Szajnocha, J o ­
achim  L ., Goszczyński, B. Zaleski, K raszew ski, M. G ra­
bowski, W ójcicki, K aczkow ski, H en. Rzew uski i Zm orski, 
w właściwćm  prawie wszyscy stoją św ietle, a le  K rem er, 
a le Korzeniowski, Raszew ski, Syrokomla, L enartow icz i 
W olski i poprzednio w yrażeni poeci jakże tam  doraźnie
są opisani! Za to  nad T ripplinein  pokłutym  iuż ty le  razy, 
bawimy się tu  dosyć długo, choć znowu uważać należy, 
że podróże jego jakkolw iek nie wszędzie au ten tyczne, 
a le  z życiem, kolorytem  i na zasadzie obcych dzieł do­
brych pisane, dużo rozryw ki pożytecznćj przyniosły czy­
telnikom . Jed en  z młodych ludzi, zyskawszy zaufanie 
T ripp lina  i przyśtęp  do jego bibli oteki, pierwszy miał 
wykryć przez porów nanie przeróbkę z dzieł francuzkich 
w niektórych ustępach podróży. O Jan ie  Śniadeckim  
czytam y w tćj H istorji L itera tu ry : „był to człowiek nie­
zm iernie szkodliwy dla postępu lite ra tu ry  i św iatła  oby­
w atelskiego w narodzie." Raszew ski dopićro zdobywa 
sobie stanowisko krytyka czy recenzenta, a o L ew esta- 
mie ta k  jak  o Al. K rajew skim  dowiadujem y się tylko, że 
najozęścićj czytamy ich recenzje; Teofil Lenartow icz, 
w edług autora, „w obecnćj chw ili najgłośniejszy to  poeta 
narodowy. “ (!) — Tłum aczenia w L ite ra tu rze  dzisiejszćj 
mają sobie poświęconą nie całą stronę; Zm orski je s t  tu  
należycie oceniony, ale Syrokomla jako  tłómacz w tym  
punkcie n ie  powtórzony, lub gdzie się podział Pajgert, 
Ilnicka (Pan dw óchset wysp), Chomentowski, Bolesław- 
W iktor (Szerm ierze Raweńscy); gdzie Biała Góra Jez ie r­
skiego wspomnianego tam zresztą z nazwiska, i inne, które 
obok przytoczonych Aleksandrynów Ponsarda, nie powinny 
by być pominięte? Spis też autorów  odpowiednio do s tro n ­
nic, grzesząc gdzie niegdzie m ylnością, błąka czytelnika. 
K rótki pokląd na  gazety trafnym  się wydaje; a w ogóle 
dzieje dawnćj L ite ra tu ry , prócz przydługiego w stępu o 
pieśni Bogarodzica, napisane żywo, zdrowo i starannie.

Z innych wiadomości notujem y tu  zgon Dominika S zu l­
ca, niegdyś ucznia uniw ersytetu W ileńskiego, professora 
gim nazjum  tutejszego, autora wielu rozpraw  dziejowych 
i filozoficznych oraz uzasadnionego obrońcę narodowości 
K opernika. U m arł w biedzie, m ając l i t  66, kochany od 
swoich uczniów, żałowany od w s s y s t k i c h ,  którzy go znali 
osobiście lub ocenili zasługi piśm iennicze. W  dniu 29 
b. m. przyjaciele ponieśli na Powązki bardzo skromną 
trum nę ze zwłokami tego męża zacnych przymiotów.

Przed kilku dniam i ogłoszono wyrok, skazujący na w ię­

zienie i krótsse areszta n iek tó rych  z głównych sprawców 
paszkwilów i odgróżek listow ych przeciwko ś. p. L esz­
no wskiem u, i narodowi. D aje się czytać, że gdziein- 
dzićj żydzi wiążą się w kom itety , m ające na celu rozpo- 
w ssechniać m iędzy współwyznawcami swćmi narodowość 
tćj ziemi, na którćj się osiedlili.

Z Kijowa.
Obejrzawszy się na około, można byłoby w skazać nie­

jednego z obywateli, o którym właśni chłopi nie powiedzie­
liby ze je s t ciemiężcą, lecz mniej ju ż  takich, o których 
wspominają z miłością i błogosławieństwem!

Pozwalam sobie wymienić dwóch ludzi, których ani 
znam, ani widziałem, lecz doszła mię o nich wiadomość 
ze źródła w ytryskającego bezpośrednio z piersi ludowej.

Pierwszym je s t  p. Czernihowski, właściciel Sucharówki 
w Owruckiem. Je s t to już starzec, nieświadomy zapewne 
burz umysłowych, z których odmętu wypłynęły na pole wie­
dzy prawa człowieka; ale to pewna, że zacny pan ten  musi 
byc wzorowym chrześcijaninem  i za takiego uznaje go 
włość cała. Naoczni świadkowie opowiadali mi o czci sy- 
nowskićj i pełnem ufności przywiązaniu, jakiem i postępo­
wanie Ludzkie natchnęło k u  niemu kmiotków Sucharowiec- 
kich. W  interesach, tyczących się wyłącznie gromady, głos 
pana waży na szali obrad jako przestroga ojcowska, bez 
ujmy niepodległości zdania gminnego. Dzieci włościań­
skie w ieszają mu się na przechadzkach u sukien, nie wy­
wołując przez to najdrobniejszej oznaki nieukontentow ania 
P an  tak i nie lęka się zapewne reformy włościańskiej. 
W szelką zawiłość w położeniu wzajemnem rozwiązał on 
ua drodze chrześcijańskiego braterstw a. Jakokolwiekbądz 
przyszłość znajdzie go przygotowanym.

Drugą osobistością je s t już nie dziedzic, ale dzierżawca, 
tak  je s t, dzierżawca, panowie, a dzierżawcą tym jest p. 
Baniewski w M akedonach na U krainie. W  przeciągu kil- 
koletniej possessji ta k  dalece umiał on ując butnych Ukra­
ińców, że z uczuciem niewymownego sm utku i trwogi wy­
glądają term inu, który pozbawić ich może ukochanego pa­
na. Cześć mu, zaprawdę, i cześc tern większa, iż nie na 
swojem pokłada zasługi prawego chrześcijańskiego go­
spodarza.

D arują mi wymienieni panowie, żem podał nazw iska ich 
do wiadomości publicznej. Radujące nas czyny powinni­
śmy staw iać na świeczniku, pragnąc z całego serca, ażeby 
straciły  one znamię niepospolitości owej, co składając świa­
dectwo prawości jednostek, s trąca  massę na stanowisko 
pod każdym względem smutne.

Z prawdziwą przyjemnością podaję wam wiadomość
0 założeniu na Ukrainie szkoły technicznej. Założycielem 
je s t hr. A leksander Branicki, pan wielce możny, a co 
ważniejsza, pochopny do przedsięwzięć poczciwych;—  
świadczy o tem opinja publiczna i czyny hrabiego, z k tó­
rych najdowodniejszym je s t wydawanie k ilkunastu  tysię­
cy r . sr. na kształcenie ubogiej młodzieży w rozmaitych 
zakładach naukow ych k ra ju  naszego. B rak ludzi umieję­
tnie przygotowanych do zawodu gospodarczego i obezna­
nych z w arunkam i w zrastającego codziennie przemysłu, 
stanowił pierw szą pobudkę do utw orzenia rzeczonćj szko­
ły. M a ona wydawać w ykształconych officjalistów, a za­
tem, w klassę ubogiej, zdemoralizowanej i pozbawionej 
wszelkiego św iatła szlachty służebnej ma wnosić pierwsze 
nasiona moralnego i umysłowego rozwoju. Drugi ce l pole­
ga na podaniu ubogiej szlachcie środków do kształcenia 
swych dzieci: ztąd szkoła otw iera podwoje swe dla tych 
tylko, których rodzice nie są w stanie zapewnić im wycho­
w ania wyższego. Miejscem obranem  dla szkoły je s t mia­
steczko Sieniawa (pomiędzy T araszczą i B iałą Cerkwią). 
W ybór ten  spowodowały dwa względy: 1) rezydencja hr: 
Łubieńskiego, mającego objąć k ierunek  szkoły, 12) skupie­
nie się ludzi wykształconych fachowie, jako  też rozmaitych 
zakładów gospodarczych i przemysłowych. W yk ład  wiado­
mości odpowiednich zakreślonem u celowi rozkłada się na 
łat siedm i dzieli się na dwa kursy: 1-szy kurs czterole­
tni, przygotowawczy, którego zadaniem ma być zaopatrzenie 
ucznia w wiadomości niezbędne dla każdego człowieka ja ­
ko jednostki społecznej, bez względu na powołanie, jak ie  
sobie w przyszłości obierze; 2-gi kurs wyłącznie techniczny, 
m ający na celu dać uczniom dokładne (lecz nie szczegóło­
we) pojęcie o rozmaitych gałęziach przemysłu i gospodar­
stw a. Obejmie on: a) F izykę, b) Cnemję techniczną, c) 
Agronomję, d) naukę o hodowaniu zwierząt, e) Leśnictwo, 
f) Ogrodnictwo, g) naukę o w yrabianiu cukru , wódki, pi­
wa, naczyń glinianych i t. p., h) ogólne zasady Ekonomji 
politycznej i S ta tystykę  krajow ą.—  Po siedmioletnim po­
bycie w szkole uczeń ma się uważać za dostatecznie rozwi­
niętego, by można mu było zostawić wybór jednćj z ga­
łęzi przemysłu lub gospodarstwa, której ma się poświęcić 
na całe życie, a  stosownie do obranego przez się powoła­
nia, będzie mógł zostać na 2 la ta  praktykantem  przy odpo­
wiednim zakładzie, pod okiem ludzi doświadczonych i 
z zapewnieniem mu środków utrzym ania. Po dwuletnićj 
praktyce dopiero młody człowiek, zaopatrzony świadectwem 
uzdolnienia, będzie miał prawo domagać się miejsca odpo­
wiedniego zawodowi swojemu.

Obecnie, z powodu szczupłości budynku szkolnego, liczba 
uczniów nie może przenosić 30-stu .—  Każdy szlachcic, 
mogący pomieścić syna w którym kolwiek z domów familij­
nych w Sieniawie zamieszkałych, jako  też wnieść 10 r .  sr. 
na honorarjum  dla nauczyciela, ma prawo prosić o przy­
jęcie syna swojego do szkoły. Pierw szeństw o zaw arow a- 
ne je s t dla dzieci officjalistów hr. Branickiego, jako  zało­
życiela szkoły.

Opis ten  może je s t  niedokładnym. Powtórzyłem  to, co 
słyszałem z ust bardzo wiarogodnych.

Leonard Sowiński.
Z pttu WilonslŁiogo.

Czytamy w K urjerze, iż Rada A dm inistracyjna Głównego 
Tow arzystw a dróg żelaznych, chcąc nadać ja k  najw iększą 
doniosłość działaniom swoim, drukuje ku  powszechnej wja- 
domości sprawozdanie o nich z r. 1359. ż e  Towarzystwo 
rozwija swą czynność z całą potęgą swoich zasobów, w te j 
części kraju , k tó ra  nas najbliżej dotyka, widzimy to i czu ­
jemy. Nic zaprzeczamy jednakże niemałej z tej publikacji 
pociechy. Lecz jeśli to prawda, że dobrodziejstwa drogi że­
laznej m ają spłynąć i na piody ziemi naszej, rzecz dziwna, 
dla czego dotychczas nie widzimy najmniejszego ruchu  oko­
ło dróg drugorzędnych, bez których istnienia drogi żelaznej 
zrozumieć nie możemy, skoro przeznaczeniem jej podnieść
1 ożywić przemysł i handel miejscowy. Czyż te  drogi nic 
u  nas do życzenia nie zostaw ują, lub czy rozporządzamy 
tak  dzielaemi do budowy ich środkami, że one staną  u nas 
raptem  ja k  na uderzenie laską czarodziejską? A rzeki na­
sze czy też nic dla siebie nie wymagają ?

Nie wiemy, ja k  dalece drogi żelazne, Królewiecka i Li- 
pawska, w yręczą Niemen i W ilją , te  nasze natu ra lne  ko­
leje. Są, co wnoszą, że pierwsza nie; mało ciężarów przyj­
mie z Niemna i tym sposobem wybawi nas od tych kosztów, 
zdzierstw i tysiącznych utrapień, na jak ie  wiciny i płyty 
nasze są w ystawione w przejściu Niemnem przez k ra j obcy, 
gdzie najlżejsze dotknięcie o dambę, ba, naw et potrącenie
o łódź jak  gdyby umyślnie ku  tem u wysunioną, k ilka ta la ­
rów sztrofu wyciąga; słowem, że to nieszczęście, tę  klęskę, 
jak ą  zagarnienie ujścia Niemna do rą k  obcych, handlowi 
Litwy zadało, kolój żelazna znacznie osłodzi. Świadomsi 
jednakże kosztów i trudności transportow ania zboża kole­
jam i mocno się utrzym ują przy zdaniu, że wszystkie towa­
ry sypkie przekładać będą kolój wodną nad żelazną.



z N ie długo czekac będziemy rozwiązania, które L 
ii.dań ma w iększą słuszność po sobie. C h o c ia ż b y  stan N ie­
m n a od Kowna, a W ilji od W iln a  czy też wyżej, uo ujścia 
,juiedwóch, po odkryciu dróg żelaznych, mniej in teresu  o- 
lu dzat, za to jakże się powiększy w»ćśa tych  rzek do pun­
k ó w  zetkn ięcia  się icn  z temi dross.vai.Zdaje się widocznem, 
Ły one posłużą dla nich za najczyściejsze ram iona do zagar-

wania w szystkiego, co n>iCC będziemy do zbycia za gra­
n icę.

N ie m asz śladów pomnika wzniesionego nad Niem nem  
w dzięczną ręką rodaków M ikołajowi Tarle, w ykonaw cy do­
broczynnej woli Zygmunta A ugusta, za panowania którego  
po raz pierwszy radykalniej usunięto zaw ady do spławu  
na N ie m n ie .  N ie mało rzeka ta  zaw inia i czasom  Stan isła­
wa A ugusta, w  których uczony Franciszek  N arw ojsz, je ­
zuita, zm niejszył niebezpieczeństwa spławu, m ianowicie 
około rap Kum szyskich. N iem en pochwytujący w swoje 
ram iona z jednej strony 9, z drugiej ił, mniej w ięcej sp ła-  
wnych rzek, zaw sze, ilekroć szczerze myślano o podniesie­
niu krajowego handlu z zagranicą, najw iększą u w agę na 
siebie ściągał. N ie wątpimy, że i w obecnem rozbudzeniu  
do ruchu handlowego, od niego się rozpocznie troskliw ość  
rządu i obywatelstw a. D otychczas los wicin N iem nem  idą­
cych zależał zupełnie od obfitości wód wiosennych, a zatem  
od przypadku. To też, a m ianowicie w  ostatnim  dziesiątku  
lat, znanym z posuchy, rzadka w icina um knęła n ieszczę- j 
ścia. W szak że lata te miały i dobrą stronę: pozw alały bo­
wiem przypatrzyć się, jak  w zw ierciadle, w szystk im  zawa­
dom i takow e z mniejszym kosztem uprzątnąć. Żałować 
należy, że z nich nie korzystano w cale, gdyż uprzątnienia  
niejakiej liczby dębów, co tworząc m ieliznę, tyle niebeżpie- 
czeństw  rodziły, które przed trzem a laty zaszło, za w ielką  
przysługę liczyć nie można. Nadto, poprawa ta  w wielu  
m iejscach na gorsze w yszła. N iesum ienny podradczyk, 
izraelita, będąc obowiązany poodciągać od brzegów dobyte 
z rzeki dęby, dla uniknienia kosztów' przewózki, cichaczem  
znowu do rzeki nie mało powrzucał. T akto najzbaw ien- 
niejsze zamiary rządu w niwecz się obracają, gdy się na 
poczciwość żydowską spuscimy,

Dla W iłji czasy Zygm untowskie nie nastały . B yła i ona 
wprawdzie przedmiotem troskliw ości Jagiellończyków , krzą­
tali się koło niej W ilnianie, ale w szystk ie te chwalebne 
przedsięwzięcia, do zupełnego skutku nigdy nie doszły. —  
Zdaniem hydro-techników, W ilja , w miarę sw ćj normalnej 
szerokości, ma w ielki zbiór wody. Stąd, gdzie tylko koryto 
jej z granic normalnych nie wychodzi, znajdują się  głębie  
wielkie. Brzegi jej po w iększej części są  stałe; tam tylko, 
gdzie się  sta le brzegi przerywają, tworzą się zawady dla 
spławu, woda rozlewa, a łoże rzeki traci swoją norm alność. 
W  stosunku w szakże do pięknych i regularnych przestrze­
ni rzeki, liczba złych  miejsc jest nader m ała. U sunienie  
zawad i z mielizny w ynikających łatw iejsze je s t  na W iłjii 
niż na wielu innych rzekach, albowiem po za płytkiem i 
miejscami spotykamy zaraz niem ałe głębiny, w których  
zniesiony z m iałkich miejsc, za pomocą ścieśn ień  koryta, 
żwir i piasek, mógłby osiąść wygodnie, nie psując w cale  
nurtu rzeki. Trudniejsze i kosztowniejsze byłyby prace 
około tych m iejsc, gdzie łożysko rzeki zasunione kam ienia­
mi to wyżej, to niżej załegłem i, które pęd wody nierównym  
czynią i zasypy piaskiem pomnażają.

Jeżeli dzieła w iększej wagi do marzeń zaliczyć należy, 
przynajmniej godzi Się spodziewać uchylenia zawad nie- 
wymagającego znacznych nakładów, w  niektórych miej­
scach, rzeka rozdzielając się na dwa ramiona, niesłychanie  
utrudnia przeprawę; króbki m uszą się zatrzym ywać przed 
temi punktami, i, aby je  przebyć jakkolw iek , część ładunku  
zdejmować. Zaparcie jednego ram ienia nieraz bardzo małą 
trudność przedstawia. Cóż łatw iejszego przy dzisiejszych  
środkach nad rozsadzenie m nóstwa ogromych kam ieni, lub 
wydobycie innych, zw łaszcza, że przez znaczną część lata  
w wielu punktach, nawet niżej W iln a , rzeka w  bród się  
przebywa. Oko naszego sternika i ptytnika dopatrzy zdała 
po zm arszczkach wody, gdzie mu grozi niebezpieczeństwo  
od ukrytego kamienia. N ieraz dziwić się należy, jak  n ie­
ruchoma na pozór króbka lub w iększy p łyt drzewa towar- 
nego, skręca się i wężykiem  przemyka pośród kamieni; ale 
nie zaw sze to się udaje. Pam ięta nasz w ieśniak nadwi- 
lejski i w szystk ie mielizny sta le, usiłuje przebyć je  bez 
szkody, lecz któż go obwini, że osiadł tam, gdzie w roku 
przeszłym  bezpiecznie przepływał, dziś na m ieliznę trafi­
w szy. Te mielizny, nieprzewidziane dla płynącego, powsta­
ją  najczęściej z upadku drzewa. N ieraz jeden  pień drzewa 
służy do układu wielkiej piaszczystości, coraz rosnącej i 
wymagającej następnie do usunicnia znacznej pracy i na­
kładu. Mimo tego, widzimy nad brzegami m nóstwo w iel­
kich drzew, to powodzią wiosenną, to wiekiem , ku upadko­
w i do rzeki pochylonych, a nikt nie myśli o zrąbaniu ich  i 
sprzątnieniu. N a domiar tysiącznych zawad, liny nawet 
przy niektórych promach są tak nizko zw ieszone, jak  gdyby 
przeznaczeniem  ich było służyć nie do przeprawy przez 
rzekę, lecz do tam owania spławu.

Pieśń  o W ilji „strum ieni naszych rodzicy“ wzdyma 
pierś Litw inki i „Brzegi W ilji“ w  upojenie wprowadzają. 
W arto też posłuchać i pieśni naszego kmiotka, w zyw ają­
cej ratunku w  niebezpieczeństw ie zatopienia np. seciny be­
czek siemienia. A leż krzyk ten doszedł zapewne i do two­
ich uszów, szanowny Redaktorze, przy rozerwaniu się 
na schyłku tego lata kosztownej króbki pod W ilnem , około 
W ierszuby; przechadzając się nad brzegami W ilji, często­
kroć widzieć m usicie rozproszone kłody po wielu takich  
przypadkach. N ie jesteśm y w ięc bez nadziei, iżby i piękna  
W ilja  nasza nie doczekała się kiedyś swego Tarty lub N ar- 
wojsza, a przynajmniej spó-lczucia w  piśmie m iasta, które­
mu ty le usług wyrządza. P ia  desiderta!

25 Mołiilowa.
Szanowny Redaktorze!

Z prawdziwą rozkoszą czytałem  korrespondencje K u- 
rjera W ileńskiego z W ołynia i U krainy, pierwszą pod 
tytułem : „słówko o kwestji kredytu," a drugą p. T . Pa-  
dulicy, obie pom ieszczone w 91 i 92  N N . Kuryera. S zczę­
śliw a Ukraina i Wołyń! p om y;iaiem  sobie, w szakto tam  
już na serjo krzątają się około urządzenia kredytu ziem ­
skiego, k iedy u nas w gubernji Mińskićj i M ohylew skićj 
ani n aw et jeszcze  o tćm  zaczynają m yśleć , a W ileńska  
K ow ieńska i W itebska gubernje* j“k widać z gazety  P e-  
tersburskićj i Przewodnika ekonom icznego, wbrew prze­
ciw n ie prawdziwem u swojemu in teressow i, starają się 
zlać w jedno z towarzystw em  formującóm si? w Petersbur­
gu; gdy tym czasem  m iejsca odbytu produktów rolnictwa  
tych  gubernij i naturalny rynek dla ich  listów zastaw­
nych , znajdują się zupełn ie gd zie indzićj. _

Z interesującej korrespondencji pana T . PaaS “ 7 
z U krainy w yczytuję także radośną w iadom ość, że tam 
przynajmniej zaczęto m yśleć o kształceniu  ludu choć po- 
czątkow ćm . W iadom ość ta w mojćm prsekonaniu, tem  
je s t  radośniejszą, że n ie tylko u nas tu  o tćm  jeszcze ani 
naw et marzą, ale że Ukraina pod tym  względem  (zw ła- 
*;cza jeś li m yśl ta z projektu stanie się fdktem) wyżćj 
kń>i od A nglji. Tam  bowiem , kiedy w 16-ym  już wieku  
m e było an i jednego niewolnika, to ragged schools zjaw iły  
się n ie w cześnićj jak w  19-stym ; a na Ukrainie naw et 
przed dokonaniem  uwolnienia ludu już m yślą o jego  
ukszta ceniu. Św ięta , w ielka myśl! D ignum  ac justum est.

Gdy urządzenie kredytu ziem skiego na zasadach ra­
c j o n a l n y c h  i k ształcenie ludu stanowią kw estje dziś dla 
nas najważniejsze, pozw ól przeto szanowny R edaktorze  
i m nie lubo m e m ającem u najmniejszćj pretensji do jak ie­

go bądź autorytetu  zrobić nad tym przedm iotem  kilka 
uwag. J eż e li uwagi te n ie  będą zupełnie zgodnem i ze  
zdaniem  szanow nych jego  korrespondentów, spodziewam  
się, że oni to mi wybaczą, pamiętając na przysłowie: „du 
ohoc des opinions ja illit  la  vóritó."

O urządzeniu kredytu ziem skiego w naszym kraju 
m ówiono już w iele jak w Kurjerze W ileńskim  tak  
i w  n iektórych  pism ach rossyjskich. Co m nie jednak  
uderzyło to że, chociaż w ielu  z piszących o kredycie  
ziem skim  w  dziennikach rossyjskich w ykazało n ie zbyt 
gruntowną znajom ość przedmiotu, ogół jed nak że tych  pi­
szących  trzym a się w tym w zględzie zdań liberalnych; 
kiedy przeciw nie zdanie o użyciu przym u su  pierwszy w y­
rzek ł ziom ek nasz p. F . M iaskowski w  Journal de S -t  
Petersbourg (I8 6 0  r. N N . 112, 113  i 114), i toż zdanie
0 użyciu  przym usu naw et w zględem  w łaścicieli, co do 
ich  w stąpienia do tow arzystw a kredytow ego ziem skiego  
spotykam  u  szanownego korrespondenta Kurjera z W o­
łynia, w  artykule pod tytułem : „słów ko o kw estji kredy­
t u ,  (w 9 2  N . Kuryera).

N ajpierw szą tedy uwagą jaką zrobię, będzie otwarta
1 wyraźna protestacja przeciwko użyciu  w szelk iego rodza­
ju  przymusu przy urządzeniu kredytu ziem skiego. K re­
dyt ten  wyraża się w formie leg a lnćj um owy albo kon­
traktu, a każda umowa, jeśli ty lko ma przynieść pożytek, 
powinna być dobrowolną. A lbo znaczna w iększość wła
śc ic ie li pojmie pożytek urządzenia towarzystw  kredyto­
w y ch  ziem skich, i w tenczas przym us do w stąpienia do 
tow arzystw a staje się niepotrzebnym , albo w iększość ta 
znaczen ia  i pożytku takowych towarzystw  nie pojmie i 
w tenczas przymus zam iast pożytku przyniesie szkodę; 
gdyż bez pew ności dla kapitalistów  kredyt ziemski egzy­
stow ać nie m oże, a pew ność ta zasadza się głów nie na 
tćm , że  w łaściciele ziem scy, udający się do kredytu, będą 
go używ ali stosow nie do jego  w łaśc iw ego  znaczenia, a za- 
tćm , że to znaczen ie pojmują dobrze. O czyw iście tedy, 
je ś li w łaśc iciele  ziem scy przystąpili do towarzystwa tylko  
z musu, w ięc prawdziwego znaczenia kredytu ziem skiego  
n ie pojmują i kapitaliści, w tem  ich  m usowśm  w stąpieniu, 
n ie  mają żadnój gwarancji. Z resztą gdyby zasada przy­
m usu co do w stąpienia do towarzystw a kredytowego mia­
ła  być wprowadzoną do statutów towarzystw a i zatw ier­
dzoną p r iez  w ład zę, rzucało by to jakieś cale n ie chlubne  
i bynajmnićj n iezasłużone na w łaśc icieli ziem skich po­
dejrzenie jakoby znaczna ich w iększość nie pojmowała 
w łasnego interesu.

Z tegoż artykułu „słów ko o kwestii kredytu" w  N . 
92 K uryera w yczytuję, że  członkow ie k om itetu  w ysa­
dzonego w  K ijow ie dla napisania projektu statutu tow a­
rzystwa kredytow ego ziem skiego, m ieli p ew ne w ątpliw o­
śc i, po rozwiązanie których udali się do specjalistów , pp. 
D obrow olskiego i Radyńskiego, którzy owe w ątpliw ości 
rozwiązali.

U danie się po radę do ludzi specjalnych, u nas sta­
nowi także now ość i nowość bardzo szczęśliw ą i pożądaną. 
W szakże z jednóm  ze zdań szanow nych pp. D obrow olskie­
go i R adyńskiego, przytoczonych w  „słówku o kwestji 
kredytu" zgodzić się  trudno.

Pp. Dobrow olski i Radyński sądzą, że  dla u trzym ania  
listów  zastaw nych w  dobrej cenie, zw łaszcza przy jedno- 
cseśn ćm  snajdo waniu się na rynku pięcio-procentowych  
biletów  rządu „nieodbitćm  je s t  z i s t r z e z e n ie , żeby  listy  
zastaw ne przyjm owane były przez w ierzycieli al-pari, 
s k o r o  pożyczka dopełnioną zostanie na ich  satystakcję."

A  je ś li w ierzyciele na to się n ie zgodzą? T ed y  oczyw i­
śc ie  w ypadnie do tego ich  z m u s ić .  A  jeżeli cena listów  
sastaw nych, jakto  w początkach koniecznie być m usi, bę­
dzie od p a r t  znacznie mniejszą?

Proponowane zastrzeżenie  oczyw iście n ie  będaie ope­
racją kredytową, ani n aw et przem ysłową. Jestto  to po- 
prostu mniój lub więcćj zręczny strategiczny manewr dla 
zrobienia szach i m at w ierzycielom . D ziw ię się tylko  
czem u pp. D obrow olski i Radyński n ie potrafili także sta­
rać się o powrót eksdyw izji, taka operacja prowadziłaby do 
tego sam ego celu  daleko prościćj,

W  jednym  z numerów Brukowych w iadom ości (nie 
pamiętam już którego roku) znajduje się  opisanie operacji 
przeciwko kredytorom , użytój przes pew nego pana. Pan  
ten  zaciągnął znaczne długi i część pożyczki u żył na w y­
budowanie w swoich dobrach figam i; kiedy w ierzyciele  
poźnićj udawali się do n iego, żądając zwrótu pożyczonych  
pieniędzy, pan  ten  rozdaw a ł im  fig i. Proponowane przez 
pp. D obrow olskiego i R adyńskiego zastrzeżenie, jak dw ie  
krople wody podobne je s t  do owćj, opisanćj w Brukowych  
wiadom ościach pańskiej operacji. W ierzyciele, którzy  
w skutek  sw ego zastrzeżen ia , za sw oją należność będą  
zm uszeni w ziąść lis ty  zastaw ne a l p a r i  i też listy  p rzę­
dąc po 80 albo 7 0  za sto, oczyw iście, za resztujące 20  
lub 30 procentów  z ich kapitału otrzymują śliczn e i św ie­
że figi.

W ątpię bardzo, aby proponowane zastrzeżenie  zostało  
przyjętćm  do statutu któregokolw iek w naszćm  kraju to ­
warzystwa kredytowego ziem skiego;gdyby jednak na n ie ­
szczęście tak się stać miało, tedy okoliczność ta byłaby  
najlepszśm  usprawiedliw ieniem  niedaw nego a rty k u łu  o 
kredycie ziem skim , p. R osena. W szakże i w takim ra­
zie  gdyby którekolw iek z towarzystw  kredytowych  
ziem skich zastrzeżen ie, o którćm  tu  m owa, do sw ego sta ­
tutu  przyjęło, ted y  takow y statu t n iezaw odnie n ie otrzy­
ma zatwierdzenia w ładzy. Jeżeli n iektórzy z dłużników  
i dziś jeszcze pamiętają patryarchalne czasy eksdyw izji, 
moratorium, i tym  podobnych m anewrów, ted y  w ierzycie­
le  dziś już n ie są ci co byli w ow e czasy, naw et i czasy  
zm ieniły się, na lepsze; zapew ne w iersyciele  ci n ie om ie­
szkają opponować się i przeciwko tak dla siebie szkodli­
wem u zastrzeżeniu protestow ać, i ze w szystk iego w nosić  
wypada, że ich  protest bez skutku nie pozostanie.
• A le  gdyby nareszcie zastrzeżenie , o którćm się mówi, 
nad w szelk ie spodsiew anie otrzym ało zatw ierdzenie w ła­
dzy i siłę  prawa, ted y  okoliczność ta zam iast pożytku, 
sam ym że csłonków  towarzystw  kredytow ych ziem skich  
przyn iesie szkodę, kredyt zasadsa się, n ie  ty lk o , jak  się  
utrzym uje, awyczajnie na ufności, ale na pew ności kapita­
listów , gdy teraz u nas niezaw odnie potrzeba będzie udać 
się  do kapitalistów  nie tylko krajowych a le nawet zagrani­
cznych, przeto wabudzenie powszechnćj ufności do opera- 
cij kredytu ziem skiego je s t  rzeczą pierwszćj wagi.A  prsy 
wprowadzeniu cytow anego zastrzeżenia  jakąż pewność, 
jakąż ufność mogą mieć kapitaliści jak krajowi tak i za­
graniczni? oczyw iście będą oni sądzili: że  kiedy podobne 
zastrzeżenie  raz u iy tćm  zostało przeciwko w ierzycielom  
dawniejszym , to ten , lub tem u podobny manewr ranićj

późniój będzie użytym  przeciwko nim samym. K on-
uzja takow ego rozum owania oczyw ista—  herm etyczne  

znm nigc;e k iesek  i pugilaresów, m n n ięc ie się kapitału
znaczny upadek cen y  na listy  zastaw ne.

1 Szanowny autor korespondencji r Ukrainy podjął w iel­
ką ważną "'estję ośw iecen ia  ludu. W strzem ięźliw ość  
od gorzałki > szkółk i zapew ne są najdzielniejszem i 
środkami ośw iecenia . Zupełnie zgadzając
się  na tę  główną z®sudę, co do szczegółów  jednak  pozwo- 
ję sobie zrobić niektóro uwagi.

Co do w strzem ięzn^ości 0d gorzałki, szanowny k o­
respondent powiada, że ^ Ssystk ie usiłowania ludzi dobrój 
w oli dla zaprowadzenia, były sparaliżowane i spełzły na 
niczćm , z przyczyny energicznych usiłowań w sen sie  prze­
ciwnym  tenutarów  propinacji i akcyzy. N ie  wiem  jak

na Ukrainie, a le  co na L itw ie  i B iałej rusi tedy przyesyną  
nie przyjęcia się w strzem ięźliw ości n ie są jed yn ie tenu- 
torow ie propinacji. Gdyby obyw atele zech cieli skassować 
u sieb ie gorzelnie i szynki, ted y  żadne usiłow ania ak cy-  
zników przeciw  w strzem ięźliw ości, nieby nie pomogły. 
Tak postąpiono w 1843 czy 1844 roku w S sw ecji, gdzie  
obyw atele na sejm ie postanow ili jednogłośnie skassowa- 
nie gorzelni i szynków; skutki tego  prawdziwie p a tr io ­
tycznego i ludzkiego kroku były takie jakich  oczekiw ać  
należało. M oźnsby na to m oże pow iedzieć, że utrzymując 
gorzelnio i s iy n k i ob yw atele zabezpieczają swoje docho­
dy, ależ to samo i z  tych że  powodów czynią i akcyanicy  
i w  takim  razie za ooź Ich obwiniać wyląeznie?

Co do szkółek dla ludu, szanowny korrespondent u- 
bolewa nad tćm , że dobra chęć obyw ateli do ich ursą- 
dsenia hamowaną je s t  prsez ro im a ite , n ieza leżne od 
nich okoliczności. N ie  m ożna tem u wprawdzie za- 
przeczyć, że  takow e okolicsności w  tćj św iętćj spra
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Zacny Panie R edak torze! 

św ieżo  odczytane „słów  kilka" wrażeń roku uptynionego, 
w yw ołały tyle współczucia jednostajnością dążeń, celu w 
i rozebrania rodzaju  boleści, iż  niepodobna nic wziąśc je^o  
głosu za w stęp do naszej odezwy. Bo słusznie w N . tu

niejaką zawadę, a le  żeby znowu l Pow iedziano: o ile jaw ność je s t  korzystn i w  życiu spo
lecznem . N a mocy tego przekonania, zdajemy sprawę z oó« 
rótu składkow ych pieniędzy na podżwignieoie braci potrze­
bującej. - ■

Kilka na to zbiega się źrzódeł i potoków.
Nic polegając na wfasnem  sumieniu winniśmy ośw iecić 

zasilkujących, gdzie się podziały ich ofiary.
W iedza o liczbie coraz zw iększającego się  ubóstwa, 

z różnych powodów: drożyzny— choroo, śm ierci pracują­
cych ojców, lub matek, a przez to osierocenie podupadły ca 
rodzin— straty miejsc lub mienia, przez n ieszczęśliw e knie­
je  i niezliczone wypadki, do których i n ieszczęsno pijań­
stwo w iele się dokłada.

N ie jeden  oświadomiony o stanie rzeczy, może się prze­
kona, że każda jednostka dołożona do współki, silniej dzia­
ła i je s t  jakby ręką, co rękę myje, podług przysłowia.

A  przeto może kto zechce się przyłączyć do tej skarbnicy  
chrześcijan, co jednych biedy i dostatki, zasilają drugich. 
Bo niewiadomo, czy możni ofiarą tyle czynią, iie biedni 
przykładem pokory. A  jedni i drudzy, do karoony ogólnej 
Obcowania św iętych, wedle wiary naszej.

Jedyne w naszym  kraju skupienie, zgodne od chw ili 
swego zawiązania, i niczem  nie zerw any pokój i zgoda 
w działaniu, powinno być wyjaśnione, dla przekonania nie­
świadomych reguł i praktyki, a po za obrębem tylko ro­
zmaicie przesądzających i uwolnienia troskliwych, od fał­
szywych sądów szkodzących interesow i ubogich.

O zapraw dę, powiedział Kuryer, nikt je s zc z e  rujnujie*  
nie zbudował, n ikt róin igc nie zjednoczył.

Oto sprawozdanie.
Składki uczynione od 1-go Stycznia I8 6 0  r. a działaniu  

rozwinięte od 9 K wiet. t. r. przyniosły w  rezultacie:
Osób 131 po 12 r s ................................  czyni 1 5 7 2  „

w ie  mogą stanow ić
m iały być zupełną i niepotrzebną do niój przeszkodą, 
tem u w ierzyć nie mogę; „złój tanecznicy 1 fartuszek na 
zaw adzie”  mówi przysłow ie, i słussn ie. Przecież w idzie- 
rny przykłady w rozm aitych m iejscowościach naszych  
prowincij, jak zacni obyw atele, sami nieszczędząc swój 
pracy i kosztów , w e dworach zbierają, podczas zim owych  
m iesięcy dziatw ę wiejską, i uczą czytać, pisać, p ier­
w szych  zasad nauki C hrystusa, bez żadnych form nic do 
treści rzeczy niedodających a le jakby w jednóm  kółku 
rodzinnćm, starsi uczą m łó d szy ch , w sic iep ja ją  w ich  
serca m łodociane poczucie godności człowieka i obo­
wiązków w zględem  B ogu i ludzi, ora* powinności niero- 
zerwanie związanych z ich towarzyskiem  położeniem . 
T ak ie przeto szkółki są m ożliwe. Co do. tego punktu, 
przekonany jestem  jak najmocniój : 1) że otwarcie
szkółek dla ludu na U krain ie, Podolu, L itw ie i Białój 
r u s i , dziś z pożytkiem  m oże być dokonanóm tylko  
przez w łaścicieli ziem skich czyli obywateli w na­
szym  kraju, 2) że takie otwarcie, jeżeli n ie  zupełn ie, 
tedy w  znacznój części zależy od tych że o b y w a te li; 
trzeba tylko działać. Labor improbus omnia vincit. Zda­
n ie to m oże, gdyby tego zaszła potrzeba, gotów jostem  
bronić i w yłożyć obsserniój.

Dalój szanowny korrespondent z Ukrainy nastaje tak­
że na nieodbitą potrzebę k szta łcen ia  dla ubogiój i jak  
on nazywa służebnćj szlachty i jednodw orców , i radzi 
w tym  celu  zaprowadaonie szkółek  przy parafjach 
rzym sko-katolickich i pod zarządem  plebanów. Potrze­
ba kształcenia  dla ubogiój sz lach ty  i jednodworców ró­
w nie czuć się daje u nas, jak  na całój Ukrainie, a zatćm  
i potrseba szkółek; wszakże co do poddania tych  szkółek  
pod w yłączny zarząd duchow ieństw a poiw oli szanowny  
korrespondent, że  z całóm dla jego św iatłego zdania sza­
nowaniem , z tćm  sdaniem  się jednak n ie zgodzę. Szkółki 
dla ubogiój szlachty, jednodworców, w ogóle dla ludu, 
powinny być realne, jak to doskonale dowiódł p. M ali­
nowski w T e ce  W ileńskićj, ksatałcenio w nich powinno  
być professjonalnćm, dla togo w łaśnie, aby szlachta dziś 
służebna z czasem  być nią prsestała; znalazła sposób do 
uczciw ego i n iezależnego życia w kunsztach i rzem io­
słach. L udzie jako zupełn ie od świata i jego in­
teresów  oddaleni, n ie mający rodsiny i oddani całko­
w icie interesom  daleko w yższym , interesom  czysto  du­
chowym , prow adiący życie tw arde, ascetyczne i kontem ­
placyjne, przy wychowaniu zw łaszcza professjonalnóm ,nie 
zaw sze pożytecznie daiałać mogą. Ż ycie  ma swoje intere- 
sa i warunki, które żadnym  sposobem n ie  dadzą się u- 
jąć w regułę k lasztorną, a w ychow anie pod zarządem  
księży koniecanie w tę regułę ujętćm  będzie i dla tego  
wym agania życia praktycznego, prsy takićm  w ychow a­
niu koniecznie ucierpieć m ussą. D ziec i ubogiój sz lachty  
i w ogóle ludu, w  szkółkach powinny być przyzw ycza­
jon e do pracy, przynoszącój korzyść, zarobek, a satóm  
przyuczone do zarobku; w ychow anie bowiem  pierw iastko­
w e, głów nie powinno m ieć na w zględzie przyszły aawód  
życiow y m łodzieży, i doń zawcaasu gotow ać, wdrażając 
wraz z zasadami moralnemi, praktyczny kierunek zajęć. 
Z resztą* szkółki potrzebne są n ietylko dla chłopców  
ale i dla dziew cząt. N ie  waham się w tym  względzie 
wyrazić zdania , które także w razie potrseby gotów  
jestem  w yłożyć obszorniój i bronić , że jeśli szkół­
ki d la ubogiój sslach ty  są potrzebne, i jeśli ich zapro­
w adzenie ma prsynieść prawdziwy pożytek , ted y  w ych o­
wanie w  n ich  powinno być professjonalnćm, powinny  
one pow stać prze* in icjatyw ę bogatszój sz lachty, być 
pod zarządem w yłącznie św ieckim , złożonym  * ludzi fa­
m ilijnych, i w szelk i wpływ  biurokratyczny lub klery- 
kalny powinien być z nioh śc iś le  usuniętym .

D o zrobienia kilku pow yższych uwag o przedm io­
tach tak dziś dla nas ważnych, jed yną i w yłączną po­
budką dla m nie była gorąca chęć dobra ogólnego. Zda­
nie moje w tej mierae wyra',iłem śm iało i bez ogródki, 
ponieważ sąd*ę, że dobro takow e wymaga w łaśnie n ie- 
m askowania lub upiększania rzeczyw istości, ale jedynie  
w ystawienia rzeozy w prawdziwóm ich św ietle . Spodzie­
wam się tedy, szanowny R edaktorze, te  i sam zechcesz  
dać tym moim uwagom m iejsce w  Kurjerze, i s z a n o w n i  
jego  korrespondenci n ie wezm ą mi za z łe  tego, t e  cho­
ciaż św iatłe ich  zdanie wysoko poważam, nie zupełnie  
jednak z nićm się  zgadtam .

J. Jastrzębski.
1860 r., dnia 29 Listopada.

Mohylew białoruski.

Ofiary jednorazowe . . . ,  461 29.
Podatek dobrowolny od rzeczy ulubionych „ 44  19.
Z teatru am atorskiego przystano . . „ 1 U J „
Z zabawy w ogrodzie botanicznym . - „ lJ d  6 5 .
Ze sprzedaży ofiarowanego łańcużka , „ 39  „
Z kw est po kościołach pięcio razowi# . „ 3 1 7 1 .
Ofiary przysłane z różnych stron . . .  87 45.

Od 9 
którym:
t .)  Wydaj
2 .)
3.}4 ■)

5.)

•■)

7.)

Kwietnia do II  Grudni*..
Summa 2165 29. 

opatrzono rodzin 4 Jo

ua iy w a o łź ra. 1036 k. 4* .
na o d i i a i ............................................................. «» 483  „
na wsparci* jednorazowa . . . *» 557 „  83,
na w ytapiam * rz*«ł) uiaodbiai* potrzab-

123 „  71.nycb z zaitaw y. II
koszta m o l  i papiary n iaa ib ia ia  po­

123 „  5 3 .trzebna.
na la ta r  s twa pal a*oy odstąpiona przai

91 „  73.Aptekarzy. «
na pogrzeb ....................................................... Ił U  „

U - 2433 k. 31.

Aleksota, d. 2 stycznia 1861 

K rólewcu pod dniem 29 z. m. i r.Agencja nasza  
donosi nam:

Na angielskich jak i szkockich targach obrót interes- 
8Ów zbożowych był ograniczony z powodu św iąt, w sze l­
kie ziarno jednak trzym ało się w  cenie sta le , a na za- 
granicznóm 1 do 2 szylingów  na kwarterze podwyższenia
notowano.

Podobne usposobienie handlowe dało się spostrzegać p ) 
w szystk ich  niem al francuzkich i belgijskich placach, lubo 
ostatnie w ięcćj nieco szansy przedstaw iały.

W  Ham burgu chociaż dla św iąt nie w iele zawarto 
tranzakcji, jednakowoż te po w yższych  jak dotąd cenach, 
uskuteczniono.

G iełda K rólew iecka, idąc zw ykle za popędem zagrani­
cy , rów nież nie ty le , co w  poprzednim tygodniu, okazy­
w a ła  ruchu. Ceny jednak nie szczególnćj u leg ły  zmianie. 
N a pszenicy i innych gatunkach zboża się obniżyły, sto­
sunkowo zaś na życie się podniosły.

O statnio płacono na giełdzie K rólew ieckiój :
Fan. Hol. Gul. Prui. K orzecW srs*., i  d o lic i. 14 pr. agio. 

Pszenicy jasnćj
120 do 128. 540 do 630.

„  zwyczajnój:
118 — 125. 480 — 576.

„  czerwonśj:
. 1 1 8 — 125.' 480 —  570.
*vta 114 do 126. 288 do 348.

„  na dostawę majowa i czerw
120.

Jęczm ieniu wiel:
100 — 106.

„ małego:
95 — 102.

Grochu białego 
,, zielonego 

Bobu
Wyki . .

Zp. 47 gr. 9 do 55 gr. 5.

42 50 „  15.

4 ’ —  4Q ‘’ 8
Zp. 25 gr. 7 dó 30 gr. 16.

H 3 3 9 .- 29 ,. 18.

240 — 288. ., 21 — 25 „ 9.

228 „ 270. ., 20 O 23 „ 20.
336 „ 384. „  29 II 14 „ 33 „ 25.
390 „ 498. „ 34 » 4 „ 48 „ 20.
348 „ 420. „  30 16 „ 36 ., 27.
180 „ 336. „  15 *• 15 „ 29 „ 18.

Ulokowanych dzieci po różnych miejscach, a najwięcej 
u obywateli 61.

Rekomendacji za przekonaniom się osób 76.
N a d to : obowiązkiem jest zajmujących się oJp row aiza i 

od złego, ośw iecać nieumiejętnych, pocieszać zaam acoa/ca  
i t. p. czego skutki Bogu samemu zdadzą sprawę.

K oszta nu księgi rubryko wane, kassyjue, protokoły, boay 
na chleb, krupy, sól i t. d. poniesione zosla ly  przez ofiarę 
dobrowolną pp. Zawadzkich. Nakłady kancelaryjna a io  
wchodzą w rachunek pieniędzy składkowych.

Jedna zabawa w ogrodzie botanicznym z bufetem, mu­
zyką i allegri, sama opłaciła nakłady, a czysty d oon jl j u i  
wyżej wyliczony.

To tylko jeszcze dodamy, dla uspokojenia troskliw ych  
że nikt tu w  tem działaniu swoją głową nie rządzi; a pro­
wadzeni prawami ulożonemi i postanowioaemi przez czło­
wieka duchem Bożym natchnionego, a praktyką 8J-letnią  
u św ięconego; przez 200  już lat we Francji i innych kra­
jach  wykonywanem i z w ielką prostotą i przyjęciem wiary 
publicznej. Smutno byłoby, żeby poczciwe W iino i przc- 
poczciwa L itw a nasza, brudziły dzieło tak czyste, tuk odro­
bione, jak  każdy pomysł S . W incentego a Pauio, którego 
nawet rewolucja francuska obalająca o łrarze, nazwala  
bohaterem ludzkości, a później geniuszem  m ń osier izu , 
Opatrzności poslannikiem!!.

Aczkolwiek święte prawa; początkujących kroki z iw s ia  
są słabe i tylko jednom yżla zgoda  i u f io ij, to d : i : : i j  
pierworodne miłości, m ogi j e  spotęgować z  o rgu n izzu zjjn l 
siłę  (**).

„N ie nam więc, nie nam, ale Im ieniowi T w an u  da j c i o t -  
łę .*  A  i zaprawdę wstyd byłby, żeby tu kto m at za co 
nadzwyczajnego, że ochrzczeni usiłują byc chrześcijanami!

W szelk ie odnowienie składek na ros. i lą c y  l Aó l ,  kto 
nieświadomy miejsca, raczy poinformować się w R c iu k ^ i  
Kuryera W ileńsk iego . P szczo ła .

R O Z M A I T O Ś C I .
— PP . Orłowski i W itków  otrzymali od rządu r o s y j ­

skiego dziesięcioletni przywilej na wynaleziony przez nica 
aparat mający służyć do m ielenia słomy dla przygoto wuuia 
z niej materjału do robienia papieru.

— R ossyjski dziennik,, Akcjonarjusz“ donosi, lż kwostja 
przywozu herbaty kantońskiej jest blizką załatw ienia, i żo 
pomimo najżwawszych zabiegów, prawdopodobnie można 
będzie ten produkt wprowadzać do kraju; lecz jakie będą 
warunki i ograniczenia, tego jeszcze niewiadomo.

— W  końcu roku I8 6 0  wychodziło we Francji jOO ro­
zmaitych pism czasowych. W  tćj l i c z b i e  4 3  zajmov a y 
się polityką i zagadnieniami chwili bieżącej by u po tu - 
nego; reszta zasj 4 6 0 ,  p o ś w i ę c o n a  była literaturze nado­
bnej, naukom, rzemiosłem, handlowi i n,Lt*'u-

— Dzienniki zagraniczne donoszą, że w  Am eryce połu­
dniowej odkryte zostały bogate rudy srebrnej, za­
wierającej w sobie 10 pet. czyste£° m etalu. .

D ziennik R ozpraw  p o d f  w stę p n y  f s t  z Neapolu, 
pisany d 24 grudnia; „W iadom ości polityczne są b a  
S z e n ń r .  Król o p ^ i  Neapol 27 , niezadowolony z pcj 
liivr‘7 noim stanu rzeczy, ale pełen pociechy ze sp osoou  
w iaki wszędzie i przez w szystkich był przyjmowany. 
LcJz w n S o I u  nikt o tem teraz nie myśli. Główno 
yaiecie stanowi zajadanie w ę g o r z ó w ,  i kapustek (broceo i; 
f S W i e m  i oliwą; bo to przed dzień Bożego Naro-

diietań dam dobrosiya-p) L iet u in iejsiy , j a io  sprawozdana® 
oyeh w W ilnie podajemy dosłownie.

(**) Obacz Kurjera W ileńsk- W- 102.
(Przyp. Ked.)



dzenla. W  tym roku Najświętsza Panna i dzieciątko Je­
zus przybrały tu rewolucyjne barwy. Boskie niem owlę1: 
w e wszystkich urządzonych jasełkach ubrane jak ga- 
ribaldysta, Bogarodzica przywdziana wspaniałą trójko- 5 
lorową suknią, na niesłychanego obwodu krinolinie, a i  
św. Józefowi poprzvlepiano wąsy na wzór W iktora- ■ 
Emmanuela. W ól i "osie! wystąpiły w trókolorowych ko- i 
kardach. Trzej królowie ubrani są jak Bixio, a orszak 
ich składa się z majorów w czerwonych bluzach, lub 
w mundurach gwafdji narodowej. Franciszek I I  przed­
stawiony jest wT postaci Heroda, a miss W hite w po­
staci Herodjady. Między innemi osobami jaselkowemi, 
pokazują się i ojciec Gavazzi, Bertani i wszyscy boha- 
terowie garibaldowskiego orszaku. Co rok w Neapolu 
urządzają się jasełka, przyzwoitsze niż dzisiejsze; zwy­
czajem jest sprowadzać darzarcow' (zainpognaro) z A-

bruzzów, dla grania przy szopie pieśni, znanój smutnej, 
odwiecznej, jak Abel, co był pierwszym pasterzem. W  tym 
roku zaniechano tego zwyczaju. Niewiasty dzieci, z wrza­
skiem, dopominają się o hymn Garibaldiego i żadnćj in­
nej pieśni grać nie pozwalają. Łatwo sobie wystawić 
co tam za wrzawa!

O F I A R  V.
W R edakcji K u rje ra  W ileńskiego złoży li n a  kościo i pan ien  M arja- 

w ite k . w C zęstochow ie : ksi.ędz R om uald  S ta rew icz  rub . sr . 3.. Ignacy 
Ju c hnow icz  rub . sr. 2. N a kościo l w K ow arsku : Ignacy Jucbnow icz  
ru b . sr. 6. N a  szkolę O s tro b ram sk ą  w W iln ie  : Ignacy  Juehnow iez 
rub . sr . 2. N a pogrzelców  M alatsk ich : R obert Ł an iew sk i rub . er. 2.

T  E A T  R.
W torek  3 s ty c zn ia  1861 roku: F re y sc h u e tz .
Ś ro d a  4 sty czn ia : K o n cert p an a  K o lo ssan ti n a  o fik le jdz ie .
O krężue (kom edja). C órka  rusk iego  a k to ra  (wodewil).

/  EHHKUI UBUHM EHUL 
%

3 . O t i  BuaencKaro ryGepHCKaro upaBaema oGiHBaaexea, 
xto b i caknctBte iiocxaHOBaenia ero 20  oKxaGpa I 860  r. co- 
CToaumaroca, na ygoiiaexBopenie npH3HaHHhixi nogaMtamuMii 
6c3cnopnołiy buli, KsHiro goaroBi Ouimiihckhxi Mtmaui: E- 
quiMa, (Jenna h CeMena IlKOBaeBhixi BopoGbeBbixi eBpero 
Uxnxacy AGpanoBHxy ItosaoBCKosjy no aaexnony nucbuy 580 
p., u jjBopaHHHy BenunaBOBH iy no coxpannoii pocuncirfc 55 
p. ct> npoueHTBMB, a TaKme hckobi KopeBU b i 55 p. a Jla- 
cxoBrbaro b i 130 p., Koab CKopo ciu n ocatp ie  p a  GygyXi 
npu3nntu.i b i ycTBHOBJieflBoiib nopagK+i Gc3CiiopnhiMi, no- 
nBepHteiib b i nyGanxHyro npoflaaty 3acxpoeniihi8 yxacxoKi 
uxb BopoGbeehixb OnixfiHCKaro ytaga b i I cxant, cojCToamift 
Moci(»me HoaiiiBacMbiH, uaKaroxarom'S 36Mix 42 gecflTim, 
outueiiubii 248  p., a p a  npon3Bepma raKOBoi npogastn 
Hnsaaaeub Bb npąęyTOTBii OutMiiHCKaro yt,3guaro cyna cpom  
TopraMb 12 xiicaa stHBapa uita 1881 r., c% 11 xacom j’Tpa, 
Cb ysMKoBeiuioio nocab cn*ro xp tsi xpx flHa nepexopjraoto; 
seaanmie pa3CMaxpiiBaxb Gyiiarii OTnocpiiuecH Kb 3xot ny- 
Gan Kanin n npoflawt, noryxb Bairn ohuh Bb yuojiaiiyxoMi 
y t 3ABoub cygli. HoflGpa 28  ana 1860 ruga.

CoBkrHiKb renoJida.
CeKpexapb Kojuaps.
CxojoHasaabBBKb I\od3b. (741)

3 . C -nerepGyprcKaa coxpaaHaa sa3aa, no rtoflo*eniro 
cnoeny 19 iioa •: I860  ropa cocTosBinejiyca, chmi oGijibih- 
Tb, sxo Bb oho& Gyaexb npoaaBa'ibca, eb ayKUtÓBHard top- 
ra, 3aao»eHHoe n npocposeaHoe BM'buie noirfeinxna Agaąa 
TeoprieBiiHa WayxaHa, BnxeGcKon ryGepfline JleiieiibmrG 
ytńga npn «HfeHia fUsroiosbi gsopoBhixi 1, bs gepeBBHxi: 
iłapyńeBbk Kpecxbam- 121, Hu3K)1obi>1> 72 , KoxaoBmuyH't; 48 , 
CK«KyHonun3Ht. 73, daat.cnl. lax 3 aat<HKOBlj 43 , axoro 358 
ajmb, a Bb gocxaBieaBoi ceMV HMtniro PuTefiCKim ryGepn- 
CKiaMb upaBieaieMb npn oxaoiuenia oxb 21 ironn I860  r, 
N . 5569 onncu, .xhuhuxch Bb o.xHateHROMu teienirfxb 'no 19 
peBH3i« 340 , a an jihuo 353 ayuia n 3eai» 2412  gee. 872 
caa;.. Ba Koern. goara coxpanHoB Ka3Hk cocxoiTb 4 0 )2 0 0 ' 
p. Ilvrteie r. IIIayBana Bb 'incak 340  gynib 6ygexb upoga- 
Barbca cb post.temiuMH nociik 10 pesa3ia, co Bceio npnna- 
gat-5Katneio Kb neny 3euiieto a BckKasrb na o.Hoi crpoeniełib a 
cb nepeBogoMb goara no npaBajaMb coxpauHoS KŜ flbi, kxo 
nojBPaaeTb. Toprb xca Ha3Haxaexca 20  cb neperopacKOBO 23 
oespaifi 1861 r. Bb 2  xaca no noaygaa; noueMy Bcaaionue 
Kynnxb n 6aaroBOiaxb jiBartcfl Bb coxpaiiHyie itaany Bb na- 
SHaseBhi genbHian nognncaxbca Kbxopry, a bo bchko6 go Top- 
ra Bpeun, pascuaxpuBaxb 6yMarn, go npoasBogcxBa npogaaa 
oiHocamiacfl.

(769)
3. C.-rieTepGyprcuaa coxpannaa Kasna, no noaoweHiro 

CBOesiy 15 tioia 1860 roga cocxonBineiiyaa, c*nb oGbimjin- 
exb, hxo Bb ohoS Gygcxb upogaBaxbcn, cb ayKuioHitaro xop- 
ra, aaaosennoe' * n toopo aennoe ■M’bHio nonliiuaKa Mnxa- 
naa riepiiapgoBMxa JlaKnca, Bm eGcKolł ryóepH i^ JltnonK afO  
yt3ga npn niitain CrpatnaoMb ■ »  MaxanaoBt gaopoBhixb 2, 
Bb gepeBHflxv. IIpygoBt KpecxtflHb 8, EpeMkeBk 10, Pó- 
» hob1; 2, SaGopoBbt 20, 3a6aygoBt 3b, KyueBiij! 5, Bopo- 
nnKt 22, 3aGpogHk 1, axoro no 8 peB«3i« 106 gynib cb 
3> xaeto 1500 gee., a Bb gocxaBueaHoft ceny inkniio BaTe6- 
CKttvib ryGepH.'Kiub npaBaenieab npn oxnonieEia 11 iioaa 
I860 r. Ń. 5295 ennci 3na'inrca Bb osna'jeHHbixb ceaeniaxk 
no 10 peBHxin 101 ■ sa anno 79 gynib a 3ewa 1500 gee., 
na KoeMb goara eoxpaiuio ii Ka3Ht> cocxonxb 9,400 pyo. H- 
ntHie r. JlaKnca Bb mbn t  101 gyum Gygerb npogaBaxbch c l  
poatgeiiHhiMH uocali 10 pcBi3ia, co Bcew npiHagaejaameio Kb 
iseviv annaeio ■ bcbkhu n na oHoi cxpoeHienb a cb nepeBO- 
gonb goara no npaBaaaub coxpanHoi Ka3Hbi, kto uoweaafxi. 
Toprb ate nanHanaeTCfl 17 cb nepexopatttoK) 22 ®eBpaaa 1861 
r., Bb 2 naca no noaygnn; nonetty K.eaammie Kyuaxb a 6aa- 
roBoaaxb iiBiTbca Bb coxpaHayio Ka3Hy Bb Ha3iiaxeHBbiń gettb 
n nognacaxbca Kb xopry, a bo bchkoc go ropra BpeMd, pa3- 
CitarpnBarb Gyaara, go npoa3BogcxBa upogaata oxnocamiaca. 

r  (770)
3 . C. TTeTepGyprcKaa coxpaHnaa Ka3na, no noaoHtemio 

CBoeMy 26  itoaa i 860  roga cocxoaBmeiiyca, CHMb oGbflBtia- 
exx, mto Bb otioi Gygexi npogaBaxt ca, c i  ayKuionnaro Top- 
ra, saaoHteaHoe a npocpo xennoe ant.nie uoMtmnub JIiogBH- 
kb a Ahtoiibhh Ka 3iiiapoBHXb nyaoBrttaxb, BoauncKoB ry- 
Gepitia HoBorpagBoauHCKaro y t 3ga Bb ceaemn KymannH 213 
gymb cb neMaeto 1291 g. 2349‘/ a c„ a Bb gocxaBiennoB ce­
ny KMt.niio BoahtHCKHMb ryoepHCKHMb npaBaeaiemb npn oxno- 
uienin 27 irons i 860  r. N . 7032 onaca, 3Ha<iaxca Bb oshs- 
xeiinOMb ceaeHia no 10 peBH3ia 230 , a na aayo 243  gyran n 
aejjan Bb ogHonoKpyatHoS Mesk rose caMoe. Koaa-iecxBo 
na Koenb goara coxpanuoB K«3Hk cocxohxi 9,640  p. Iliitnie 
rr. HyaoBChnxb Bb taca* 230  gyutb Gygexb npogaBaxbca cb 
poatgetiHbiHH nocal; 10 penn3ia, co Bcew npaHagaeHtamero ki> 
uesiv jeaaero n Bcattnub na onoij cxpoenieirt. a cb nepe- 
BogoMb goara ho ripaBHaanb eoxpannofi basHbt, kxo nonteaa- 
CTb. Toprb ate )ta3na>taexca 16 Ob nepexopatKoto 21 oe-. 
Bpaaa 1861 r., Bb 2 xaca no noaygna; noxeiiy ateaaromie Ky- 
naxb n GaaroBoaaxb aBnrtca Bb coxpaanyro K83Hy Bb Ha-i 
8iiaxenFihin geab n nognacaxbca Kb xopry, a bo bchkoo go 
Topra BpeMi, pascnaxpHBaxb Gysarn, go npoH3BogciBa npo- 
gastn oxnocaiu’flca. , 1(771)

3 . Orb BaaeHCKaro rydepncKaro npanieHia o6biiBa(iexcn, 
ijto BcatgoxBie nocraflonasaui ero 13 osraopg 1860 roga 
cocronHinaroca, na ygoBiexitopenio BnaeHCKoi EBanrean- 
xecKoii P.'<t>opuaTCKo» Koaaei in 360  p. cep. b nogaxei OKaaga 
1, noaoBKHU cero roga 50 p. 46 k. cep., npaHagaewnocxH 
npn'tHTuroin.eBcn c i  noutniBita BnieiKa, HeanaMeno Bb npoga- 
*y gan*nMoe imvntecxBO ero BaaenK* Haxognmeecn Bb HK'h- 
Hin Ko3anuii;axb BnaeHCKaro ytxga ■ saKaroxaromeeca Bb ao- 
uiagaxb, c k o x I  a HKanaataxb, outnenHoe Bb 420  pyG. cep. 
Ojna'ieHtiaa npogaata npoa.iBogart.c.x Gygexb na Mtciyfe 
ayKuiomiuxb nopagKOJJb na cpoKb 12 gimapa 1861 r. (792)

3. HaHtgeaapin r. B naeucnaro  Boemiaro, 1'pogaencKaro n 
KoBencKaro rt-nepaflb-ryGepHaTopa oObHBuaexb, xxo Bbit3- 
a tatorb catgyromin anna 3a rpan suy :  noMtmaRb BaTeGcKOli 
ryGepnin coancTb CKpnuaxb BaagacaaBb BfipxomeBaxb * 
gBopjHiBHb TpoKCKaro ytaga Ka3Huipb OcauoBb EaencKifi.

Koaa. acc. 3y 6oeu'ia. (798 , 799 )

OGŁOy/.fiN (A feS ARBHWK.

3. W ileński rząd gubernjalny ogłasza , iż w sku­
tek jego postanowienia, 20 października 1860 r. nasta- 
łego, na zaspokojenie przyznayeh ulegającymi bezspor- 
netni uzyskaniu długów mieszczan Oszmiańskich: Joachi­
ma, Józefa i Symona Jakóba Worobjewyc.h, należnych: 
żydowi Plichaaowi Abramowiczowi Kozłowskiemu za 
obii-giem 580 rub. i szlachcicowi Węcławowiczowi za re- 
wmrsem schoWczym 55 rubli, z procentami, oraz poszuki­
wań Korewy na 55 rub. Łastowskiego na 130 rub., skoro 
tylko takowe drogą prawną uznane będą za bezsporne, 
wystawiony zostaje na publiczną przedaż kawał ziemi 
zabudowanej rzeczonych Worobjewych, w Oszmiańskim 
powiecie w 1-m stanie p łożony, Moaciszcze nazywany, 
42 dziesięciny przestrzeni zawierający, oceniony 248 rubli, 
i dla uskutecznienia tej przedaży, w Oszmiańskim są­
dzie powiatowym będzie się odbywał targ  dnia 12 sty­
cznia 1861 r.,' od godz. 11 zraua, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem; życzący rozpatrzyć papiery, tćj przeda­
ży i publikacji tyczące się, mogą je widzieć w tymże są­
dzie powiatowym. Dnia 28 stycznia 1860 roku.

Iladzca Giccołd.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodź. (741)

■3. St. Petersburska kassa zachowawcza, w skutek swe­
go postanowienia 19 lipca 1860 roku na stałego, niniej­
szym ogłasza, iż w mój będzie się przedawał, z publi­
cznego targu, zaewikcjonowany i przeroczony majątek oby­
watela Ad ma Szaumana, w gubernii Witebskićj w L e- 
pelskim powiecie przy majątku Niziołowie dworski 1, we 
wsiach'. Z.aruezewie włościan 121, Niziułowie 72, Kozłow- 
Bzćzyznię 48, Skakunowszczyznie 73, Zalesiu czyli Załę- 
kowie 43, w ogóle dusz 358, w przysłanym zaś przez 
W itebski rząd gubernjalny przy odezwie pod dniem 21 
czerwca I860 r. za N. 5569 inwentarzu, w wymienionych 
wioskach podług 10 rewizji liczy się 340, a obecnych 
333 dusze i ziemi 2412 dz. 871 sąż., na którym długu 
kassy do zachowawczej jest 40,209 rubli. M ajątek p. 
Szaumana w liczbie 349 dusz składający się, będzie się 
przedawał z nowonarodzonemi po rewizji, ze wszystkiemi 
nałeżącemi doń gruntami i ze wszelkie® zabudowaniem, 
oraz z przelewem długu na prawidłach kassy zachowa­
wczej, jeżeli kto będzie życzył. T arg  naznacza się na 
dżień 29 z przetargiem 23 lutego 1861 r., o godz. 2 po po­
łudniu; przeto życzący kupić, zechcą przybyć do kassy 

iząchowawezńj, na dzień naznaczony i stanąć do targu, i 
|w  każdym przedtóm czasie rozpatrywać papiery, tćj prze­
daży tyczące się. (769)

3. St. Petersburska kassa zachowawcza, w skutek swe­
go postanowienia 15 lipca 1869 roku nastałego, niniej­
szym ogłasza, iż W mój będzie się przedawał, z publiczne­
go targu, zaewikcjonowany i przeroczony majątek obywa­
tela Michała Łakisa, w gubernii W itebskićj w pow. Po- 
łockim, przy majątku Strasznym czyli Michajłowie dwor­
skich 2, we wsiach: Prudowie włościan 8, Jeremiejewie. 10, 
Rożnowie 2, Zaborowie 20, Zabłudowie 36, Kuniewcąch 5, 
Woronikie 2 2 ,  Zabrodniach 1, w ogóle podług 8 rewizji 196 
dusz z ziemią 1590 dz., a w przysłanym przez Witebski 
rząd gubernjalny przy odezwie 11 czerwca 1860 r. za N. 
5295 inwentarzu tego majątku wykazano w pomienionych 
wioskach podług 19 rewizji 191, a obecnych 79 dusz i 
we wsi 1599 dziesięciu; na którym długu do kassy zacho- 
wawczej jest 9,499 rubli sr. Majątek p. Łakisa liczy 191 
głów będzie się przedawał z nowonarodzonemi po re­
wizji, ze wszystkiemi nałeżącemi doń gruntami i ze 
wszelkiem zabudowaniem , oraz z przelewem długu na 
prawidłach kassy zachowawczej, jeżeli kto będzie życzył. 
T arg  naznacza się na dzień 17 z przetargiem 21 lutego 
1861 r., o godz. 2 po południu; przeto życzący kupić, ze­
chcą przybyć do kassy zachowawczej na dzień oznaczony 
i stanąć do targu, i w każdym przedtóm czasie rozpatry­
wać papiery, tćj przedaży tyczące się. (770)

3. St. Petersburska kassa zachowawcza, w skutek swe 
go postanowienia 29 lipca 1869 roku nastałego, niniejszśm 
ogłsza, iż w niój będzie się przedawał, z publicznego ta r­
gu, zaewikcjonowany i przeroczony majątek obywatelek 
Ludwiki i Antoniny Pułowskich, guber. W ołyńskićj w pow. 
Nowogródwołyńskim, we wsi Kupczyńcach 213 dusz 
z ziemią 1291 dz. 2349%  sąż., w przysłanym zaś przez 
W ołyński rząd gubernjalny przy odezwie pod dniem 27 
czerwca 1869 r. za N. 7932 inwentarzu tego majątku, po­
dano w rzeczonój wsi podług 10 rewizji 230, obecnych zaś 
243 dusze i ziemi w jednym obrębie taż sama ilość, na 
którym długu do kassy zachowawczój jest 10,640 rubli 
Majątek pp Pułowskich w liczbie 230 dusz składający się 
będzie się przedawał z nowonarodzonemi po rewizji, ze 
wszystkiemi nałeżącemi doń gruntami i ze wszelkiśm za­
budowaniem, oraz z przelewem długu na prawidłach kas­
sy zachowawczej, jeżeli kto będzie życzył. T arg  na­
znacza się na dzień 16 z przetargiem 21 lutego 1861 r., o 
godzinie 2 po południu; przeto życzący kupić, zechcą 
przybyć do kassy zachow iwczćj na dzień naznaczony i 
stanąć do targu, i w każdym przedtóm czasie rozpatrywać 
papiery, tój przedaży tyczące się. (771)

3. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w skutek jego 
postanowienia, w dniu 13 października ter. 1860 r. na­
stałego, dla uzyskania na rzecz Wileńskiego Ewangie- 
lickiego kollegium Reformowanego 360 rubli i podatków 
za pierwszą połowę tego roku 50 rub. 46 k. i dalszych na­
leżności na obywatelu Wilejce liczące się, wystawiona zo­
staje naprzt daż ruchomość tego Wilejki, znajdująca się 
w majątku Kozliszkach w powiecie Wileńskim i składa­
jąca się z koni, bydła i pojazdów, oceniona 420 rubli sr. 
Takowa przedaż będzie się odbywała na miejscu, porząd­
kiem licytacyjnym, w terminie 12 stycznia 1861 roku.

(792)
3. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Grrodzieńskie- 

go i Kowieńskiego jenerał-gubernatora ogłasza, iż wy­
jeżdżają za granicę osoby następujące: obywatel gubernii 
Witebskićj, solista skrzypek W ładysław  Bartoszewicz i 
szlachcic powiatu Trockiego, Kazimierz Jcleriski.

Koli. ass. Zubowicz. (798, 799)

3. On. BstiencKflro ryGepHciiaro upaiiseiiin oóx>3Baaexca, 
xxo b i  cfltgcxBie nocraHOBucHia ero, 27 oKxaGpg cocxojib- 
inaroca, Ha ygomiexBopeHie ppB3nanHaio Ge3cnopnwjii. cn- 
MblMl gOflJKllHKOMT), HOKOHHhlMT, HblH't, gBOpSHBHOMT. llflbeK) 
3axapieBbiM'b CoGoieiicKinn., u BoiueguiHMx. bi. 3ai;oHuyro ch- 
Jty nocranoBaeńeMi BaueHCKaro 3encKaro cyga, go.ara.ero, 
CoGoaeBCKaro, gBopaHBHy AaoKcangpy flKyóoBCKOMy, no 3fttM- 
HOBy niiCBxy 500 p., u no coxpaHiioi poenHCKt 60 p., a xhk- 
ste gaa B03irfcmeHia npegiaBaeHHbrx'b k i HeMy, CoGoneBCKOSiy, 
genejKHMxi npexemii, uo 3aenHoiiy naemy h pocnacKain.: 
a) ijoMisinHKOłn. AaeKcaHapoMi. BapanoBCKBMb 300 p.; G) 
Ka3eHHi>im KpecxbaaauojiK Ka3«nipojii UpMogoHaxejn. bx 39 

x b) gBopaHKaMH MaxaaoBCKHMa Ha 23 p., kobi. citopo 
ci pi iiocaf.gHie hckh ripnsu miiii Gygyxx. b i yciaiiorisemiOMb 
nopagKt nogaejKamaiia Ge3cnopnoMy B3biCKHiiiro, nogBepaieHi. 
bt> ny6nxiiyro ripoga*y HaceueuHhiH ooabBapoKX. ynoxaHy raro 
CoGoaeBCKaro, BageHCKaro yt3ga 6 cxaua bx> okoibuŁ ileiae- 
wt cocxoamik, 3aKaroxaromik iiooGme 36Maa 35 gecainar., o ą t- 
HenHbiS bt> 1,100 p., b gia npoH3Begenia raKOBok upogaaH, 
HasiiaxeB'b bx. npHeyxcxBm cero npaBienia cpottb xopraMi. 1 
Hiena Maa 1861 r., c i  11 xacoBx. yxpa, c i  y3anoHeHHom no- 
cab oHaro xpe3i xpa gHa nepexop®Koro. IKeaaionue pa3- 
CMaxpaBaxb óyaaru oruocaipiaca k i axoił nyóaHKauia a npo- 
gaacb, Moryxi Haixa OHhia no 3 orgtaeairo 8-uy cxoav cero 
npaBaenia. flenaGpa 8 gHa 1860 roga.

CoBtxHHKi Feąo.idz.
Ceiipexapb lioMaps.
CxoaoHaxaabHHKi hodsu. (776)

3. Oxi BaaeHCKaro ryGepHciiaro npaBaenia o6iaBaaoxca, 
xro Bi ca bgcrBie nocxaHOBaenia ero 13 ouxaGpa 1860 r. co- 
cxoamnaroca, na ygosaexBo penie gyxoBuoł upunagacatnocri 
npixxxawmeftca c i  iioMbmnKa XogabKH Bi KOXxxecrBk 215 
py6., H83HaxeH0 h i npogaaty gniataMoe iMymecxBO ero 
Xog3bKi, Haxogameeca Bb nu bHii Xbrimi OumaHCKaro y b3ga 
i  3aKjroxaromeeca Bi aomagaxi, ckox b i  sKiuaataxi, oiybneH- 
noe Bi 235 pyG. 03HaxeH;iaa npoga®a Gygexi npoi3Bogixb- 
ca na Mbcxb ayKuioHBbiMi nopagKOMi, h« cpoKi 12 aHBapa 
1861 roga. (791)

3. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w skutek 
jogo postanowienia w dniu 27 października nastałego, na 
zaspokojenie przyznany sporną przez samego dłużnika, 
zmarłego obecnie szlachcica Eljasza Sobolewskiego i we- 
szłej w obowiązującą moc prawną przez postanowienie 
W ileńskiego sądu ziemskiego, należności od tegoż Sobo­
lewskiego szlachcicowi Aleksandrowi Jakubowskiemu wy- 
padająeój za obligiem w ilości 509 rubli i za dokumentem 
schowczym 60 rub., oraz dla uzyskania objawionych na 
tymże Sobolewskim pretensij pieniężnych, za obligiem i 
rewersami: a) przez obywatela Aleksandra Baranowskiego 
300 r ; b) przez włościanina skarbowego Kazimierza 
J a  mołowicza 39 r. i c) przez szlachcianki Michałowskie 
w ilości 23 rubli, skoro tylko to ostatnie pretensje przyzna­
ne będą zwykłą koleją za bezsporne, wystawiony zostaje 
na publiczną przedaż osiadły folwark rzeczonego Sobo­
lewskiego, w Wileńskim powiecie w 6 stanie w okolicy 
Niemieżu położony , zawierający w ogólności ziemi 35 
dziesięcin, oceniony 1,100 r., i dla uskutecznienia tój 
przedaży, w rządzie gubernialnym naznaczony został 
termin targu*na dzień 1-szy maja 1861 roku, od godz. 11 
z rana', ze zwykłym we trzy dni przetargiem; życzący 
rozpatrywać papiery tój przedaży i publikacji tyczące się, 
m°g4 j e widzieć w 8 stole 3 wydziału tego rządu. Dnia 
8 grudnia 1860 roku.

Radzca Giecołd.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodź. (709)

3. Wileński rząd gubernialny ogłasza, iż w skutek 
jego postanowienia, w dniu października I860 r. nasta­
łego, na zaspokojenie duchownej należności, liczącój się 
na obywatelu Chodźce w ilości 215 r , wystawiona zosta­
je na przedaż ruchomość tegoż Chodźki, znajdująca się 
w majątku Chacimiu w Oszmiańskim powiecie, składająca 
się z koni, bydła i pojazdów, oceniona 235 r. Takowa prze­
daż będzie się odbywała na miejscu, porządkiem aukcyj­
nym, w terminie 12 stycznia następującego 1861 roku.

(791)

O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E .

NOWA KSIĘGARNIA

I i e o n a  I cI z I I ł o w s I ł I c s o

w Kijowie,

poleca się znacznym doborem dzieł w językach: polskim, 
francuzkim, włoskim, angielskim i niemieckim, i w każ­
dym dziale piśmiennictwa może żądania zaspakajać po 
cenach nader umiarkowanych i warunkach przystępnych. 
Dwuletnie moje usiłowanie dało poznać swiatłój publi­
czności, że wszelkie polecenia uskuteczniałem jak naj- 
akuratnićj i w warunkach najprzystępniejszych. Polecam 
przeto na nadchodzące kontrakta Kijowskie mój zakład 
świeżo opatrzony we wszystkiego rodzaju płody tak no­
wej, jak i dawniejszój literatury ojczystój i zagranicznój.

Mam przeto niepłonną nadzieję , że zaufanie jakióm 
sobie zjednać potrafił u JW . pp. obywateli i literatów i 
teraż mnie nie opuści, a ja  wszelkich starań dołożę, aby 
czytającćj publiczności za ten zaszczyt godnie odpowie­
dzieć.

Leon Idzikowski.
Księgarnia moja jak w latach poprzednich tak i tego 

roku w czasie kontraktów: na Padole w domu p. K isie- 
lewskiegó I-szy magazyn od sali kontraktowćj, w c ią g u  
z a ś  ro k u : na Kreszczatku w domu Kisielewskiego obok 
Hotelu angielskiego.

Nakładem księgarni A l o l Ł = t a n d . r a  J W o -
w o l e c l Ł i e g o  w W arszawie przy rogu ulicy 
Krakowskie przedmieście wprost kolumny Zygmunta 
N. 457 wyszło z druku następujące dziełko:

O b ra z k i z Ż y c ia
Bogobojnych i pobożnych polaków i polek

ofiarowane młodemu wiekowi, napisane p. I. Ś m ig ielską . 
Serja 2-ga bez względu na poniesione koszta z podnie­
sienia cen papieru i t. d., pozostaje taż sama jak na 
wydanćj Serji I-ej tego dzieła, to jest za exemplarz na 
pięknym pap. oprawny w tekturkę z ozdobną litografo- 
waną okładką i 4-ma rycinami rs. 1 k. 35, bez oprawy 
rs. 1 k. 20, toż samo bez rycin i litografowanćj okładki, 
k. 75. Nabyć można to dzieło we wszystkich księgarniach 
oraz na wszystkich urzędach i stacjach pocztowych lub 
też za nadesłaniem powyższej kwoty wprost pod adre­
sem wydawcy franco  to dzieło zostanie przesłane.

IL L U ST R O W A N Y

§karbcxyk Polski.
H IS T 0R JA  POLSKA,

wierszem opowiedziana przez Marję I tn ic k ą , z doda­
niem do każdego panowania wiadomości historycznych 
przez p. J. B. W . oraz; muzyki do niektórych ułożonćj, 
p: S tan isław a  M oniuszkę , zdobią to dziełko drzeworyty 
rysunku P. P . Gersona Pilati Sypniewskiego, Tegazo, 
z 45 popiersiami Królów i hetmanów polskich i 33 rycin 
przedstawiających ważniejsze wypadki dziejowe, i ozdo­
bna illustrowana okładka. Dzieło powyższe z 300 prze­
szło stronić druku składające się w końcu zaś dołączone 
melodje, na pięknym welinowym glansowanym papierze, 
obecnie cena oznaczona rs. 2 k. 25 w oprawie w  tektur­
kę rs. 2 kop. 50 w płocienko ang: ozdobnie ze złocenia­
mi rs: 3 k. 50. bez złocenia rs. 2 k. 70: w skórkę (cha­
grin) z ozdobnemi odciskami rs. 4. Toż samo dzieło 
na pap: białym zwyczajnym, bez oprawy rs: 2. Nabyć 
można we wszystkich księgarniach, oraz; na urzędach i 
stacjach pocztowych tylko exemplarz po cenie rs. 2, a 
zaś na pap, we liniowym i t. d., tylko za nadesłaniem wy- 
żćj oznaczonej kwoty wprost pod adresem w yd aw cy .

Zbiór Powinszowali
W IE R S Z E M  i PROZĄ, 

na wszystkie uroczystości familijne oraz wpisy do imion­
ników (Sztambuchów) zebrane z najlepszych i najnow­
szych autorów, wydanie 2-e pomnożone wieloma oryginal- 
nemi, przejrzane i poprawione, w języku polskim, fran­
cuzkim, niemieckim, obejmuje w sobie przeszło 700 róż­
nych powinszować. Zebrał A leksander N iewiarowski. 
Nabyć można we wszystkich księgarniach i na wszystkich 
urzędach i stacjach pocztowych po cenie rs. 1. Toż samo 
óddzielnie po polsku kop. 60 za nadesłaniem powyższój 
kwoty pod adresem wydawcy franco  przesłanemi te dwa 
dziełka zostaną.

§ze§ć Śpiewów
St. M o n i u s z k i .

Słowa Marji Unickiej wyjęte ze Skarbczyka polskiego.
Obejmują w sobie:

1) Do . . . —- 2) P iast.— 3) Bolesław Chrobry.— 4) 
Kazimierz W ielki.— 5) Jadwiga Król. Pol.— 6) Jan I I I
Sobieski.

Nabyć można we wszystkich księgarniach po cenie rs. 1 
k. 20 lub też za nadesłaniem pod adresem wydawcy franco  
przesłanem zostanie-

Znajdujący się przy K s i ę g a r n i

m a k  z a w a d z i
SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH.

posiada stale w znacznym zapasie:
1) FORTEPIANY i PIA N IN A  palisandrowe zagraniczne, z m echaniką angielską.
2) F0R T E PIA N A  palisandrowe W arszawskie, z mechaniką W iedeńską.
3) 0RGM EL0DI0NY Paryzkie i Drezdeńskie do kościołów i kaplic.
4) SKRZYPCE, ALTÓWKI i W I0L0N C ZELLE, z fabr. Vuillaume’a w Paryżu.
5) SMYCZKI z tejże fabryki do Skrzypiec i Wiolonczelli.

Księgarnia p. f. Jozefa ZawacizlŁiogO otrzymała w tych dniach zna­
czny transport dzieł z rycinami ozdobnie oprawnych, dla dzieci i młodzieży, w językach F ra n ­
cuzkim, Polskim, Rossyj’skim i Niemieckim, które przy nadchodzących świętach mogą służyć na 
podarunki i kolendy. 3.   (794)

F a a n n a a  KOHTOPA M o okobckhxi  'IAllHblXL 
MArAdllHOBTi Kynąa MHXAUJIA TABPIUIOBA 
KJIłiMyiHHHA b i  M ockbŁ , B u e u a a e x i  neM egienuo  
c i  nepBoro n o x ro ro  lł A II nynmazo wiecmoa, b i  
u p o x n u x i  yK y n o p K ax i  bo  B e t  r o p o g a  Ilaaepii u 
R a p c x B a .  3 .  ( 7 3 4 )

3. Główny K A N TO R Moskiewskich M A G A ­
ZYNÓ W  H E R B A T N IC H , kupca M ICHA ŁA  
K LIM U SZY N A  w Moskwie, wysyła niezwło­
cznie przez najpierwszą pocztę H E R H A T Ę  
najw yborniejszych gatunktne, w trwałem upa­
kowaniu i do wszystkich miast Cesarstwa i K ró­
le s tw a . (734)
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d z i e h w k  W ILEŃSKI.
P rz y jech a li d0 W ilna  od 20-go g ru d n ia  do 2-go styoznfa

H O TEL N ISZK O W SK I. Oh C iechow icx. P ilsudzk i. pani K orej- 
w ina. s tu d . «niw. W ysocki, u n ę d n .  szczegół, po leceń  J . K rzyw icki.

W  r ó i n y c h  d o m a c h .

W d. Puzyny, oh. W. C hm ielew ski. M. P om arn ack i.— W d. w la- 
m ym : lir.J.' L ed o ch o w ss i.— W d.Z achw atow icza: sz lachcic  WI. B y- 
chow iec.—  W  d. P iaseck iego : ks B L u b e c k i— W d. Ja tow cena: sz t:
kap. Ł ahuncow .

W yjechali z W ilna. Od 29—go g ru d n ia  do 2-go sty c zn ia .

Ob. G ąsow ski. k u p iec  W esnin . oh.W . G iedroje. A. G ie 'ro jć . *ekr. 
kol. G in tow t. ob. W. M alew ski. podpóIk.’~J'.“ -Sawicki, oh. I. S ie rz -  
p iński. pani W ereszczyńska . rad : dw. B ielaw ski.
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